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ZA G AD N IEN IA  W SCHO DU NA X IX  ZJEŹDZIE KPZR

W  sw o je j gen ia lne j p racy  Ekonomiczne p rob lem y soc ja lizm u  w  ZSRR 
Józef S t a l i n  zd e fin iow a ł podstaw ow e p raw o ekonom iczne w spó ł­
czesnego ka p ita lizm u  ja k  następuje:

„Z apew n ien ie  m aksym alnego zysku  kap ita lis tycznego  w  drodze w y ­
zysku, ru in y  i paupe ryzow an ia  w iększości ludnośc i danego k ra ju , w  d ro ­
dze u ja rzm ien ia  i system atycznego ograb ian ia  narodów  in n ych  k ra jó w , 
zwłaszcza k ra jó w  zacofanych, w reszcie w  drodze w o jen  i m ilita ry z a c ji 
gospodark i narodow e j w y k o rzys tyw a n ych  dla zapew nien ia  na jw yższych  
z y s k ó w "1.

Z d e fin ic ji te j jasno w y n ik a  ogrom ne znaczenie w yzysku  k ra jó w  za­
leżnych, a zwłaszcza k ra jó w  ko lon ia ln ego  i  p ó łko lon ia lnego  W schodu, 
d la  współczesnego kap ita lizm u . W y z y s k  k o lo n ii s taw ia  S ta lin  na jedne j 
p łaszczyźnie z w yzysk iem  mas p racu jących  w  k ra ja ch  ka p ita lis tyczn ych  
i w o jn a m i im p e ria lis tyczn ym i, ja ko  trz y  podstaw ow e d rog i osiągnięcia  
m aksym alnego zysku. W  dalszym  ciągu swej p racy  w y ja śn ia  on, że 
„w ła śn ie  konieczność uzyskan ia  m aksym a lnych  zysków  pcha kap ita lizm  
m onopo lis tyczn y  do ta k ich  ryzy k o w n y c h  k ro kó w , ja k  u ja rzm ian ie  i sy ­
stem atyczne ograb ian ie  k o lo n ii i in n ych  zacofanych k ra jów ...

G rabiąc i  eksp loa tu jąc k ra je  ko lo n ia ln e  i pó łko lon ia lne , w spółczesny 
ka p ita lizm  m onopo lis tyczn y  pog łęb ia  jeszcze bardz ie j zacofanie tych  k ra ­
jó w , spychając dz ies ią tk i i se tk i m ilio n ó w  ich  m ieszkańców  do skra jne j 
nędzy. Ind ie  i  Pakistan, na p rzyk ład , rok roczn ie  naw iedzane są k lęską  
g łodow ą; w  ro ku  1943 w  jedne j ty lk o  p ro w in c ji Bengal zm arło  z g łodu 
2,5 m ilio n a  ludz i, a 2/3 m ieszkańców  In d ii jes t system atycznie n iedoży­
w ionych , co spraw ia, że przecię tna długość życ ia  H indusów  w yn o s i za­
ledw ie  27 lat. W  tym  samym czasie in w e s tyc je  obcego ka p ita łu  (g łów n ie  
b ry ty js k ie g o  i  am erykańskiego) w ynoszą w  Ind iach  b lisko  1.000 m in  do­
la rów , dz ięk i czemu m iędzynarodow e m onopole om ota ły  swą siecią han­
del zagraniczny, system finansow y i c iężk i p rzem ysł In d ii, czerpiąc z te ­
go o lb rzym ie  zysk i. W  je d n ym  ty lk o  ro ku  1950 A n g lo -Ira ń sk ie  Tow a- 1 2

1 J. S t a l i n ,  Ekonomiczne prob lem y socja lizm u  w  ZSRR, Książka i  W iedza, W ar- 
szawa 1952, s. 43.
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rzys tw o  N a ftow e  (A IO C ) zanotow a ło  dochód ponad 70 m ilio n ó w  fu n tó w  
sz te rlingów , tzn. przeszło trz y  razy ty le , co ca ły  k a p ita ł a k c y jn y  T ow a­
rzys tw a ; w  roku  tym  w yp łacono  akcjonariuszom  22 m ilio n y  fu n tó w  
w  charakterze dyw idendy . W  tym  samym czasie am erykańsk i „M id d le  
East Jo u rn a l" szacował roczny dochód przec ię tne j ro d z in y  ch łopsk ie j 
w  Ira n ie  na 100 do la rów , a w ed ług  o fic ja ln e j s ta ty s ty k i przecię tna 
śm ierte lność dziec i w  tym  k ra ju  w yn o s iła  600— 700 na tysiąc. W  E gip­
cie, gdzie gospodarka narodow a kon tro low an a  jes t ca łko w ic ie  przez 
k a p ita ł b ry ty js k i (a ostatn io  także am erykańsk i), przecię tna p łaca za­
robkow a  ro b o tn ika  stanow i rów now artość  za ledw ie  1,5 kg  chleba.

P o lityczne i ekonom iczne u ja rzm ien ie  na rodów  W schodu um oż liw ia  
im p e ria lis to m  zagarn ian ie  ko losa lnych  zyskó w  n ie  ty lk o  drogą rabunku  
ich  bogatych  zasobów surow cow ych, lecz także drogą w yzysku  n ie w o l­
n icze j p racy  ludnośc i m ie jscow e j oraz zby tu  sw ych z łeża łych  to w a ró w  
po fan tastycznych  cenach. Im peria lis tyczne ' tru s ty  naftow e, eksp loatu jąc 
bogate złoża ro p y  Środkowego W schodu, osiągają —  dz ięk i n isk im  
kosztom  p ro d u kc ji, w ynoszącym  za ledw ie  25 p rocent kosztów  w y d o ­
b yc ia  ro p y  w  Stanach Z jednoczonych —  zysk d oda tko w y  w  w ysokośc i 
do la ra  na każdej ba ry łce ; dz ie je  się ta k  d latego, że p łace ro b o tn ikó w  
arabskich  w  konces ji ,,A ram co" w  A ra b ii S audy jsk ie j, na p rzyk ład , 
są dz ies ięc iokro tn ie  niższe od zarobków  am erykańsk ich  ro b o tn ik ó w  prze­
m ysłu  naftowego. W  Indoch inach  kosz ty  w łasne to n y  węgla, w y d o b y ­
wanej przez Tonk ińską  Spółkę W ęg low ą, w y n o s iły  przed I I  w o jn ą  św ia ­
tow ą 1,53 dolara, gdy we F ra n c ji s ięga ły  4,81 dolara; dz ięk i tem u w  la ­
tach 1928— 1943 czys ty  zysk  tego tow a rzys tw a  w y n ió s ł 351 m ilio n ó w  
franków . Jednocześnie bezw artościow e to w a ry , masowo sprowadzane 
przez im pe ria lis tyczne  m onopole na ry n k i k ra jó w  ko lo n ia ln ych  i za leż­
nych, ca łko w ic ie  ru jn u ją  m ie jscow y  p rzem ysł i  dezorgan izu ją  życ ie  go­
spodarcze i finansowe, pow odu jąc og rom ny d e fic y t p ła tn iczy . W  ro ku  
1949 np. W ie lk a  B ry tan ia  w w io z ła  do Ira k u  15-kro tn ie  w ięce j to w a ­
rów , an iże li zakup iła  w  tym  k ra ju , a w  T u rc ji 100 procent d e ficy tu  b ila n ­
su hand low ego przypada na o b ro ty  ze Stanam i Z jednoczonym i i A n g lią ; 
w  k ra ju  tym , do k tó rego  m onopo liśc i am erykańscy w w ożą sw oje  w y ­
ro b y  n iem al zupe łn ie  bez cła, zam yka się se tk i m ie jscow ych  fa b ry k  i w a r­
sztatów, a liczba bezrobotnych  sięga p ó łto ra  m iliona . Eksport ze Sta­
nów  Z jednoczonych do S y r ii w  ciągu ostatn ich trzech la t podw a ja ł się 
corocznie.

Is tn ie je  je d n a k  podstaw ow a sprzeczność m iędzy dążeniem im p e ria ­
lis tó w  do zna lezien ia  ry n k ó w  zby tu  d la  sw oich to w a ró w  w  k ra ja ch  
W schodu a n iską —  i  w ciąż obniżającą się —  stopą życiow ą, będącą 
następstwem  im peria lis tycznego  w yzysku  i uc isku  k ra jó w  k o lo n ia ln ych  
i  za leżnych. D latego też ana lizu jąc na X IX  Z jeździe  K om un is tyczne j 
P a rtii Z w iązku  Radzieckiego sytuację  na aren ie  m iędzynarodow ej, G. M . 
M a le n ko w  w  następu jący sposób scharak te ryzow a ł stosunek m ocarstw  
im p e ria lis tyczn ych  do k ra jó w  k o lo n ia ln y c h  i  za leżnych;

,,W  w y n ik u  d ługo trw a łego  uc isku  im p e ria lis tó w  i w sku te k  is tn ien ia  
p rze ży tkó w  feuda lizm u ekonom ika  k ra jó w  k o lo n ia ln y c h  i  zależnych, 
a zwłaszcza ro ln ic tw o , zn a jdu je  się w  stanie upadku. D z ies ią tk i m ilio n ó w  
lu d z i w  Indonezji, Ira n ie  i  k ra ja ch  A f r y k i  stale g łodu ją , a o lb rzym ia  ilość 
ludz i pad ła  o fia rą  g łodow e j śm ierci. G rabieżczy w yzysk  k ra jó w  k o lo n ia l­
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nych  i  za leżnych przez m ocarstw a im pe ria lis tyczne  p row adz i do tego, 
że rozw ó j s ił w y tw ó rczych  w  ty ch  k ra ja ch  ulega zaham owaniu, że 
zdolność nabyw cza ludności zna jdu je  się na sk ra jn ie  n isk im  poziom ie i  że 
ry n k i zby tu  d la  p ro d u k c ji p rzem ys łow e j kurczą się. W szystko  to, ja k  
c iężk i kam ień  u  nóg, c iągnie gospodarkę św ia ta  kap ita lis tycznego  w  dół, 
zaostrzając w ew nętrzne  sprzeczności św ia tow ego systemu k a p ita lis ty cz ­
nego ja ko  ca ło śc i"1.

Zaostrzan iu  się n ie rozw iąza lnych  sprzeczności m iędzy m ocarstw am i 
i ug rupow an iam i im p e ria lis tyczn ym i a narodam i k ra jó w  ko lo n ia ln ych  
i za leżnych tow a rzyszy  w zm ożony opór s taw iany  przez grab ione i c ie ­
m iężone na rody W schodu. Potężny ruch  na rodow o-w yzw o leńczy  coraz 
bardz ie j rozszerza swą bazę, p rzyc iąga jąc  w ciąż nowe s iły  postępowe 
i pa trio tyczne . Hasła w o lnośc i i  n iepod leg łości, anu low an ia  k rzyw d zą ­
cych  u k ła d ó w  i lic h w ia rs k ic h  transakc ji, n a c jona lizac ji konces ji i  w ie l­
k ich  p rzeds ięb io rs tw  im p e ria lis tyczn ych  i l ik w id a c ji w ie lk ie j feuda lne j 
w łasności z iem skie j, dem okra tyzac ji życ ia  po litycznego  i ra d yka ln e j 
po p ra w y  w a ru n kó w  b y tu  na jszerszych mas —  stanow ią p la tfo rm ę  jed- 

' noczącą, pod k ie ro w n ic tw e m  k la sy  robo tn icze j i je j re w o lu c y jn y c h  p a rtii, 
p rzy tłacza jącą  w iększość narodów  uc iśn ionych  w  k ra ja ch  k a p ita lis ty c z ­
nego W schodu. N ie  ty lk o  masy ch łopskie , ale także rzem ieś ln icy , d robn i 
i średni kupcy, a naw et p rzem ys łow cy zagrożeni przez penetrac ję  zagra­
n icznych  tow arów , sta ją w  szeregu narodow o-w yzw o leńczego fro n tu  
w a lk i z ko lon ia lizm em .

Z bron ią  w  ręku  w a lczy  p rzec iw ko  im p e ria lis tyczn ym  ciem ięzcom  
boha te rsk i naród w ie tnam ski. W  ogn iu  w a lk i p a rtyza n ck ie j sto ją M a ­
laje, F ilip in y , B irm a i Indonezja. W  Ind iach  opór na rodow y  wzmaga 
się, w  m iarę ja k  narasta w  szybk im  tem pie k ry z y s  gospodarczy i p o li­
tyczny , a przepędzenie A ng lo -Irańsk ie go  Tow arzys tw a  N a ftow ego  i prze­
c iw s taw ien ie  się w szys tk im  zakusom im p e ria lis tó w  na naftę  irańską 
w skaza ły, ja k  w ie lk ie  m oż liw ośc i k ry je  w  sobie ruch  na rodow o -w yzw o­
leńczy. W e w szys tk ich  k ra ja ch  arabskich, a zw łaszcza w  Egipcie, im pe­
r ia liś c i n a tra fia ją  na coraz pow ażnie jsze trudnośc i w  re a liza c ji p lanów  
w c iągn ięc ia  k ra jó w  Środkowego W schodu do rozm a itych  agresyw nych 
b loków . N a ro d y  M aroka , Tun isu  i A lg e ru  n ie  szczędzą w y s iłk ó w , by  
zrzucić zn ienaw idzone ja rzm o francuskiego ucisku, a w a lka  w yzw o le ń ­
cza M u rzyn ó w  K e n ii i opór s taw iany  ras is tow sk im  rządom M alana przez 
m urzyńską i h induską ludność P o łudn iow e j A fry k i,  z k tó ry m i so lida ryzu ­
je  się uśw iadom iony p ro le ta ria t i  postępowa in te lig e n c ja  b ia ła  w ska­
zują, że i  ko n tyn e n t a frykańsk i, uw ażany przez im p e ria lis tó w  za n a jpew ­
nie jszą ich  bazę, rów n ież  budzi się do w a lk i o narodow e i  społeczne w y ­
zwolen ie.

N iezaw odnym  obrońcą n iezaw is łośc i narodow e j k ra jó w  ko lo n ia ln ych  
i za leżnych, osto ją p o ko ju  i  bezpieczeństwa narodów , jes t potężny Z w ią ­
zek Radziecki, k ra j, k tó ry  uc ie leśn ia  dążenia w szys tk ich  uc iskanych  
i w yzysk iw a n ych . T r iu m f re w o lu c ji ludow e j w  C hinach i  u tw orzen ie  
C h ińsk ie j R epub lik i Ludow e j rów n ież  doda ły  bodźca narodom  walczą-

1 Num er specja lny „N o w ych  D róg" pośw ięcony X IX  Z jazdow i KPZR, W arszawa 
1"52 , s . 20.
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cym  z im p e ria lis tyczn ym  w yzysk iem  i z re w o lu c jo n izo w a ły  ca ły  k a p i­
ta lis ty czn y  W schód. Przede w szys tk im  jednak k ra je  u ja rzm ione  przez 
im pe ria lizm  czerpią otuchę i  nadzie ję  ze wspania łego ro z k w itu  radz ie ­
ck ich  re p u b lik  W schodu, k tó re  przed W ie lk ą  Socja lis tyczną R ew olucją  
P aździern ikow ą s ta n o w iły  zacofane ko lo n ie  caratu, a obecnie w  w ie lk ie j 
rodz in ie  na rodów  radz ieck ich  d o g o n iły  i  p rześc ignę ły  przodu jące n ie ­
gdyś k ra je  ka p ita lis tyczn e j Europy.

L. Beria, p rzem aw ia jąc na X IX  Z jeździe  KPZR, p rzy to czy ł szereg cy fr  
i fa k tó w  w skazu jących, ja k  w  w y n ik u  s ta lin o w sk ie j p o l i ty k i ró w n o u p ra w ­
n ien ia  narodow ego na daw nych  ko lo n ia ln y c h  i  p ó łko lo n ia ln ych  k re ­
sach R osji w y ro s ły  dz ięk i w ła d zy  radz ieck ie j w olne, zamożne i szczę­
ś liw e  na rody  socja lis tyczne. „Nasze re p u b lik i radz ieck ie  —  pow iedz ia ł 
on —  w yp rze d z iły  też znacznie w  sw oim  ro zw o ju  stare k ra je  p rzem ysło ­
we E uropy za ch o d n ie j"1, p rzytacza jąc na dow ód ty ch  s łów  tak ie  fa k ty , 
ja k  d w u k ro tn ie  wyższe n iż  we F ranc ji, a trz y  i p ó łk ro tn ie  wyższe n iż  we 
W łoszech wyposażenie ro ln ic tw a  radzieckiego U zbekistanu w  tra k to ry , 
trz y k ro tn ie  w yższy n iż  w  p rzodu jących  k ra ja ch  zachodn ie j E uropy odse­
te k  s tud iu jących  na w yższych  uczeln iach w  A zerba jdżan ie  i in n ych  repu­
b lika ch  w schodnich, w yższy poziom  op iek i le ka rsk ie j w  radz ieck ie j A z ji 
Ś rodkow ej n iż  we F ra n c ji itp .

W yższość u s tro ju  socja lis tycznego szczególnie w ym o w n ie  ilu s tru je  
po rów nan ie  poziom u gospodarczego i ku ltu ra ln e g o  radz ieck ich  re p u b lik  
w schodnich z k ra ja m i k o lo n ia ln y m i i  za leżnym i kap ita lis tycznego  W scho­
du. Pamiętać trzeba, że aż do R e w o lu c ji Paźdz ie rn ikow e j k ra je  te, często 
sąsiadujące ze sobą, ró ż n iły  się ty lk o  w  bardzo n ie w ie lk ie j m ierze, 
a obecna, p rzygn ia ta jąca  w ręcz wyższość re p u b lik  radzieckich , jes t w  ca­
łośc i w y n ik ie m  postępu osiągniętego dz ięk i w ła d zy  radz ieck ie j.

W eźm y d la  p rzyk ła d u  dw a sąsiadujące ze sobą k ra je  —  radz ieck i 
Azerba jdżan, liczący  3,2 m ilio n a  m ieszkańców , i  s iedm iokro tn ie  gęściej 
za ludn ioną Turc ję , korzys ta jącą  z „d o b ro d z ie js tw " am erykańsk ie j pom o­
cy. A zerba jdżańska SRR p ro d u ku je  cz te ry  razy  w ięce j ene rg ii e le k try cz ­
nej n iż  Turc ja , a o stopn iu  ro zw o ju  p rzem ysłow ego św iadczyć może fakt, 
żeJpodczas gdy w  T u rc ji w  przem yśle za trudn ion ych  jes t n ieco ponad 
600.000 ludz i (co s tanow i za ledw ie  8,7 procent ludności zawodow o czyn­
nej), w  radz ieck im  Azerba jdżan ie  do zw iązków  zaw odow ych  na leży po­
nad 400.000 cz łonków , co stanow i ponad 13 procent c a ł e j  ludności. 
W  ro ln ic tw ie  azerbajdżańskim  pracu je  ponad 5.000 tra k to ró w  i 600 ko m ­
ba jnów , ta k  że 90 proc. w szys tk ich  robó t p o lnych  zostało zm echanizowa­
nych, podczas gdy w  T u rc ji jeden tra k to r  w ypada na 29 ty s ię cy  gospo­
da rs tw  ro lnych , a w ięc  w  p ra k tyce  jes t zupełn ie  n ieznany. Z b io ry  baw e ł­
n y  z hekta ra  sięgają w  A zerba jdżan ie  25— 27 cetnarów , a w  T u rc ji w y n o ­
szą za ledw ie  7,2 cetnara. Jeszcze jaskraw szy  kon tras t o trzym am y przez 
po rów nan ie  poziom u socja lnego i ku ltu ra ln e g o  obu k ra jó w . W  A ze rba j- 
dżańskie j SRR jeden lekarz  przypada na 490 m ieszkańców , podczas gdy 
w  T u rc ji —  na 8.000 m ieszkańców. W  A zerba jdżan ie  ana lfabetyzm  na leży 
do bezpow ro tne j przeszłości, a w szystk ie  dzieci m ają zapewnione naucza- i

i  Num er specja lny „N o w ych  D róg" pośw ięcony X IX  Z jazdow i KPZR, W arszawa 
1952, s. 187-
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nie  podstaw ow e i dostęp do szkół średnich i  w yższych  —  w  T u rc ji na to ­
m iast naw et o fic ja ln e  s ta tys tyk i przyzna ją , że za ledw ie  24°/o mężczyzn 
i  9%  ko b ie t um ie czytać i  pisać, ponad 65% dzieci n ie  uczęszcza naw et do 
szkół podstaw ow ych, a w  33 tys iącach  w s i n ie  ma w  ogóle szkoły. 
W  A ze rba jdżańsk ie j SRR na 10.000 m ieszkańców  przypada 93 s tudentów  
na w yższych  uczeln iach, a w  T u rc ji —  za ledw ie  12.

Podobne po rów nan ie  można b y  przeprow adzić  d la  każdej z radz iec­
k ic h  re p u b lik  A z j i  Ś rodkow ej i d la sąsiednich k ra jó w  k a p ita lis ty cz ­
nych  —  In d ii, Pakistanu czy  Iranu . Dość p rzy toczyć  tu  ty lk o  fak t, c y to ­
w a n y  przez L. Berię, a do tyczący m echanizacji ro ln ic tw a : otóż w  Uzbe­
k is tan ie  radz ieck im  jeden tra k to r  przypada na 70 ha obszaru zasiewów, 
w  Pakistan ie  zaś na 9.000 ha, w  Ind iach  —  na 13.000 ha, w  Ira n ie  —  na 
18.000 ha zasiewów .

R o zkw it ekonom iczny i  k u ltu ra ln y  radz ieck ich  re p u b lik  W schodu n ie  
ty lk o  w skazu je  w szys tk im  narodom  w  k ra ja ch  ko lo n ia ln ych  i  za leżnych 
drogę do w o lnośc i i n iepod leg łości, do dosta tku i  k u ltu ry , ale jednocze­
śnie zadaje k ła m  ce low o szerzonym  przez im p e ria lis tó w  i  ich  s ługusów 
b redn iom  o „n iższych ” i „w yższych ” rasach, p ra k tyczn ie  udow adn ia  m o­
ż liw ość pełnego i rzeczyw istego rów noup ra w n ien ia  w szys tk ich  na ro ­
dów, w ie lk ic h  i m ałych, i poszanowania ich  in te resów  narodow ych . N ic  
też dziwnego, że p rzedstaw ic ie le  p a r t ii ro bo tn iczych  i  kom un is tycznych  
z k ra jó w  ko lo n ia ln ych , pozdraw ia jąc Z jazd p rzodu jące j s iły  ludzkości, 
po d k re ś la li szczególnie ten aspekt. „Z w ią ze k  Radziecki, k tó rem u  prze­
w odz i p a rtia  kom un is tyczna  —  g łos i pozdrow ien ie  K om un is tyczne j Par­
t i i  In d ii —  rozw iąza ł kw es tię  narodową, podn iós ł poziom  k u ltu ra ln y  
i dob roby t uc iskanych  daw n ie j narodow ości, w p row adz ił stosunki ró w ­
ności i  w spó łp racy  w za jem ne j ze w szys tk im i k ra ja m i i  b ro n i zasad n ie ­
pod leg łośc i narodow e j i suw erenności w szys tk ich  narodów . D la  nas, na­
ro d ó w  In d ii, jes t to n ie zw yk le  w ażny czyn n ik  wzm ożenia naszego ruchu 
w yzw o leńczego ” 1. „D la  narodu tu reck iego  S ta lin  sym bo lizu je  w yzw o le ­
nie, lepszą p rzysz łość” —  pow iedz ia ł p rzedstaw ic ie l KC  KP T u rc ji, I. B il- 
len 1 2, a sekretarz genera lny KP S y r ii i  Libanu, Chaled Bakdasz s tw ie rd z ił: 
„W  c h w ili,  gdy im p e ria liśc i am erykańscy, ang ie lscy i francuscy, w spó ł­
p racu jąc  ze zdradziecką grupą rządzących feuda łów  i  w ie lk ic h  w y z y s k i­
waczy, toczą m iędzy sobą zaciek łą  w a lkę  o ry n k i w  naszym k ra ju , o moż­
liw ość  zagrabien ia  naszej ro p y  na ftow e j i  in n ych  bogactw  na tu ra lnych , 
zmuszając naszych ch łopów  i ro b o tn ikó w  do g łodow an ia  —  w  c h w ili te j 
spo jrzen ia  naszego narodu  sk ierow ane są ku  w schodn im  repub likom  
Z w iązku  Radzieckiego —  U zbekis tanow i, T adżyk is tanow i, Kazachstano­
w i, T u rkm en ii, A rm e n ii, G ru z ji i A zerba jdżanow i, k tó re  dz ięk i b ra te rsk ie j 
pom ocy narodu rosy jsk iego , p a r t ii bo lszew ick ie j i tow arzysza S ta lina  sta­
ły  się k w itn ą c y m i re p u b lika m i o ro zw in ię tym  przem yśle i ro ln ic tw ie , 
o w y s o k ie j k u ltu rz e ”  3.

P iąta s ta linow ska  p ięc io la tka , k tó re j zadaniem jes t s tw orzen ie  bazy 
m a te ria lne j d la  zbudow ania  u s tro ju  kom unistycznego w  Z w iązku  Ra­

1 N um er specja lny „N o w ych  D róg" pośw ięcony X IX  Z jazdow i KPZR, W arszawa 
1952, s. 315.

2 Tamże, s. 346.
* Tamże, s. 356.
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dzieckim , jeszcze bardz ie j p rzysp ieszy rozw ó j ekonom iczny, soc ja lny 
i k u ltu ra ln y  w schodnich re p u b lik  ZSRR zarów no ś rodkow o-az ja tyck ich , 
ja k  i zakaukaskich . N a ro d y  k ra jó w  k o lo n ia ln ych  i zależnych, k tó rych  
sy tuac ja  m usi ulegać dalszemu pogorszeniu w  m iarę pog łęb ian ia  się po ­
wszechnego k ryzysu  im peria lizm u  i rozpadu św ia tow ego systemu k o ­
lon ia lnego, n ie  mogą w  ty ch  w arunkach  n ie  p o rów nyw ać  swej nędznej 
d o li w  ja rzm ie  im p e ria lis tyczn ym  ze szczęściem na rodów  radzieckiego 
W schodu. Z tym  w iększą w ięc  energią, z tym  w iększym  pośw ięcen iem  
toczyć będą w a lkę  o w olność, n iepod leg łość i  pokó j, w a lkę  o tak ie  w a ­
runk i, w  ja k ic h  ro z w ija ją  się i  ro z k w ita ją  w schodnie re p u b lik i ZSRR.

Józef S ta lin , zam yka jąc h is to ryczne  obrady X I,X  Z jazdu K om un is tycz­
nej P a rtii Zw iązku  Radzieckiego, m ó w ił m. in., że pa rtie  kom unistyczne, 
dem okratyczne czy robo tn iczo-ch łopsk ie , walczące dziś o obalen ie w ła ­
dzy  kap ita łu , m ają o ty le  u ła tw io n e  zadanie, że ,,mają przed oczyma ta ­
k ie  p rz y k ła d y  w a lk i i  sukcesów, ja k ie  is tn ie ją  w  Z w iązku  R adzieckim  
i w  k ra ja ch  ludow o-dem okra tycznych . M ogą one zatem uczyć się na 
błędach i sukcesach ty ch  k ra jó w  i w  ten sposób u ła tw ić  sobie p ra ­
cę" '. S łowa te m ają szczególne zastosowanie do k ra jó w  ko lo n ia ln ych  
i zależnych, k tó ry m  w span ia ły  p rzyk ła d  radzieckiego W schodu ośw ie tla  
drogę do w yzw o len ia , do socja lizm u.

J A N  REYC HM AN

O SIĄGNIĘCIA RADZIECKIEJ ORIENTALISTYKI W  D ZIED ZIN IE  
BLISKIEGO W SCHO DU*

(Turko log ia , iranistyka, arabistyka)

N auka o rien ta lis tyczna radziecka w  swych badaniach nad zagadnieniam i B liskiego 
i  Środkowego W schodu korzysta ła  z dorobku postępowych tra d y c ji na u k i o rien ta lis tycz- 
ne j rosy jsk ie j. Nauka o rien ta lis tyczna rosy jska w  badaniach nad B lisk im  i Ś rodkow ym  
W schodem mogła poszczycić się ta k im i nazw iskam i, ja k  B o ł d y r e w ,  F r a h n ,  
C h w o l s o n ,  G i r g a s ,  R o ż e n ,  R a d ł ó w ,  M i e l i o r a n s k i ,  K a t a n o  w,  Ż u ­
k o w s k i ,  S a l e m a n ,  K o r s z ,  D o r n ,  W.  M i l l e r ,  K.  W i e s i o ł o w s k i ,  
S. O l d e n b u r g ,  I n o s t r a n c e w  i  inn i.

A czko lw ie k  dawna o rien ta lis tyka  p rzedrew o lucy jna  pod względem  m etodologicz­
nym  i ideo log icznym  w  dużej m ierze ulegała panu jącym  w  ówczesnej nauce burżua- 
zy jn e j prądom, to jednak w  odróżn ien iu  od na uk i zachodnio-europe jsk ie j rosy jska 
nauka orien ta lis tyczna w ykazyw a ła  w  h is to r ii k u ltu ry  głębsze na ogół zainteresowa­
nie  problem am i społeczno-gospodarczym i (przedrew olucyjne prace akad. B a r t o l d a ) ,  
w iększe zrozum ienie losu k ra jó w  będących terenem ekspansji ko lon iza to rsk ie j, w  f i lo ­
lo g ii zaś nauka rosy jska prze jaw ia ła  znaczniejsze n iż Zachód zainteresowanie język iem  
i  lite ra tu rą  ludową, co u ja w n iło  się w  dziełach R a d ł o w a  i  w  p rzedrew o lucy jnych  
pracach G o r d l e w s  k i e g o .  Postępowy charakter w ie lu  prac o r ie n ta lis ty k i rosy j- 1

1 J. S t a l i n ,  Przem ówienie na X IX  Zjeździe Kom unistyczne j P a rtii Zw iązku Ra­
dzieckiego, Książka i  W iedza, W arszawa 1952, s. 12.

A r ty k u ł ten stanow i przeróbkę referatu, wygłoszonego na posiedzeniu naukow ym  
K om ite tu  O rien ta lis tycznego PAN, pośw ięconym  osiągnięciom  nauk i radzieck ie j, odby­
tym  w  dn iu  8.1.1953.
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skie j w zm ocn iony b y ł przez zw iązk i łączące o rien ta lis tykę  rosy jską z w ie lk im i ro s y j­
sk im i re w o lu cy jn ym i dem okratam i, z B ie lińsk im , Czernyszewskim  i  Dobrolubowem .

W ie lk a  Rewolucja Październikowa spowodowała zasadniczy przełom  w  nauce orien- 
ta lis tyczne j w  odniesieniu do prob lem ów  B liskiego i  Środkowego W schodu. Nauka 
orien ta lis tyczna radziecka różn i się od dawnej o r ie n ta lis ty k i rosy jsk ie j sposobem po­
dejścia do tematu, podstawam i m etodologicznym i, po litycznym  stanow iskiem  i  ideow ym  
poziomem.

O rie n ta lis tyka  radziecka w  przeciw ieństw ie  do nauk i burżuazyjne j nie tra k tu je  
W schodu i  Zachodu jako  dwóch odrębnych, zam kn ię tych w  sobie całości. K ra je  B li­
skiego i Środkowego W schodu podlega ły tym  samym prawom  rozw o ju  historycznego, 
tym  samym w a lkom  klasow ym , systemom i  form acjom  społeczno-gospodarczym, co 
Europa. W  konsekw encji tego nauka o rien ta lis tyczna radziecka nie  tra k tu je  narodów  
W schodu ja ko  ku ltu ra ln ie  n iże j stojących, n iezdo lnych do w ytw o rzen ia  w łasne j w yso ­
k ie j k u ltu ry , a zatem będących ła tw ym  obiektem  obcej pene trac ji ko lon iza to rsk ie j, ale 
uważa je  za rów n ie  uzdolnione do samodzielnego życia i  tw orzenia now ych  dóbr k u l­
tu ra lnych . Języków  tych  narodów , nawet na jm nie jszych, nauka o rien ta lis tyczna  radzie­
cka nie  uważa za re lik ty  muzealne, godne badania ty lk o  ja ko  curiosum, ale za ob iekty  
żywe, rozw ija jące  się —  w  zw iązku z czym o rien ta lis tyka  radziecka bierze a k tyw n y  
udzia ł w  ich procesie rozw ojow ym .

Stanow isko to okreś liło  zasadniczą lin ię  rozw o ju  o r ie n ta lis ty k i radzieckie j. O parta 
na nauce M arksa, Engelsa, Lenina i  S talina i ich  g łębokich  wskazówkach w  odniesie­
n iu  do prob lem ów  W schodu, o rien ta lis tyka  radziecka zw róc iła  przede w szystk im  uw a­
gę na zaniedbane dotąd dziedziny h is to r ii k ra jó w  B lisk iego i  Średniego W schodu 
w  św ie tle  ana lizy k lasow ych stosunków i  w a lk i uciem iężonych narodów  o ich  spo­
łeczne i  narodowe w yzw olenie.

W  przec iw ieństw ie  do burżuazyjne j o rie n ta lis tyk i, k tó ra  w iększość zainteresowań 
problem am i B liskiego i  Środkowego W schodu ześrodkowała na problem ach re lig ijn ych , 
na zagadnieniach islam u i  kom entarzy do Koranu, orien ta lis tyczna nauka radziecka 
za jm uje się przede w szystk im  dzie jam i mas pracujących, dzie jam i ich  k u ltu ry  i  ewo­
lu c ji społeczno-gospodarczej oraz dążeń narodowo-wyzwoleńczych. O rien ta lis tyka  ra ­
dziecka w ydobyw a  z przeszłości ku ltu ra ln e j tych  narodów  tradyc je  postępowe, tra ­
dyc je  w a lk i z dogmatyzmem re lig ijn y m  islamu, w a lk i o w łasny ję z y k  narodow y, własne 
oblicze ku ltu ra lne . Nauka radziecka podję ła  w ięc zadanie w ykazan ia  szkod liw ej, re ­
a kcy jne j r o l i  is lam u w  ham owaniu dążeń narodow o-w yzw oleńczych ludów  B liskiego 
i Środkowego W schodu. Jeżeli chodzi o czasy nowsze, to o rien ta lis tyka  radziecka w y ­
kazała szkod liw ą ro lę  u k ry ty c h  reakcy jnych  prądów  nac jona lis tycznych  czy kosm opo­
litycznych , ja k  w  X IX  w ieku  tzw. m iurydyzm , a w  X X  w ieku  panturanizm , kem alizm , 
paniran izm  i syjonizm . W  odniesieniu do problem ów językow ych  filo lo g ia  orien ta lna 
radziecka nie  ogranicza się do oderwanego od życ ia  filo log izm u, ale bada ję z y k i w ich 
ścisłej łączności z rozw ojem  narodu, przy  czym punkt ciężkości przeniesiony został 
na ję z y k i współczesne i  ich  lite ra tu ry .

Od samego początku rządy radzieckie po ło ży ły  w ie lk i nacisk na rozw ó j orien ta- 
lis ty k i,  tworząc jeszcze w  1922 r. W szechrosyjską N aukow ą A socjac ję  W schodo- 
znawczą, podległą K om isaria tow i dla Spraw Narodowości, na czele k tó re ­
go sta ł Józef Stalin. Następnie, po rozm aitych przekształceniach, praca o rien ta lis tycz­
na w  stosunku do B liskiego W schodu ześrodkowana została w  Ins ty tuc ie  W schodoznaw- 
czym A kad em ii Nauk, przeniesionym  ostatn io z Leningradu do M oskw y, po połączeniu 
z za jm ującym  się zagadnieniam i Dalekiego W schodu tzw. Ins ty tu tem  Pacyfiku .

Przed orien ta lis tam i radz ieck im i stanęła o lbrzym ia  praca, w  k tó re j cele naukowe po­
łączone b y ły  ściśle z p raktycznym i. P o lityka  narodowościowa K ra ju  Rad uznawała pe ł­
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ne prawo w szystk ich  narodowości do samodzielnego b y tu  narodowego, do rozw p ju  
w łasnego życia ku ltu ra lnego. W  zw iązku z tym  o rien ta liść i radzieccy po d ję li g run tow ­
ne badania nad językam i tych  narodów, nad ich  gram atykam i i leksykogra fią , aby um o­
ż liw ić  tworzenie now ych ogólnonarodow ych ję zyków  lite rack ich . Równocześnie w p ły w  
W ie lk ie j R ew o luc ji Październikowej wzm ógł poczucie narodowe licznych  narodów  
wschodnich poza granicam i K ra ju  Rad, ży jących  dotąd w  ucisku na rodow ym  i  społecz­
nym , dał n o w y  im puls ich  ruchom  robotniczym . N auka radziecka, badając ich  w a lkę  
narodowo-wyzwoleńczą, zajm ow ała się też je j odbiciem  w  ję zyku  i lite ra turze , stąd 
w y ro s ły  nowe po trzeby filo log iczne, a specja ln ie leksykograficzne.

Jeśli chodzi o poszczególne dziedziny o r ie n ta lis tyk i, to na czoło w ysuw a się tu rko - 
logia. Dawna nauka rosy jska w  osobie R a d ł o w a  i  jego szkoły s tw orzy ła  podstaw y 
nowoczesnej tu rko lo g ii, a w  osobie B a r t o l d a  po łoży ła  po dw a liny  pod badania śred­
n iow iecznych dz ie jów  A z ji Ś rodkowej.

W szystk ie  lu d y  tu reck ie  dawnej R osji w z ię ły  a k ty w n y  udzia ł w  re w o lu c ji i w  na­
stępstw ie len inow siko-sta linow skie j p o lity k i na rodow ościow ej o trzym a ły  rów noupraw ­
nienie, w y tw o rz y ły  własne jednos tk i z w łasnym i językam i. K o d y fika c ja  ich  ję zyków  
lite rack ich , sięganie do źródeł tra d y c ji ich ję zykó w  wym agało w ie lk ie j pracy, k tó rą  
w z ię li na siebie radzieccy tu rko lodzy.

Pochodzenie ludów  tu reck ich  i  najstarsze dzie je ich języka  b y ły  przedm iotem  w y ­
trw a łych  badań w yb itnego  tu rko loga  ze starszego poko len ia  radzieckiego, akadem ika 
S. M  a ł  o w  a. Badania M ałow a k ie ro w a ły  się g łów n ie  k u  na jstarszym  językom  
tureckim , na jdaw n ie jszym  pom nikom  p iśm ienn ictw a oraz re lik to m  na jbardz ie j archa­
icznych ję zyków  tureckich, zachowanych do dziś. U koronow aniem  w ie lo le tn ich , żm ud­
nych prac S. M a łow a s ta ły  się wydane ostatn io pom nikowe jego dzieła o pom nikach 
p iśm iennictw a sła ro tureckiego i  je n ise jsk im  p iśm ienn ic tw ie  T u rk ó w 1. W ydaw n ic tw a  
tych na jdaw n ie jszych tekstów  tu reckich , zaopatrzone w  o b fity  m ate ria ł naukow y, ob­
szerne kom entarze i pełną b ib liog ra fię , tw orzą nie  ty lk o  najlepsze opracowanie n a j­
starszego p iśm ienn ictw a tureckiego, n ie  ty lk o  w ydaw n ic tw o , bez k tórego nie  może się 
dziiś obejść żaden p racow n ik  naukow y, bada jący starotureckie  zab y tk i p iśm iennictw a, 
ale rów nież są źród łem  do badań nad dzie jam i współczesnych ję zykó w  ludów  tu rec­
k ich  Zw iązku Radzieckiego, k tó rych  tam te zab y tk i b y ły  n ie jednokro tn ie  n a jd a w n ie j­
szym przejawem . T ym  sposobem np. w yd aw n ic tw o  zaby tków  p iśm ienn ictw a jemisej- 
skiego obok ce lów  ściśle naukow ych w skazuje na tradyc ję  i  ciągłość języka  K irg izów , 
k tó rych  dzis ie jszy ję z y k  jes t w ed ług badań M a łow a dalszym  ciągiem  języka  z naph 
sów jen ise jsk ich .

D rug i w ie lk i badacz ludów  tu reck ich  ze starszego poko len ia  radzieckiego, akadem ik 
W . G o r d l e w s k i  rów nież pośw ięc ił w ie le  uw ag i na js tarszym  dzie jom  ludów  tu rec­
k ich  w  A z ji pó łnocno-wschodnie j. O bok lite ra tu ry  i  fo lk lo ru  tureckiego, obok prac 
nad dzie jam i Seldżuków, o k tó rych  jeszcze będziem y m ów ić n iże j, dał G ord lew sk i sze­
reg g run tow nych  prac z dziedziny na jstarszych dz ie jów  ludów  tureckich.

W  oparciu  o m a te ria ł ep igraficzny, źród ła  obce, np. chińskie, oraz przede w szystk im
0 zab y tk i k u ltu ry  m ate ria lne j radzieccy uczeni opracow ali dzie je  społecznego ustro ju
1 k u ltu ry  m ate ria lne j na jdaw n ie jszych ludów  tureckich . Z jedne j s trony K i s i e l ó w  
w  sw ych pracach 1 2 przedstaw ił k u ltu rę  m ateria lną T u rków  a łta jsk ich  g łów n ie  w  św ietle 
ich  w yko p a lisk  oraz m ate ria łów  epigraficznych, wskazując na postępu jący wśród 
tych  plem ion proces d y fe re nc jac ji k lasow e j i  na tworzenie się ośrodków  p ro d u kc ji rze­

1 s. E. M  a ł o w, P a m ia tn ik i d r  iew  n ic t ia r  ksko j  p ism iennosti, ¿Moskwa-Leningrad 1951. i tegoż le n i-  
s ie jsk ije  p a m ia tn ik i d rie w n ie tiu rk s k o j p ism iennosti, M oskw a-Len ing rad . 1952.

2 S. W. K i s ie 1 o w , D rie w n ia ja  is to r ija  ju ż n o j S ib ir i, M oskw a-Len ing rad  1949.
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m ieśln iczej i górniczej, z d rug ie j zaś s trony B e r n s  z t a m  w  swej p racy o społeczno- 
gospodarczym us tro ju  orchońskich T u rków  1 dał w  św ie tle  źródeł zarys procesów h is to ­
rycznych, zachodzących w  na jstarszych p lem iennych organizm ach tureckich. Tym  spo­
sobem prace uczonych radzieckich dokona ły  o lbrzym iego przełom u w  obrazie n a j­
daw n ie jszych ludów  tureckich, p o g łęb iły  w iedzę o ich  zabytkach językow ych  i  po­
w iąza ły  dzie je  ich  języka  z procesami tw orzenia się p ierw szych p lem iennych fo rm ac ji 
społeczno-gospodarczych.

Badania nad pochodzeniem etn icznym  dzis ie jszych narodowości m ów iących ję z y ­
kam i tu reck im i z w ró c iły  szczególną uwagę uczonych radzieckich. Nauka, radziecka 
stosuje tu^zaisadę w spó łp racy w szystk ich  dyscyp lin , a w ięc an tropo log ii, archeolog ii, 
e tn og ra fii i  językoznawstwa, p rzy pom ocy k tó rych  w spó ln ie  dopiero dojść można do 
naukow ych  w yn ikó w . Tak badano pochodzenie Baszkirów, Czuwaszów, dawnych 
Bu łgarów  nadwołżańskich, tak  samo osiągnięto poważne w y n ik i w  badaniu h is to r ii 
daw nych Chazarów. O statn ią na tym  po lu  jest praca T r o f i m o w e j  o etnogenezie 
Ta ta rów  nadw o łżańsk ich1 2.

Średniow ieczne dzieje ludów  tu reck ich  A z ji Ś rodkow ej b y ły  przede wszystk im  
przedm iotem  badań akadem ika W . Barto lda i  jego uczniów. A kadem ik  Barto ld  rozpo­
czął swe prace w  czasach caratu i  już  wówczas prace t e 3 sięga ły swym  horyzon­
tem  i powagą u jęc ia  zagadnień społeczno-gospodarczych poza ciasne zakresy ówczesnej 
na u k i burżuazyjne j. Po re w o lu c ji Barto ld  jeszcze znacznie po g łęb ił przedm iot swych 
zainteresowań; dw ie  jego prace, poświęcone h is to r ii T u rkó w  A z ji Ś rodkow ej i  h is to r ii 
życ ia  ku ltu ra lnego  T u rk ie s ta n u 4, stanow ią przełom  w  nauce h is to ryczne j, za jm ującej 
się dz ie jam i średniow iecznym i A z ji Ś rodkow ej, a pierwsza z tych  prac, przełożona 
na tu reck i, ang ie lsk i i francuski, zyskała sobie św iatow ą sławę.

Prace te kontynuow ane b y ły  przez ucznia Barto lda, członka-korespondenta A N  
A . J a k u b o w s k i e g o ,  k tó ry  stosując m etody m arksizm u-len in izm u m ógł dać sze­
reg now ych naśw ie tleń dz ie jów  średniow iecznego Turk iestanu i  opracować periodyzację  
dz ie jów  tego terenu 5 w iążąc ją  z ko le jn y m i przeobrażeniam i s tru k tu ry  społeczno-eko­
nom icznej i wskazując na procesy feuda lizac ji, zachodzące w  zw iązku z nadawaniem  
przez m uzułm ańskich zdobyw ców  lenn, tzw. „ ik ta ” .

Przed h is to rykam i radzieck im i stało doniosłe zadanie. N ik t  poza n im i —  ze wzglę- 
tu na teren i  źród ła  —  nie b y łb y  w  stanie zbadać tego na jda le j na zachód w ysun ię ­
tego potężnego odprysku turecko-m ongolskiego św iata średniow iecznej A z ji Środkow ej, 
ja k im  by ła  Z ło ta  O rda w  X IV — X V  w ieku. Już w  X IX  w ieku  tem at ten skutecznie 
pode jm ow ali h is to rycy  rosy jscy. Dopiero jednak wszechstronne w yko rzys tan ie  źródeł 
i g łęboka analiza procesów społeczno-ekonom icznych pozw o liła  temuż Jakubowskiem ń 
wspóln ie  z h is to ryk ie m  dawnej R osji akadem ikiem  G r e k o w e m  na nowe naśw ie tle ­
n ie  dz ie jów  i ro l i Z ło te j O rd y 6. Doniosła ta dla dz ie jów  Tatarszczyzny praca wyszła n ie ­
dawno w  now ym  uzupe łn ionym  w ydan iu ; jeszcze w  1939 r. ukazał się je j francusk i prze­
k ład, a na ukończeniu jest d ru k  po lskiego tłumaczenia.

Nowsze dzie je ludów  tu reck ich  A z ji Ś rodkow ej przedstaw ione zosta ły  w  nowszych 
w ydaw n ic tw am i m ate ria łów  do dz ie jów  Tatarów , Baszkirów, Jakutów , Turkm enów,

1 S. B e r n s z t a m ,  S ocja lno-ekonom iczeskij s tró j o rchono-jen is ie jsk ich  tiu ro k , V I— V I I I  w ., M oskwa 
— Len ing rad  1946.

2 t . A. T r  o f i m o w  a, E inog ien iez  Ta ta r P ow o łż ja  w  sw ie tie  dannych a n tro po log ii, M oskwa 1950.
3 w. B arto ld , Turk iestan  w epochu m ongolskogo naszestw ija , S anktp ie tie rbu rg  1900.
4 12 Vorlesungen über d ie Geschichte der Türken M itte las iens  i Is to r i ja  k u ltu rn o j ż iz n i Turkiestanu, 

Len ing rad  1927.
5 A. J. J a k u b o w s k i ,  W oprosy p ie rio d iza c ii is to r ii Ś redn ie j A z ji w  s ie ried in ie  w ieka, „K ra tk . 

Soobszcz. In s t. M a t. K u lt . “  X X V II I ,  1949.
0 B. D. G r e k ó w  i A.  J a k u b o w s k i ,  Z o lo ia ja  Orda i  je je  pad ien ije , M o skw a-Len ing rad  1950.
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Kazachów, Uzibeków. Prace te w yka za ły  procesy zachodzące w  łon ie  tych  ludów  w  epo­
ce k ryzysu  feuda lizm u i  p rzenikania kap ita lizm u. Równocześnie w  nowszych czasach 
wykazano reakcy jny , feuda lny charakter w ie lu  powstań prowadzonych przez chanów 
i be jów  w  ich w łasnych, sprzecznych z in teresam i ludu interesach.

A czko lw ie k  przeważnym  terenem zainteresowań tu rk o lo g ii radz ieck ie j b y ły  lu d y  
tu reckie  dawnej Rosji, to jednak nie w yrzek ła  się ona byna jm n ie j nowego spojrzenia 
na szereg zagadnień tu reck ie j A z ji M n ie jsze j. W spom niany w yże j akadem ik G ordlew - 
sk i v, swej w yczerpu jące j p racy o państw ie Seldżuków w  A z j i1 dał n o w y  obraz us tro ju  
stosunków  w ew nętrznych tego znamiennego w  dziejach tu reckości A n a to lii epizodu 
państwa seldżuckiego.

I następne okresy dz ie jów  T u rc ji O sm ańskiej n ie  pozostały obce tu rk o lo g ii radzie- 
ck ie j. Swego czasu K r y m s k i  dał m a ły  szkic do dz ie jów  T u rc ji, w  k tó ry m  p ierw szy 
raz z w ró c ił uwagę na ruchy  antyfeudalne w  postaci np. powstań chłopskich, ja k  bunt 
Bedrettina w  X V  w ie k u * 2. Następni radzieccy tu rko lod zy -h is to rycy  za ję li się specja lnie 
dotąd nie opracowanym i prze łom ow ym i w ydarzeniam i i m om entam i w  dziejach T u rc ji: 
i  tak T w i e r i t i n o w a  opracowała dzieje bun tów  ludow ych  w  X V I I  w ie k u 3 4, M i l ­
l e r  dzieje re form  na początku X IX  w ieku  i  re w o lu c ji bu rżuazy jnych  w  X X  w ieku  1. 
Nowsze prace w yka za ły  reakcy jny , an ty lud ow y  cha rakter tzw. kem alizm u od samych 
jego p o czą tków 5. B a b a j e w  w  m ałym  szkicu p ierw szy po kus ił się o na leżytą perio - 
dyzację dz ie jów  T u rc ji O sm ańsk ie j6.

W  zakresie s tud iów  nad lite ra tu rą  ludów  tu reck ich  tu rko log ia  radziecka poszczycić 
się może rów nież znakom itym i osiągnięciam i. B e r t e l s ,  B a r a n n i k o w  i  in n i 
opracow ali na tle  dz ie jów  języka  i  lite ra tu ry  starouzbeckie j twórczość n a jw y b itn ie j­
szego poety starouzbeckiego A lisze r N  a w  o i 7 poza tym  Bertels w ykaza ł przyna leż­
ność do lite ra tu ry  azerbajdżańskiej innego k lasyka  tego okresu —■ N i ż a m i 8. 
Radzieccy badacze z w ró c ili specja lną uwagę na o b ja w y  tw órczości ludow e j; opraco­
wano w ięc eposy, ja k  Korog łu , A łpam ysz, eposy kazachski i  uzbecki. Równocześnie 
w  na jnow szych pracach badacze radzieccy z w ró c ili na leżytą uwagę ma feudalny, an ty ­
ludow y charakter narzuconych lu do w i n iek tó rych  z tych  eposów, ja k  np. K orkud- 
dede. W ydano anto log ię  lite ra tu ry  tu rkm eńsk ie j, uzbeckie j, azerbajdżańskiej, a ostatn io 
b a jk i u jgu rsk ie  i kazachsk ieB.

Szczególnie doniosłe są zdobycze tu rk o lo g ii radz ieck ie j na po lu  językoznawczym ; 
T u ta j tu rko log ia  m ia ła  szczególnie doniosłą ro lę  wobec zadania stojącego przed ję zy ­
koznawcami. Zadaniem tym  b y ło  tworzenie z ję zyków  ludow ych  now ych ję zyków  li te ­
rack ich  dla now opow sta łych w  m yśl len inow sko-s ta linow sk ie j p o lity k i narodowościo­
w e j re p u b lik  i  okręgów  autonom icznych. A  w ięc P o c e ł u j e w s k i  opracował fo ­

! W .  G o r d l e w s k i ,  Gosudarstwo S ie ldżuk idow  w M a lo j A z ji, M oskw a-Len ing rad  1949.
- A .  K r y m s k i ,  Is to r i ja  Tureczczyzny ia  i i  p ism ienstw a , K y jiw  1927.
3 A. S. T w i e r i t i n o w a ,  W ossian ije  K a ra -jazydży, D e li H asana w  T u rc ji, M oskw a-Len ingrad  

1946. Zob. też I. P. P i e t r u s z e w s k i ,  N arodno je  w oss ian ije  w  G ilia n ie  w 1929 godu, „U czeny je  
Zap isk i In s titu ta  W os to ko w ie d ie n ija ", t. I I I ,  M oskwa 1951.

4 A. F. M i l l e r ,  O czerki now ie jsze j is to r ii  T u rc ji, M oskwa 1948.
5 A. N o w  i c z e w, A n tik r ie s iia n s k a ja  p o lit ik a  k iem ia tis lo w  w 1919— 1922 godach, ,?Woprosy Is to r i i " ,  

n r 9, 1951.
6 Z. A. B a b a j e w ,  P ie rio d iza c ija  sredniew iek. is to r ii  T u rc ii, Izw . Ak. N auk SSSR, n r 7, 1947.
7 M  i r A l i  S z i r, S born ik  p ia tis o tle tija  so dn ia  rożd., Len ing rad  1928. A l i s z e r  N a w o  i, 

S born ik  s ta tie i., M oskw a—Len ingrad  1946. B e r t e l s ,  Naw oi, 1950.
8 E. B e r t e l s ,  N iża m i i  jego  izuczenije , ..Sow ie tsko je  W ostokow ied ." I, 1940.
3 A n to lo g ija  tu rkm ie n sko j poezii, M oskw a 1949. A n to lo g ija  uzbteckoj poezii, M oskwa 1950. U jg u r-  

sk ije  na rodny je  skazki, M oskwa 1951. Kazachskije  na rodny je  skazki, M oskwa 1952.
W vn ik i d yskus ji o eposach ludow ych om ów im y osobno w  jednym  z następnych zeszytów  ,,P rzeglądu 

O rie n ta lis tyczn e go ".
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ne tykę  turkm eńską, S z a j d a n o w  w yd a ł podstawy, a następnie B a t m a n ó w  opra­
cow ał gram atykę języka  k irg izk ie g o  i jego fonetyczny system, ję zyk iem  uzbeckim  za ją ł 
się B o r o w k o w 1. D m i t r i j e w  jeszcze w  1940 w yd a ł gram atykę kum ycką, a w  1948 
b a szk irską * i 2. W reszcie B a s k a  k o w  jeszczć w  r. 1940 opracował ję z y k  noga jski, 
a w  najśw ieższej p racy  dał m onografię języka  karakałpackiego 8 9. Do uży tku  dydaktycz­
nego i naukowego niezastąpiona jes t g ram atyka osm ańsko-turecka K o n o n o w  5a 4.

W  pracy na tym  po lu  ważne jes t tak  dla w zg lędów  naukow ych, ja k  i  p raktycznych  
znaczenie pod ję tych  leksykogra ficznych  prac. S ło w n ik i opracowane w  ZSRR są p ie rw ­
szym i s łow n ikam i tych  języków . A  w ięc w ydano s ło w n ik  k irg is k i, kazachski, czuwas- 
k i, turkm eński, uzbecki, b a s z k irs k i3. Podręczny s łow n ik  turecko-osm ański M a g a z a n -  
n i lc a zaw iera całą nową term ino log ię  p o lity c z n ą 6.

W szystk ie  te prace po s łu ży ły  za podstawę do nowych, ogólnych syn te tycznych opra­
cowań. Już w  r. 1939 D m itr ije w  w yd a ł pracę o budow ie ję zyków  tu re c k ic h 7 i  p rzy ­
s tąp ił do opracowania ich  g ram atyk i porów naw czej, a B a s k a k o w  i  M a ł o  w  poku ­
s il i się w  na jnow szych sw ych pracach o ogólną cha rak te rys tykę  w szystk ich  ję zyków  
tu reckich , ich  podzia ł i  k la sy fikac ję , p ierwszą k lasy fikac ję , k tó ra  odpowiada ko le jn ym  
etapom  rozw o ju  h istorycznego ludów  tu re c k ic h 8.

T u rko log ia  radziecka w łoży ła  w ięc o lb rzym i w k ła d  do w iedzy o ludach tureckich, 
osiągnęła w y n ik i o prze łom ow ym  dla dalszych badań charakterze i  przez to w ysuw a 
się dz is ia j sw ym i pracam i i  osiągnięciam i na czołowe m iejsce w  świecie.

O rie n ta lis tyka  radziecka poszczycić się może w ażnym i w yn ika m i i  na po lu  f ilo lo g ii 
ira ńsk ie j. T u ta j dawna nauka rosy jska  w yka zu je  się pracam i D o r n a ,  S a l e m a n a ,  
K o r s z a ,  M i l l e r a .  I  tu ta j, ja k  w  stosunku do ludów  tureckich , prace ira n is tó w  
radzieck ich  m ia ły  rów nież na celu pogłębien ie k u ltu ra ln e j, lite ra c k ie j i  ję zykow e j tra ­
d y c ji ludów  irańskich , zam ieszkujących Zw iązek Radziecki, a w ięc przede w szystk im  
Tadżyków , dla k tó rych  rew indykow ać trzeba by ło  szereg po zyc ji w  tra d y c ji k u ltu ra l­
ne j, dotąd niesłusznie lekceważonych przez naukę burżuazyjoą czy też podciąganych 
pod w spó lny m ianow n ik  „ k u ltu ry  a rabsk ie j'', czy „k u ltu ry  m uzu łm ańskie j".

Jeś li chodzi o ję z y k i irańskie  w  ogólności, to ira n is tyka  radziecka rozpoczęła w y ­
daw n ic tw o zbiorowego ciągłego dzieła o językach irańsk ich  8. Ira n is tyką  nowszą za j­
m ow ał się przede w szystk im  Bertels w  sw ych licznych  i  wszechstronnych pracach.

1 A . A. P o c e l u j e w s k i ,  F on ie tlka  tu rkm ienskogo  jazyka . Aszchabad 1936. A. S z a j d a n o w
i B a t m a n ó w ,  E tem ien tarny je  osnow y g ra m m a ttk i k irg izg o ko  jazyka , F runze 1938. B a t m a n ó w ,  
O ram m atika  k irg iz k o g o  jazyka , Frunze 1940. Fon ie ticzeska ja  s is tiem a k irg izko g o  jazyka , Frunze 1946.

2 M . D. D m i t r i j e w ,  G ram m atika  kum ykskogo jazyka , M o skw a-Len ing rad  1940. G ram m a iika  

baszkirskogo jazyka , M oskwa 1948.
3 n . A. B a s k a  k o w ,  K a ra k a lp a c k ij ja zyk , M oskw a-Len ing rad  tom  I 1951, t. I I ,  cz. I 1952. W p rzy ­

go tow an iu  tegoż autora K araka lp acka ja  d ia le k to lo g ija .
4 a . N. K  o n o n o w , G ram m atika  tu rieckogo  jazyka , M oskwa 1945.
5 N. I. A  s z m a r i n, S low a r‘ czuwaszskogo jazyka , t. I —XV, Kazań-Czeboksary 1928 -1941. 

K. K. J u d a c h i n ,  K irg iz k o -ru s s k ij s l o w a r Aszchabad 1940. K. J u d a c h i n, U zbiecko-russk ij s low a r  

Taszk ien t 1941.
6 d . A. M a g a z a n n i k ,  Turiecko -ru ssk ij s lo w a r ' M oskwa 1945.
7 N. K. D m i t r i j e w ,  S tró j tu rieckogo jazyka , Len ing rad  1939.
8 N. A. B a s k a k o w ,  K  w oprosu o k la s ifik a c ii tiu rk s k ic h  jazykow . S. E. M  a I o w , D rie w n ije  

i  now y je  t iu rk s k ije  ja zyk i, „ Iz w ie s t ija  A kad iem ii N auk SSSR“ , O td. l it .  i jaz . X I,  z 2. 1952. T u rk o lo g ii 
pośw ięcony by ł os ta tn io  specja lny T iu rko lo g icze sk ij S born ik , M oskw a—Len ingrad  1951. Praca Baskakowa 
o k la s y fik a c ji ję zykó w  tu reck ich  ukaza ła  się osta tn io  w  całości pt. K la s ifik a c ja  tiu rk s k ic h  jazykó w  
w sw ia z i s is to riczesko j p e ria d iza c ije j ich  ra z w it i ja  i  fo rm iro w a n ija , T ru d y  In s titu ía  Jazykoznan ija , I, 
M oskwa 1952.

9 Ira n s k ije  ja z y k i, 1. M oskw a-Len ingrad  1945. W  tom ie um ieszczona m. in . rozpraw a O. W i l c z e w -  
s K ' e g o ,  zaw iera jąca przeg ląd  lite ra tu ry  o Kurdach.
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O pracow ał on dzieje lite ra tu ry  persk ie j, s ło w n ik  tadżyck i i  afgański \  za ją ł się li te ­
racką twórczością p isarzy piszących po persku, tak ich  ja k  N i ż a m i ,  N a w o  i  czy 
D ż a m i . Jego m onografie ich twórczości, wydane już po osta tn ie j w o jn ie , stanow ią 
wyraz na jnow szych osiągnięć na uk i na tym  polu. Iran is ta  ze starszego pokolen ia , w a r­
szaw iak z pochodzenia, os iad ły  w  Zw iązku Radzieckim  akadem ik F r  e i  m a n, jes t w y ­
b itn ym  o św ia tow e j sław ie specja listą w  językach średnioperskich 1 2 3. Z nowszych bada­
czy w ysuną ł się M i l l e r  (jun io r), ostatn io redaktor wydanego nowego s łow n ika  per- 
sko -ro sy jsk ie go4. Iran iśc i-h is to rycy  w y d a li szereg tekstów , ja k  h is to ria  Raszideddina 
i tłum aczenie Siyasetname 5.

Terenem na jw iększych  zainteresowań i  odkryć  naukow ych uczonych radzieck ich na 
po lu  ira n is ty k i by ła  przeszłość ludów  irańsk ich  na teren ie obecnego Zw iązku Radziec­
kiego. T u ta j by ła  starożytna Sogdiana i  od dawna uczeni rosy jscy, a następnie radziec­
cy po d ję li na zasadzie w ykopa lisk , m onet i innych  przekazów źród łow ych  badania nad 
k u ltu rą  i ję zyk iem  sogdyjsk im , k tó re  zna laz ły  sw ój w yra z  w  specja lnym  zb io row ym  
dziele 6.

Rewelacyjne okazały się badania nad starożytnym  Chorezmem. Podjęte przez prof. 
T o i s t o w a  w y p ra w y  archeologiczne doprow adziły  do odkryc ia  starożytnych grodów  
dawnego państwa chorezm ijskiego o w yso k ie j ku ltu rze , zniszczonej następnie przez 
na jazdy arabskie 7. O dkryc ia  Tołstow a p o z w o liły  na uw idocznien ie  w yso k ie j k u ltu ry  
terenów  A z ji Ś rodkow ej w  czasach, gdy w  Europie panow ał jeszcze m rok, i  zadały 
k łam  tw ie rdzeniom  na uk i burżuazyjne j o zacofaniu k u ltu ra ln y m  lu dó w  A z ji Środkow ej. 
Zain teresowania Chorezmem p rze ja w ia ły  się też na po lu  językoznawczym . Na podsta­
w ie  zachowanych i  odczytanych przekazów sędziwy akadem ik Freim an mrówczą pracą 
dokonał o lbrzym iego dzieła i  n iedawno opracow ał druk iem  ogłoszoną m onografię języka  
chorezm ijskiego, k tó ra  stanow ić będzie jeden z f ila ró w  w iedzy o językach  średnio-irań- 
s k ic h 8. O pracowanie dz ie jów  wczesnomuzułmańskiego Chorezmu pozw o liło  na nowe 
naśw ie tlen ie  tw órczości w ie lk ic h  C horezm ijczyków , ja k  w ie lk ieg o  uczonego A  1 - B i r u- 
n i e g o 9.

Z żyw ych  ję z y k ó w  ludów  irańsk ich  Zw iązku Radzieckiego badany jes t przede 
w szystk im  ję zyk  tadżycki. N ow e m ateria ły , zebrane przez R a s t o g u j e w ę ,  stano­
w ią  pow ażny w k ład  do d ia le k ty k i tadżyck ie j 10. Badacze lite ra tu ry  tadżyck ie j pośw ię­

1 E. B e r t e l s ,  Oczerk is to r ii  p ie rs idsko j lit ie ra tu ry ,  Len ingrad  1928. Tegoż A fg a n sko -ru ssk ii sto- 
w a r ', M oskwa 1950.

2 E. B e r t e l s ,  N aw o i, M oskw a 1950, oraz ty tu ły  w  „ Iz w ie s t. A kad iem il N auk SSSR“ . Otd. 
l it .  ja z . 1946— 1947.

3 Zob. os ta tn ią  jeg o  pracę C h o rie zm ijsk ij ja zyk , M o skw a-Len ing rad  1951.
i  B. W. M i l l e r ,  P ie rs id sko -ru ssk ij s łow a r', M oskwa 1950.
5 R a s z i d - a d - D l n ,  S born ik  Le top is ie j, I  (cz. 1—2), M oskw a-Len ing rad  1952, I I I ,  1949. Siyaset­

name, K n ig a  o p ra w le n ii, N i z a m - a l  M u l k a  (w yda l B. N. Zachoder), M oskw a— Len ingrad  1949.
6 S o g d ijs k ij S bo rn ik , M o skw a-Len ing rad  1939. Zob. poprzednio na jw iększą  pracę o wczesnej 

h is to r ii ko lo n ii sogdyjsk ich  w  A z ji Ś rodkow ej, F. A. R o s e n b e r g ,  O sogd ijsk ich  s ta rych  pism ach, 
M oskw a—Len ingrad  1932.

7 S. T o l s t o w ,  Po sledam  chorezm ijsko j c iw il iz a c ii M oskw a-Len ing rad  1948. ob. om ów ienie 
tych w yn ikó w  w  książce R. B i e r s z a d s k i e g o ,  p o lsk i p rzekład  W ykopaliska  s ta rożytnego  Chorezmu, 
W arszawa 1951.

8 A. A . F r e i m a n ,  C h o re zm ijsk ij ja zyk , M oskw a-Len ing rad  1951.
9 B 1 r  u n i, S b o rn ik  s ta tie j pod re da kc ije j S. P. To istowa, M oskw a-Len ing rad  1950.
1« W. S. R a s t o g  u j  e w  a, O czerki po tandżycko j d ia le k to lo g ii, t. 1—2, M oskw a-Len ing rad  1952. 

Zob. poprzednio M . S. A n d r e j e w ,  K ra tk i j  obzor n ieko to rych  osob iennostie j tadżyckich  gow orow , S ta li- 
nabad 1930. O fo lk lo rze  tadżyck im  — A. Fl. B o 1 d y  r  e w , K  fo lk lo ru  Tadżykistana, 1936. O sta tn io  sze­
reg now ych prac iran is tycznych  z dz iedziny sem antyk i (o w yraz ie  „ o b “  w .w spó łczesnym  języku  tadżyc­
k im ) i fone tyk i D. T  a d z i j  e w  a, W. S o k o l o w e j ,  R. N i e m e n o w e j ,  J.  B o g o r a d a ,  
W.  L i w s z y c a  i A.  F a r c h a d i a n a  zaw ie ra ją  Trudy In s titu ta  Jazykoznan ija  A ka d ie m ii N auk SSSR, 
w yp. I, M oskwa 1952.
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cają w ie le  uw ag i n ie  ty lk o  daw nym  utw orom  k lasyczne j lite ra tu ry , ja k  S z o c h n o m a ,  
ale i  tym  pisarzom, k tó rzy  dużą cząść u tw o rów  p is a li po arabsku, ja k  w ie lk i Tadżyk 
I b n S i n a .  Opracowano szczegółowo dzie je  narodu tadżyckiego. Na teren ie Piandży- 
ken tu  działa w yp raw a archeologiczna pod k ie run k iem  A . J a k u b o w s k i e g o ,  k tó ra  
ostatn io dokonała szeregu odkryć. W  badaniach nad język iem  osetyńskim  p rio ry te t 
nauk i rosy jsk ie j dawno b y ł zapew niony przez prace M i l l e r a  (seniora), ukoronowane 
jego pom nikow ym  dziełem, s łow n ik iem  osetyńskim . P rio ry te t ten nauka radziecka u trz y ­
m uje w  dalszym  ciągu dz ięk i pracom  now ych uczonych, a przede w szystk im  A  b a j  e w  a
0 osetyńskim  ję zyku  i fo lk lo rze  '. P róbki języka  Baluczów z pogranicza radzieckiego 
w yd a ł ostatn io w y b itn y  badacz pam irsk ich  narzeczy irańsk ich  Z a r u b i n 1 2. O rien ta li- 
s tyka radziecka w n ios ła  w ięc i  do na u k i o językach i ludach irańsk ich  trw a ły  w k ład ; 
bez prac uczonych radzieck ich obyć się dziś n ie  może żaden iranista .

A czko lw ie k  dużą część zainteresowania o rien ta lis tów  radzieckich k ie ru je  się ku  ję ­
zykom  m ów ionym  przez lu d y  zam ieszkujące Zw iązek lub językom  im  pokrew nym , to 
jednak a rab is tyka stanow i dziedzinę poważnych osiągnięć o r ie n tą lis ty k i radzieckie j. 
Ludność arabska A z ji Ś rodkow ej by ła  przedm iotem  zainteresowań uczonych ra ­
dzieckich, ja k  np. W i n n i k ó w  a. A le  g łów nym  terenem  badań by ła  dawna i  nowsza 
lite ra tu ra , ku ltu ra  i  ję z y k  k ra jó w  arabskich. Na czoło w ysuw a się tu ta j wszechstronna, 
zadziw ia jąca swym  ogromem praca niedawno zm arłego akadem ika I. K r a c z k o w ­
s k i e g o .  N iedawno wydana 3 b ib lio g ra fia  jego prac obejm uje k ilkase t pozyc ji, p rzy  
czym  we w szystk ich  dziedzinach czy to w  w ydan iach tekstów , w  kom entarzach, w  opra­
cowaniach tw órczości n ieznanych autorów , czy w  pracach nad geografam i arabskim i 
w y n ik i prac Kraczkowskiego s tan ow iły  zawsze nową zdobycz w iedzy  arabistycznej. 
Znaczenie prac Kraczkowskiego polega na tym  jeszcze, że on p ie rw szy zw ró c ił na le­
żytą uwagę na nową lite ra tu rę  arabską, b y ł je j p ierw szym  m onografistą i  pozostał n a j­
w yb itn ie jszym  znawcą tego przedm iotu, k tó ry  opracow ał w  m iędzynarodow ej E ncyk lo ­
ped ii Islamu.

Prace Kraczkow skiego kon tynuu je  młodsze poko len ie  arabistów  radzieckich, ja k  B i  e- 
l a j e w ,  B o r y  s o  w,  K a s z t a l e w ą ,  S z m i t ,  W i n n i k ó w ,  J u s z m a n o w ,  W i -  
l e ń c z y k ,  S i e m i o n ó w ,  B a r a n ó w .  N o w y  ję z y k  arabski b y ł przedm iotem  prac 
S i e m i o n ó w  a, z k tó rych  prace nad składn ią stanow ią na jdoniośle jsze osiągnięcia 4. 
G ram atykę opracował J u s z m a n o w 5, Baranów po d ją ł się p racy nad s łow n ik iem  
arabsko-rosyjskim , k tó ry  za jm uje ważne m iejsce w  trudne j le ks y k o g ra fii arabskie j i  łą ­
czy za le ty  s łow n ika  naukowego z uw zględnieniem  współczesnej te rm in o lo g ii6. K o n ty ­
nuacją  prac Kraczkowskiego nad nowszą lite ra tu rą  arabską są zebrane przez O d e -  
W a s i l j e w ą  teks ty  lite ra tu ry  a ra b s k ie j7 i  przez S iem ionowa zredagowane w yp isy  
z lite ra tu ry  arabsko -syry jsk ie j. N ie  ży ją cy  już, m łodo zm arły  uczeń Kraczkowskiego 
W i l e ń c z y k  opracował m a te ria ły  pozostałe po s łynnym  sem ito logu B e r g s t r ä s -  
s e r z e .  Z dawnych teks tów  specjalne znaczenie ma przekład ks ięg i A b u  J u s u f a

1 W. I.  A  b a j  e w , O s ie tinsk ij ja z y k  i  fo lk lo r , I, M oskw a-Len ing rad  1949. Nauka radziecka z a j­
m owała się też język iem  Ta lyszów  zakaukazkich i Ta tó w  (prace B. W. M i l l e r a  1 W.  F.  M i l ­
l e r a ) .

2 I.  I .  Z a r u b i n ,  B e ludżsk ije  skazki, t. I ,  M oskwa 1932. T. I I ,  M oskw a-Len ing rad  1949. Zob. 
lego poprz. O roszorsk ije  tie ks ly  i  s low a r', M oskw a—Len ingrad  1929. K  c h a ra k tie r is tik ie  m undżanskogo
1 a Zyka, M oskwa 1927. B a rta n gsk ije  i  ruszanskije  tieks ly , M oskw a—Len ingrad  1937.

3 Pod ty tu łe m  lg n a t i j  Ju lia n ow icz  K ru czkow sk ij, M oskw a-Len ing rad  1949.
4 D. W. S i e m i o n ó w ,  S in taks is  sow riem iennogo arabskogo fazyka. Len ing rad  1928 i tegoż S tro i 

urabskogo jazyka , M oskw a— Len ingrad  1938.
5 N. W. J u s z m a n o w ,  G ram m atika  lit ie ra tu rn o g o  arabskogo jazyka , Len ing rad  1928 i tegoż S tró j 

arabskogo jazyka , M oskw a—Len ingrad  1938.
8 Ch. K. B a r a n ó w ,  A ra bsko -ru ssk ij s lo w a r' w ypusk I — IV , M oskwa 1940— 1946.
7 K. W. O d e - W  a s i 1 j  e w  a, Obrazcy now o-a rabsko j l it ie ra tu ry „  M oskwa 1928.
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o podatku, w yd an y przez S z m i t a ,  podróży I b n  F a d l a n a  przez K o w a l e w ­
s k i e g o  i  H u d u d - a l - A l a m ,  w yd an y ze spuścizny po B a r t o l d z i e 1. Rozw inął 
się dz ia ł e p ig ra fik i arabskie j, k tó rem u poświęcone b y ło  specjalne czasopismo „E p igra­
fik a  W ostoka", redagowane przez na jw yb itn ie jszą  przedstaw ic ie lkę te j dziedziny w ie ­
dzy W . K r a c z , k o w s k ą .  Nawe św ia tło  na .społeczne dzieje k ra jó w  podb itych 
przez A rabów  we wczesnym  okresie is lam u rzucają prace poświęcone pow stan iu  Babe- 
ka  czy też pow stan iu M u k a n n y i 2.

N ow szym i dz ie jam i k ra jó w  arabskich in teresu je się S m i r n o w ,  k tó ry  w  swej 
pracy o pow stan iu m ahdystów  w  Sudanie dał należyte z punk tu  w idzen ia  dążeń na ro ­
dow o-w yzw oleńczych naśw ie tlen ie  te j w a lk i3, oraz Ł u c k i  w  sw ych pracach nad dą­
żeniam i narodow o-w yzw o leńczym i ludów  arabskich w  na jnow szych czasach.

Na zakończenie wspom nióć muszę o odrębnej dziedzinie, k tó ra  jes t w  Zw iązku Ra­
dzieck im  bogato rozw in ię ta : o dzie jach o r ie n ta lis ty k i i  znajom ości W schodu. Nauka 
Radziecka p rzy  sw e j dążności do syntez i  dz ie jów  nauk i  tu ta j ma godne uw ag i osiąg­
nięcia. Dzieło B arto lda o h is to r ii znajom ości W schodu w  Europie 4 stanow i jedyną  tego 
rodzaju m onografię i  dlatego przełożone zostało na szereg ję zykó w  zachodnio-europej­
skich. Praca Kraczkow skiego o dzie jach rosy jsk ie j i  radz ieck ie j a ra b is ty k i5 6 jest w zo­
rem  tego rodzaju p u b lik a c ji. Poniekąd w iąże się z n ią  i  na pó ł pam ię tn ikarska jego 
praca o rękopisach arabskich, przełożona na ję z y k  n iem ieck i i  angie lski, a ostatn io i  na 
po lsk i °.

N auka o rien ta lis tyczna radziecka na każdym  po lu  w nosi w ięc o lb rzym i w k ład  z je d ­
ne j s trony do w iedzy faktyczne j, z d rug ie j zaś do m etody i  podejścia do badań. O tw ie ra  
przed badaczami nowe dziedziny, wskazuje na zaniedbane odc ink i badań, należycie, 
z orężem w iedzy m arks is tow sk ie j, ośw ietla  wydarzenia, w ypadk i, ludz i i  przem iany, p ro­
stu je  w ie le  fa łszyw ych, dotąd panu jących poglądów. I  tak  nauka radziecka n ie  ty lk o  
wskazała na re a kcy jn y  charakter m iu ry d y z m u 7, kem alizm u czy syjonizm u, nie ty lk o
należycie scharakteryzow ała reakcy jne  oblicze pseudoludowych eposów, ja k  K orkud  _-
dede i in n y c h 8 9, ale równocześnie wykazała, ja k  fa łszyw e by ło  określenie p rzym io t­
n ik ie m  „a ra b sk i" w sze lk ich  p rze jaw ów  tw órczości k u ltu ra ln e j w  dawnej A z ji Ś rodko­
w e j, n ie jednokro tn ie  tw orzone j przez Tadżyków  i  C horezm ijczyków  *. Badania radzie­
ck ie  służą w ięc spraw ie um ocnienia tra d y c ji k u ltu ra ln e j narodów  W schodu, dotąd przez 
naukę burżuazyjną uważanych za ku ltu ra ln ie  niższych, zacofanych i  n iezdo lnych do 
tw orzen ia  k u ltu ry . W  oparc iu  o wskazania Józefa S talina w  jego p racy  o m arksizm ie 
w  językoznaw stw ie  nauka o rien ta lis tyczna radziecka przystępuje obecnie do nowego 
etapu sw ych prac.

i  P utieszestw ije  lb n  Fad lana  na W ołgu, M oskw a-Len ing rad  1939, (w yd, A. W. K ow a lew sk i), H udud  
a l-A la m , przedm owa W. B a r t o l d a ,  1937.

- Z .  I. J a m p o 1 s k i, W osstanije Babska, Baku 1941. A. J. J a k u b o w s k i ,  W osstanije M u kan ­
ny  — dw iżen ije  lu d ie j w  b ie lych  odieżdach, „Sow ietsko j.e  W ostokow ied ien ije “ , V . 1948. Zob. też prace 
B. N. Z a c h o d e r a ,  np. Is ło r ija  w ostocznogo sriedn iew iekow ija , 1944.

3 Zob. recenzję te j p racy w  „P rze g lą d z ie  O rie n ta lis tyczn ym “  zesz. IV , 1952.
4 W. B a r t o l d ,  Is to r i ja  izuczen ija  Wostoka w  Jewropie i  Rossii, Len ing rad  1925.
5 I. J. K r a c z k o w s k i ,  O czerki po is to r ii ru ssko j a ra b is tik i, M oskw a-Len ing rad  1950.
6 I- J- K r a c z k o w s k i ,  N ad a rab sk im i rukop is iam i, w yd. I I  M oskw a-Len ing rad  1948, po lski 

przekład  A. Z a j ą c z k o w s k i e g o ,  N ad a rab sk im i rękop isam i, W arszawa 1952, zob. recenzję w  tym  
zeszycie „P rze g lą d u  O rien ta lis tycznego “ .

7 Zob. M . D. B a g  i r  o w, K  woprosu o charak tie rie  d w iże n ija  m iu rid izm a  i  Szam ila , „B o ls z e w ik “  
n r 13, 1950.

8 O m ów ien iu  dyskus ji o eposach ludow ych pośw ięcim y w  jednym  z następnych num erów  „P rze g lą d u  
O rien ta lis tycznego “  osobny a rtyku ł.

9 Zob. dyskusja  w  prasie  naukow ej radzieck ie j, streszczenie J. R e y c h m a n ,  P rob lem y o rie n ta ­
l is ty k i w  ZSRR, „Ż yc ie  N a u k i“  n r  7, 1950, s. 726—731.
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W IT O LD  JABŁO Ń SKI

STANOW ISKO KOBIETY U PROGU OKRESU FEUDALNEGO 
W EDŁUG  TSO-CZUANU*

Tem at w ym aga w y jaśn ien ia . A u to r  n ie  kus i się an i o dokładność, ani 
o p recyz ję  p racy  p rzyczynka rsk ie j, k tó re j w artość jes t n iezależna od 
ogó ln ie jszych  założeń autora, an i też n ie  jes t jakąś próbą syntetyczną, 
opartą  na szerokim  m ateria le ; po p rostu  ma służyć ja ko  jeden z p u n k tó w  
k ie ru n ku , po k tó ry m  można się posuwać ku  uogó ln ien iom . Praca zw iąza­
na z jednym , w p raw dz ie  dość d ług im  tekstem , stara się w yczerpać t y l ­
ko  jeden aspekt, rzucając z d rug ie j s trony  skrom ny prom ień  św ia tła  na 
zabytek, o k tó rego  autentyczność i ch w ilę  pow stan ia  od dw óch  tys ię cy  
la t toczą się zacięte w a lk i.

Tekst, o k tó ry  chodzi, Tso-czuan, c z y li kom entarz Tso, obe jm u je  dzie­
je  C h in  od 722 do 463 p.n.e., to jes t całą ta k  zwaną epokę cz‘un-ts ' iu  
720— 480, z le kka  ją  przekraczając. N azw a epoki pochodzi od nazw y k ro ­
n ik i ks ięstw a Lu łączonej tra d y c y jn ie  z im ien iem  K o n f u c j u s z a  ja ­
ko  je j autora, albo p rzyn a jm n ie j je j ostatecznego redaktora.

K ro n ika  Cz'un-ts 'iu  pom im o pochw ał, ja k im i jes t obsypyw ana przez 
ko n fu c ja n is tó w  zarów no ze w zg lędu  na swój s ty l, ja k  i na skondensowa­
ną mądrość sądu h is torycznego, b y ła b y  poszła w  niepam ięć, gdyby  n ie  
kom entarze, szerzej w y jaśn ia jące  je j te leg ra ficzne  n o ta tk i. Tłum aczą 
one, dlaczego m is trz  ja k iś  fa k t pom ieśc ił w  sw e j k ro n ice  albo ska­
zał go na w ieczną haniebną niepam ięć. D w a w łaśc iw e  kom entarze, 
Ku-liang-czuan  i  Kung-jang-czuan, k tó ry c h  sława ku lm in o w a ła  oko ło  po ­
czątku naszej ery, m a ją  znaczenie przede w szys tk im  filo log iczne . Tso- 
-czuan — n iezupe łn ie  słusznie zw any kom entarzem  do Cz'un-ts 'iu, bo jest 
p isany  z p u n k tu  w idzen ia  innego ks ięstw a n iż  Lu i op isu je  w y p a d k i ca ł­
k o w ic ie  pom in ię te  przez Cz'un-ts 'iu  —  bogactwem  swej treści, żyw ością 
s ty lu  ta k  dalece przerasta zarów no samą k ro n ik ę  Cz'un-ts 'iu, ja k  i  je j 
dwa kom entarze, że zaczął uchodzić za n a jd o k ła d n ie jszy  opis epok i C zu n  
ts‘iu, k tó re j w artość h is to ryczna, w  p e rio d yza c ji dz ie jow e j ty le k ro ć  usta­
lana, c iąg le  jeszcze domaga się ścisłego i  ostatecznego sprecyzowania. 
D la  p rzyk ła d u  przytoczę dwa rów no leg łe  ustępy Cz'un-ts 'iu  i Tso-czuanu  
tak  dobrane, że op isu ją  dok ładn ie  ten sam fak t:

T rzyn a s ty  (rok panow ania  ks ięcia) Cz'eng, 578 p.n.e.
N a w iosnę K ’i I, pose ł ks ięc ia  Tsin  p rz y b y ł p ros ić  o p o s iłk i, na 
co w  Tso-czuanie  zna jdu jem y:
N a w iosnę K 'i I (księstwo) Tsin  w ys ła ło  K 'i I, żeby p ro s ił o w o j­
sko. Sprawę z a ła tw ił bez (należytego) poszanowania. M eng H ien  
pow iedz ia ł: Czyż K 'i n ie  groz i zguba? E tyk ie ta  jest tym  d la  cz łow ie ­
ka, czym  p ień d la  drzewa —  stanow i tu łó w  osoby lu d zk ie j, a sza­
cunek —  je j podstawę. K ‘i  I  n ie  ma podstaw y. D z ięk i zm arłem u 
ks ięc iu  odziedz iczy ł s tanow isko m in is tra , teraz o trzym a ł rozkaz 
zw rócen ia  się o w o jsko . M a jąc  b ron ić  o łta rzy  z iem i i u rodza jów

'  A r ty k u ł ten stanow i przeróbką refera tu wygłoszonego na X I Zjeżdzie O rien- 
ta lis tów  Polskich w  W arszaw ie w  1952 r.
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(to jes t o jczyzny) okazał się n iedba ły . Lekcew aży rozkaz swego 
księcia. Jakżeż m óg łby  nie zginąć.

Jak z tego zestaw ien ia  w idz im y , ła tw o  odgadnąć, gdzie m am y szukać 
obszern ie jszych in fo rm a c ji o epoce Cz'un-ts'iu.

Pozostawałaby jeszcze potrzeba zbadania, ja ką  w ia rogodnością  mogą 
się w ykazać w iadom ości stąd czerpane, ja ka  jes t autentyczność tego 
tekstu. Ponieważ lite ra tu ra  tego zagadnienia za jm uje  całe b ib lio te k i, 
a spór, jakeśm y m ó w ili, trw a  dwa tys iące  la t, ograniczę się do sprecyzo­
w an ia  zasadniczych p o zyc ji:

H is to ryczn ie  zagadnienie Tso-czuanu  m ia ło  w  C hinach 3 fazy:
Za d yn a s tii H an (206 p.n.e. —  220 n.e.) badano stosunek Tso-czuanu  

do Cz'un-ts 'iu, za Tsin i  Sui (280 —  618) ana lizow ano stosunek Tso- 
Czuanu  do Kuo-jü ,  k tó ry  jes t pon iekąd jego kon tynua c ją ; w reszcie  od 
czasów T a n g  (od 618) aż do dz is ia j za jm ow ano się datą pow stan ia  Tso- 
czuanu. W  czasach now oczesnych badacze p o d z ie lili się na następujące 
stanow iska. P ierwsze tra d ycy jn e , choć kw estionow ane  od 1300 la t stano­
w isko  tw ierdzące, żeTso-czuan jes t dzie łem  T  s o -k 'i u M  i n g a, bezpo­
średniego ucznia Konfucjusza. O pow iada się za tym  m iędzy in n y m i L e g -  
g e, tłum acz Chinese Classics. W e d łu g  drug iego s tanow iska Tso-czuan 
pow sta ł, zgodnie z w zg lędam i ję zyko w ym i, gdzieś w  IV  czy I I I  w ie ku  
p.n.e. z żyw e j w te d y  tra d y c ji au ten tycznych  dokum entów . O pow iada się 
za tym  C z u H  i (1130 —  1200), M a s p e r o ,  K  a r  1 g r  e n. W e d łu g  trze ­
ciego poglądu Tso-czuan pochodzi z okresu bezpośrednio po upadku d y ­
nas tii T s 'in  (po roku  200 p.n.e.), a redakto rem  b y łb y  C z a n g T s'a n g; 
zw o le n n ik ie m  tego stanow iska b y ł H u n  g J e . W e d łu g  czwartego sta­
now iska  Tso-czuan w raz z parom a in n y m i k la syka m i ko n fu c ja ń sk im i 
w yszed ł z w ie lk ie j ku źn i fa łszersk ie j L i u  H  i n a, fab ryku jąceg o  lite ra tu rę  
s tarożytną d la  p rzygo tow an ia  u zu rpac ji W a n g  M a n g a  (9 —  23 na­
szej ery). M a ją  za tym  przem aw iać n ie k tó re  dane astronom iczne i późne 
uznanie Tso-czuanu  ja ko  teks t zalecany o fic ja ln ie  do stud iów . G łów nym  
reprezentantem  tego pog lądu jes t L i u  F ê n g - l i  (1776— 1829), a za n im  
K 'a  n g J u -w  e i, F r a n k e :  n ie k tó rz y  uczen i japońscy.

P rzy obecnym  stanie nauk i obie pozyc je  krańcow e bezpośredniego 
au to rs tw a  T so -k ‘iu  M inga, znanego z Lun- j i i ,  oraz m asowej fa b ry k a c ji 
teks tów  k lasycznych , zwłaszcza w  św ie tle  badań K a rlg rena  w yd a ją  się 
n ie  do u trzym an ia . Pozostaw ałby w y b ó r m iędzy poszczegó lnym i datam i 
okresu m iędzy ty m i dwom a punk tam i k ra ń co w ym i, m iędzy 450 rok iem  
przed naszą erą a począ tk iem  naszej ery. W y b ó r da ty  ostatecznej jes t 
tru d n y , poniew aż argum enty n ie  tw o rzą  zby t zw a rtych  zespołów  i  brane 
są z n iezw iązanych  ze sobą dziedzin, ja k  astronom ia i językoznaw stw o  
albo dow ody op ie ra ją  się na użyc iu  po jedynczych  s łów  i  sp rzec iw ia ją  
się dowodom  b io rącym  pod uwagę całość ję zyka  tekstu.

N ie  p recyzu jąc  jeszcze z p unk tu  w idzen ia  p e rio d yza c ji charakte ru  
epok i op isyw ane j, s tw ie rdz ić  możemy, że cała atm osfera Tso-czuanu  jes t 
atm osferą dw orską  w  p rzec iw ieńs tw ie  do ta k ic h  u tw o ró w , ja k  starsza 
od Tso-czuanu Księga Pieśni, gdzie e lem enty ludow e p rzep la ta ją  się z e le­
m entam i życ ia  pańskiego. N ie  znaczy to wcale, żeby —  może w b rew  
w łasnym  założeniom  —  Tso-czuan n ie  daw a ł nam w g lądu  w  dolę innych  
ludz i, n ie  zw iązanych bezpośrednio z dw oram i.
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D la okreś len ia  fo rm a c ji społecznej s tanow isko ko b ie ty  jes t e lem en­
tem  bardzo pow ażnym . W  każdym  razie scharak te ryzu je  nam s truk tu rę  
rodz iny. Jakżeż w ięc  w ed ług  T so-czuanu  w yg ląda  kob ie ta  ch ińska w  epo­
ce Cz'un-łs 'iu ,  w  okresie, k ie d y  te ry to r iu m  ówczesnych Chin, to  jes t 
grosso modo  dorzecze Huangho oraz części średniego i  dolnego b iegu 
Jangtsekiangu, przedstaw ia ło  w ie lką  szachownicę na w p ó ł n iepod leg łych  
ks ięstew ek, pozosta jących w  różnych  stopniach we w za jem nej zależności 
a teo re tyczn ie  p rzyn a jm n ie j pod leg łych  „cesarsk iem u '' d w o ro w i Czou. 
K sięstew ka te jeszcze n ie  opanow a ły  naw et tego te ry to r iu m  w  całości, 
is tn ie ją  m iędzy poszczegó lnym i k ra ika m i puszcze i bagna w za jem nie  je  
dzielące, zam ieszkałe przez barbarzyńców  i p o w o li zn ika jące  pod w p ły ­
wem  k o lo n iza c ji w ew nętrzne j. Książęta m n ie js i i w ię ks i pozosta ją  ze 
sobą w  n ieustanne j, choć mało k rw a w e j walce, w  k tó re j kob ie ta  jako  
żona-zakładniczka i p rzeds taw ic ie lka  obcego rodu ważną odg ryw a  rolę.

O stanow isku  ko b ie ty  w  ówczesnej w a rs tw ie  rządzącej decydu ją  trz y  
m om enty: urodzenie, m ałżeństw o i  m acierzyństw o. Te trz y  fa k ty  będą 
ko le jn o  p re cyzo w a ły  je j rangę zarów no w  życiu , ja k  i w  na jw ażn ie jszym  
akcie  is tn ie n ia  —  w  pogrzebie, k tó ry  nadaje je j rangę w  k u lc ie  p rzodków .

Choć przeznaczeniem  k o b ie ty  jes t w y jść  za mąż za mężczyznę obce­
go rodu, a ks iężn iczka  m usi iść do obcego k ra ju , to jednak  przynależność 
k o b ie ty  do swego w łasnego rodu n ig d y  nie ustaje, a je j p rzyw iązan ie  do 
męża n ig d y  n ie  dorów na p rzyw ią za n iu  do ojca:

Pobite w o jsko  Ts’i w raca ło  do domu. N a drodze stanęła jakaś k o ­
bieta. K ie d y  kazano się je j usunąć, spyta ła : —  „C zy  nasz książę 
ocala ł?" —  „Ż y je " .  —  „ A  dowódca łuczn ików , czy ocala ł?” —  „Ż y ­
je " . K ie d y  m ój książę i  m ój o jc iec  żyją, po cóż py tać  się o innych? . 
Książę uważając, że słusznie postąpiła , spyta ł się, k im  ona by ła . 
B y ła  to żona dow ódcy zasieku. Książę w yn a g ro d z ił je j męża, dając 
mu m iasto. I I  rok  ks. Cźeng, 558 p.n.e.

P rzyw iązan ie  wobec bra ta  przemaga obow iązk i wobec now e j o j­
czyzny:

K ie d y  księżna T s 'in  dow iedz ia ła  się, że je j mąż chce uw ięz ić  je j 
brata, ks ięc ia  Tsdn w z ię ła  ze sobą sw oich synów  i có rk i i w s tąp iła  
na w ieżę w ięzienną, w sp ina jąc się po nagrom adzonych szczapach 
drzewa, zastępujących schody. Stąd w ys ła ła  do męża posła w  sza­
tach  ża łobnych, żeby ozna jm ił: —  „N ie b o  zsy ła  nam klęskę. N asi 
dw a j książęta zam iast sobie składać p oda rk i spo tka li się zbro jn ie . 
Jeże li m ój b ra t tu  się dostanie rano, m y w ieczorem  będziem y m artw i. 
Książe, los nasz jest w  tw o im  rę ku ". X V  ro k  ks. 644 p.n.e.

Żona zasadniczo n ie  może pochodzić z rodu swego męża. Żeby to z ro ­
zumieć, trzeba p rzy jrzeć  się s truk tu rze  rodow e j ówczesnych Chin. K ró l 
Czou, m ów iąc o nom ina ln ie  od n iego za leżnych książętach, nazyw a ich  
s try ja m i (po) i teściam i (k 'iu). Znaczy to, że is tn ie je  u n ich  dychoto- 
m iczny podzia ł, na k re w n ych  w yw odzących  się od wspólnego przod­
ka m ęskiego i  u k tó ry c h  n ie  mogą szukać d la  siebie żon pod grozą 
incestu, i  z d rug ie j s trony  w szyscy in n i, k tó rz y  ja ko  n ie  k re w n i są po­
te n c ja ln ym i teściam i. Że to  jes t p rze jśc ie  od m ałżeństw  grupow ych , do­
w odzi n ie  ty lk o  g loba lna nazwa s try jó w  i teściów , ale i obyczaj m ał-
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żeństwa zb iorow ego g ru p y  dziew cząt jednego rodu, p rzysy ła n ych  ra ­
zem z g łów ną narzeczoną albo dosy łanych  w  m iarę  dorastania.

In s ty tu c ja  ta, znana pod nazwą sororatu, s tanow i spec ja lny  rodzaj 
p o lig in ii i  p ie rw szy  raz b y ła  w y k ry ta  u Ind ian  C zerw onoskórych . Ten 
rodza j m ałżeństw  b y ł p rz y w ile je m  rodów  książęcych i ich  bocz­
nych  l in i i :

Cesarz p ro s ił ks ięc ia  Ts’i  o danie m u c ó rk i za żonę. Zgodnie z ce­
rem onia łem  za radą bieg łego książę odpow iedz ia ł: „Ż ona  obda­
rzy ła  m nie k ilko m a  córkam i, m oje  na łożnice też u ro d z iły  m i k ilk a  
córek. K ie d y  się n ie  ma córek, ty lk o  s io s try  albo c io tk i, to m ów i się: 
po n ieboszczyku ks ięc iu  pozostało ty le  a ty le  có rek". X I I  r. ks. Siang 
560 p.n.e.

O bok podzia łu  na k re w n ych  i ew en tua lnych  p o w in o w a tych  is tn ie je  
podz ia ł na g ru p y  w ieku . Podzia ł ten też jes t zasadniczo dychotom icz- 
n y : O jc ie c  i jego poko len ie  oraz syn i jego poko len ie  stanow ią dw ie  
g ru p y  odrębne, ale dziadek i w n u k  należą do te j samej grupy, a w edług 
k u ltu  w n u k  jes t ja k b y  sobow tórem  dziadka. Stąd też w y p ły w a  ta k  w aż­
na sprawa incestu, za jm u jąca  ty le  m ie jsca w  Tso-czuanie. „Z an im  zo­
stało w yna lez ione  kaz irodz tw o f a to jest  w yna lazek i  to  bardzo cenny) 
stosunki p łc io w e  m iędzy rodz icam i a dziećm i n ie  m og ły  być bardzie i 
gorszące n iż  m iędzy osobn ikam i na leżącym i do różnych  p o ko le ń " 1. 
W  Tso-czuanie  spo tykam y się z trzem a typam i incestu: b ra tersko-siostrza- 
ny, d latego książęta n iechętn ie  zab iera ją  sw oje  żony na kon fe renc je  
dyp lom atyczne, w  k tó ry c h  uczestniczą ich  szw agrow ie. D a le j m am y 
incest m iędzy dwom a poko len iam i: a lbo syn ma stosunek z nałożnicą 
ojca, albo o jc iec  odbiera narzeczoną synow i, i  jedno i d rug ie  łączy 
się z a w iły m i in tryg a m i d w o rsk im i, w reszcie trzec i gatunek incestu, to 
stosunek w nuka  z babką, oczyw iśc ie  legalną, księżną w dow ą p ro tegu ­
jącą syna swego pasierba. Ten osta tn i rodzaj incestu jes t tra k to w a n y  
dość pob łaż liw ie , bo n ie  łam ie  an i zasady należenia do tego samego 
rodu, an i też należenia pa rtne rów  do poko leń , m iędzy k tó ry m i zw iązk i 
są zakazane. A le  w sze lk ie  w y łam an ie  się z zasady egzogam ii w ed ług  
ówczesnych pog lądów  jest incestem, pom im o że tak ie  m ałżeństwa zda­
rza ją  się w  rodzinach książęcych. S tw ierdza się jednak, że p rz y w ią ­
zanie do siebie ta k ich  m a łżonków  jes t w iększe niż w  m ałżeństwach n o r­
m alnych:

N ie  na leży m ieć żon tego samego rodu. Z początku m iłość m iędzy 
ta k im i m a łżonkam i jes t bardzo duża, ale późn ie j pow sta je  (zazdrość) 
i cho roby .......  O tóż nasz książę posiada w śród sw oich na łożn ic czte­
ry , k tó re  należą do tego samego k lanu . Czy to n ie  jest p rzyczyną 
choroby? I  rok  ks. Czao, 540 p.n.e.

O czyw iśc ie  przynależność do tego samego k lanu , k ie d y  jeden k lan  
k ró le w s k i rozpadał się na k ilkanaśc ie  rozrodzonych  d yn a s tii ks iążę­
cych, rozm ieszczonych po ca łych  Chinach, czyn i ch ińsk ie  po jęc ie  in ce ­
stu bardzo da lek im  od naszego współczesnego, operującego po jęc iem  
m ałe j rodz iny.

1 K. M a r k s  —  F. E n g e l s ,  Dzieła wybrane, t. I I  (F. Engels, Pochodzenie rodzi­
ny, w łasności p ryw a tne j i państwa, s. 187, Książka i W iedza, W arszawa 1949,



NR 2 (6) KOBIETA U PROGU OKRESU FEUDALNEGO WEDŁUG TSO-CZUANU 87

Jaka jest jednak  społeczna a naw et p o lityczn a  p rzyczyna  z je d ­
nej s trony  po tęp ien ia  endogam ii, a z d rug ie j s tro n y  w y ła m yw a n ia  się 
n ie k tó rych  osobników ? O tóż trzeba zaznaczyć, że je d n ym  z w ażnych 
czyn n ikó w  w  życ iu  p o lityczn ym  ówczesnej luźne j kon fede ra c ji ch iń ­
sk ie j, elem entem  spoistości k u ltu ra ln e j —  o ile  ju ż  n ie  państw ow e j, bo
0 tym  może m ów ić  za wcześnie —  b y ły  zw iązk i m ałżeńskie m iędzy ks ią ­
żętam i. Endogam ia b y ła b y  w yrazem  na jw yższe j am b ic ji po lityczne j, 
ca łkow itego  un ieza leżn ien ia  się od sąsiadów. Jak w id z ie liśm y  z p rz y ­
k ładu  ks ięc ia  Tsin, księżna panująca jest jednocześnie i zakładn iczką 
swego rodu i jednocześnie posłem  swego rodzinnego k ra ju . D la tego, też 
na ró w n i z potęp ien iem  endogam ii, uważanej za incest, potępiane jest 
m ałżeństw o z kob ie tam i z k i lk u  rodów , co zapewnia m ężow i w p ły w y
1 p rzym ie rze  z k ilko m a  rodam i. W y ła m yw a n ie  się z te j zasady b y ło ­
b y  oceniane ja ko  swoiste w ie lożeństw o. C h ińczyk  m a jący  w ie le  żon 
z tego samego rodu n ie  uw aża ł siebie za po ligam istę , dop iero  w p ro w a ­
dzenie żon z różnych  rodów  uważane jest za n iem ora lne . Tak w ięc  
system  m ałżeństw  k o le jn o  poko len iam i z różnym i rodam i, przem ieszcza­
n ie  ko b ie t i  kosztow ności, k tó re  ze sobą przenoszą, albo cennych tow a ­
rów , k tó re  po tra fią  w ytw arzać, s tanow i w ażny e lem ent narasta jące j 
jednośc i Chin.

Że m ałżeństwo książęce ma charak te r p o lity c z n y  z jedne j strony, 
a z d rug ie j jest zw iązane z po jęc iem  zak ładn ic tw a , o tym  św iadczy 
is tn ien ie  in s ty tu c ji za k ła d n ikó w  męskich, k tó ry c h  —  ja k  rów n ież p re ­
tenden tów  —  książęta stara ją  się zawsze p rzyw iązać do siebie, sw a ta ­
jąc  im  sw oje có rk i. Późnie jszy książę Tsin  podczas sw o je j tu ła czk i na 
obczyźnie ja ko  pre tendent zostaje obdarow any przez sw oich k o le jn ych  
gospodarzy żonam i: u ba rbarzyńców  T i dosta je jedną żonę, k tó ra  rodz i 
m u syna i k tó re j każe czekać 25 la t na sw ój p o w ró t; w  ks ięs tw ie  T s 'i w y ­
dają za niego księżn iczkę, k tó ra  m u u ła tw ia  ucieczkę przed spiskiem . 
W  ks ięs tw ie  Ts in  dostaje aż p ięć kob ie t, m iędzy in n ym i w dow ę po ks ię ­
ciu. ( X X I I I  rok  ks. H i, 637 p.n.e.).

M ałżeństw o  jes t sprawą nader uroczystą. Po narzeczoną w ysy ła  się 
dosto jn ika , a p rzysz ły  m ałżonek udaje się na je j spotkanie, ale w  gra­
n icach w łasnego księstwa. Po narzeczoną k ró la  w y s y ła ło  się ks ięc ia  
k rw i. Rozstanie z siostrą lub  z córką jes t c iężk im  przeżyciem  w  e ty k ie ­
cie, k tó ra  p rzew idu je  kancle rza  ja ko  dziewosłęba, a czasami i  sam ks ią ­
żę odprowadza narzeczoną albo sam się po n ią  uda je  do p rzysz łych  
teściów . Oba w y p a d k i odnoszą się do początku epoki C z 'un -ts ’iu.

W  ja k im  stopn iu  od ko b ie ty  zależy je j małżeństwo? Pom imo licznych  
dow odów  p rzyw iązan ia  do córek ty lk o  rzadko, choć n ie  w y ją tko w o , 
może panna pok ie row ać losem  swego małżeństwa. D op iero  w ie k  i  ilość 
synów  dają znaczenie i swobodę kob iec ie . Sw obodny w y b ó r męża po­
d y k to w a n y  jes t n ie z w y k ły m i oko licznośc iam i, k ie d y  z w y k ły  obyczaj 
n ie  daje dostatecznych wskazów ek. O to p rzyk ład :

S ii-w u  m ia ł p iękną  siostrę. W n u k  ks ięc ia  Szeng pop ros ił ją  za żo­
nę, ale Kung-sun Ho w m u s ił jednak  prezent zaręczynow y w  posta­
c i gęsiora. B ra t b y ł zakłopotany, n ie  w iedząc k tó rem u  ko n ku re n ­
to w i ma oddać siostrę. Doradzono pozostaw ić w y b ó r samej pannie.
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Kung-sun Ho, p ię kn y  i  w span ia le  uzb ro jony, zos taw ił p rezenty  
i  odjechał. W n u k  ks ięc ia  za jechał w  pe łne j zbro i, s trze lił z łu k u  
w  p raw o i  w  lew o, w s iad ł na sw ój wóz i  odjechał. Panna p rzyg lą ­
dała się im  ze sw oich poko jów . P ie rw szy jes t p iękn ie jszy , p o w ie ­
działa, ale d rug i bardzie j męski. A  mąż po w in ie n  być męski, a żona 
kobieca. I  ro k  ks. Czao, 540 p.n.e.

Swobodę w yb o ru  męża zachow ują  dziewczęta, n ie  należące do te j 
samej w a rs tw y , co ich  w yb rany , ale kosztem  zrezygnow an ia  z w y ż ­
szych stopn i h ie ra rch ii m ałżeńskie j. T a k i rodza j m ałżeństw  nazyw a się 
pen (ucieczką) i n ie  ma charak te ru  obrzędowego:

Pewnej dz iew czyn ie  z T s 'ua n -k ’iu  śn iło  się, że ze sw oich fira n e k  
ro b iła  zasłonę d la  św ią tyn i p rzodków  rodu Meng. D latego sama po­
szła się o fia row ać g łow ie  te j ro d z in y  ja ko  nałożnica. T ow arzyszy ła  
je j p rzy ja c ió łka . O bie p rzys ię g ły  sobie na o łta rzu  ziem i, że o ile  
urodzą synów , n ie  będą się rozdzie lać. Z os ta ły  p rzydz ie lone  do ś w i­
ty  k o n k u b in y  z rodu W e i, ja ko  na łożn ice d rug iego stopnia. Pan 
dom u spędził jedną noc w  poko jach  sw o je j k o n k u b in y  W e i. Jed­
na z dz iew cząt m ia ła  dw óch synów , z k tó ry c h  jednego dano je j 
p rzy ja c ió łce  na w ychow an ie . X I  ro k  Ks. Czao 530 p.n.e.

G dy jednak  in ic ja ty w a  w ychodz i ze s trony  m ęskie j, to  n ierów ność 
k o n d y c ji może być złamana przez siłę uczucia, ja k ie  budzi uroda i  siła 
charak te ru  ob lub ie n icy :

P rzy robotach z iem nych ko ło  rezydenc ji swego dos to jn ika  książę 
Lu zobaczył jego córkę i poszedł za nią. Zam knęła się przed nim . 
Książę ob iecał je j s tanow isko księżnej. D ziew czyna zran iła  się 
w  rękę i tą k rw ią  książę podp isa ł obietn icę . U rodz iła  księcia  
Tsi-pan. X X X I I  ro k  ks. Czuang, 664 p.n.e.

Jak z tego w idać, trudno  jes t m ów ić  o jak im ś  bezw zględnym  odse­
pa row an iu  kob ie t, k tó re  ta k  chętn ie  jes t podkreślane przez późn ie jszych  
au to rów  kon fuc jan is tycznych .

Jeże li m ałżeństw o jes t um ową łączącą dwa ro d y  —  co tra fia  się n a j­
częściej, a zawsze o fic ja ln ie  —  to jednak  w ca le  n ie  jes t pow iedziane, 
żeby in d yw id u a ln e  nam iętności n ie  m ia ły  znaleźć swego w yrazu . U ro ­
da k o b ie ty  jes t tematem, do k tó rego  często pow raca się w  Tso-czuanie. 
Z jedne j s trony  uroda n a ło żn icy  może w y w ró c ić  h ie ra rch iczn y  porzą ­
dek haremu, a z d rug ie j s trony  są w y p a d k i zdrady m ałżeńskie j. Czę­
sto pow ta rza jącym  się typem  jes t bezdzietna fa w o ry ta  księcia , k tó ra  
pom im o to może m ieć decydu jący  w p ły w  na następstwo tronu . N a  ogół 
uroda jest potęp iana ja ko  e lem ent rozs tro ju  i  ja ko  groźna broń w  ręku  
kob ie ty , podważająca suprem ację męską w  rodzin ie .

Ongiś książę Żeng m ia ł córkę czarnow łosą i bardzo p iękną. Jej 
w ło sy  i skóra b łyszcza ły  ja k  zw ie rc iad ło . N azyw ano  ją  czarną n ie ­
w iastą. W ydano  ją za K 'ue i, nacze ln ika  m uzyków , u ro d z iła  Pe-funga, 
k tó ry  is to tn ie  m ia ł serce w ieprza, bo b y ł on n ienasycone j ch c iw o ­
ści... Potomność jego w yg inę ła . X X V I I I  ro k  ks. Czao, 513 p.n.e.

Jak ie  m ie jsce za jm u je  u  boku  męża żona, k tó ra  na jczęście j zosta­
ła  w ydana w b rew  w o li i k tó ra  zdawała się być  b ie rn ym  narzędziem  
w  rękach swego rodu? C zy jest wobec tego ty lk o  pokorną  służebnicą
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swego m ałżonka? B yna jm n ie j, n ie k ie d y  pochodzenie pozw ala  je j zająć 
wobec męża niezależną postawę:

W  T s 'in  C zung -e r (w ygnany  pre tendent do tronu  Tsin) dostał p ięć 
kob ie t. B y ła  m iędzy n im i Ing, w dow a po ks ięc iu  H uai. Pewnego ra ­
zu, k ie d y  Ing  po lew a ła  m u wodą ręce, ch lapną ł na n ią  p rzypad­
k iem  p lam iąc je j suknię. O burzona kob ie ta  k rzykn ę ła : ,,Ts in  i Tsin  
są sobie rów ne, jak  możesz m nie ta k  obrażać? W te d y  Cz ung-er 
p rzerażony p o c h y lił się przed n ią  w  ko rn e j postaw ie  w ięźnia.

N ie k ie d y  poczucie w łasne j u ro d y  daje kob iec ie  św iadom ość sw o je j 
p rzew ag i nad mężem:

„O ng iś  pew ien  d o s to jn ik  ks ięstw a K ia, odznaczający się w ie lką  
brzydotą , p o ją ł za żonę kob ie tę  p iękną. T rzy  la ta  n ie  m ó w iła  do 
niego, ani się n ie  uśm iechała. Pewnego razu na po low an iu  w  je j 
obecności d o s to jn ik  zręcznie p o s trze lił z łu k u  bażanta. W te d y  żona 
p ie rw szy  raz do n iego p rzem ów iła  i uśm iechnęła się . X X V / / /  t o k  

ks., 513 p.n.e.
Jednak b rak  szacunku żony d la męża n ie  zawsze się dobrze kończy: 

„Książę T s 'i jecha ł łódką  z księżną, k tó ra  zaczęła bu jać łódką. 
Książę przestraszył się i kaza ł je j przestać. N ie  posłuchała. O desłał 
ją  do ro d z in y  n ie  rozwodząc się. O statecznie w ydano ją  za innego. 
W  następnym  ro ku  książę T s 'i zem ścił się inw az ją  Ts ‘ai. I I I  rok  ks. 
Hi, 656 p.n.e.

O ile  kob ie ta  w  pew nych  w ypadkach  ma możność decydow an ia  o swo­
im  m ałżeństw ie, to p raw o rozw odu albo raczej p raw o do odrzucenia żony 
p rzys ługu je  ty lk o  m ężow i. Odesłanie żony, o ile  b y ło  uzasadnione, 
w ca le  n ie  z ryw a  w ęz łów  p rzy ja źn i m iędzy dwom a rodam i.

T ak  samo ma się rzecz i z poczuciem  zazdrości. Pełne i n ieskrępo­
wane w yrażan ie  tego uczucia  jest też p rzyw ile je m  mężczyzny. Żony 
w  w y n ik u  m ałżeństwa grupow ego p o w in n y  być albo siostram i, albo 
uważać się za s ios try  z podporządkow an iem  się na jstarsze j siostrze, 
g łó w n e j małżonce. Zazdrość w ew nątrz  haremu, k tó re j w y n ik ie m  m o­
że być  zm nie jszenie się potom stw a przez niedopuszczanie in n ych  kob ie t 
do męża, b y ła  zawsze potępiana, choćby naw et by ła  o b ie k tyw n ie  uza­
sadniona:

M a tka  Szu H ianga b y ła  zazdrosna o p iękność jedne j z na łożn ic m ę­
ża i n ie  p o zw o liła  je j zb liżać się do niego. Jej dz iec i tłu m a czy ły  
je j niesłuszność tak iego  postępowania. „O baw iam  się p ięknośc i te j 
kob ie ty , żeby n ie  zaszkodziła naszemu podupadłem u rodow i. T y lk o  
dlatego chcę dla siebie zatrzym ać w zg lędy  waszego ojca... M im o  
to  posła ła  p iękną nałożnicę do syp ia ln i męża. Syn te j na­
ło żn icy  stał się fa w o ry te m  o jca  i sp row adził nieszczęście na dom 
całe j rodz iny . X X I  ro k  ks. Siang, 551 p.n.e.

Zazdrość w  stosunku do k o b ie ty  pozadom owej, a w ięc  z k tó rą  żadne 
w ę z ły  so lidarnośc i n ie  łączą, może być ta k  silna, że p re tensja  do mę­
ża sięga za grób:

Żona n iezadow olona, że n ieboszczyk mąż w y jeżdża ł do inne j k o ­
b ie ty , n ie  chcia ła  w idz ieć  tru m n y . Pop łakała ty lk o  w  sali za za­
słoną'. Brat, k tó rem u  zabra ł n ieboszczyk żonę, odm ów ił p łakan ia .
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A le  o trzym aw szy adm onic ję  dośw iadczonych o m iłośc i b ra te rsk ie j, 
w y k o n a ł w łaśc iw e  obrzędy. X V  ro k  ks. W en, 611 p.n.e.

A le  pom im o że w b re w  późnie jsze j tra d y c ji o rodz in ie  ch ińsk ie j n u r­
to w a ły  w  n ie j m ało skrępowane nam iętności, to jednak  uzyskan ie  po ­
tom stw a pozosta je osią, dooko ła  k tó re j porusza się życ ie  ch ińsk ie j k o ­
b ie ty . N a tu ra ln y  in s ty n k t łączy się tu ta j z zagadn ien iam i społecznym i, 
p rzy  czym  następuje wzajem ne przen ikan ie : bo o jcow ie , k tó ry m  przede 
w szys tk im  w  rodz in ie  p a tr ia rch a ln e j zależeć pow inno  na synach ja ko  na 
kon tynua to rach  k u ltu  i dziedzicach m ienia, n ie je d n o k ro tn ie  w  epoce 
C zun-ts ' iu  w yka zu ją  względem  córek niem ęską tk liw o ść . A  m a tk i n ie  
zawsze ró w noup ra w n ia ją  w  sw ych uczuciach có rk i i  synów , rezerw u jąc 
tym  ostatnim , ja ko  p rzysz łym  op iekunom  ich  starości, w iększe p rz y ­
w iązanie. Syn jes t zresztą dla m a tk i źród łem  prestiżu  i  potęg i. Jednak 
m a tk i na jba rdz ie j p rze ja w ia ją  sw oją  w ładzę w  czasie w dow ieństw a . 
N ie ró w n y  udz ia ł dzieci w  sercu m a tk i je s t n ie  m n ie j g roźny d la  rodu 
i księstwa, n iż in try g i i  u ro k  na jp iękn ie jsze j fa w o ry ty :

P ie rw o rodny  b y ł zn ienaw idzony  przez sw oją  m atkę, gdyż ją  p rzy  
u rodzen iu  obudził. Im ię  o trzym a ł „w e ' śnie z rodzony". M łodszy  
b y ł je j u lub ieńcem  i  jem u przeznaczała następstwo, na co jednak  
mąż się n ie  zgadzał. Starszy syn w stąp iw szy  na tron  odm aw ia ł p roś­
bom m a tk i nadania m iasta pod pretekstem , że m ie jsce jest n iebez­
pieczne. Dał inne. D w orzan ie  tw ie rd z ili,  że za w ie lk ie . Książę zasła­
n ia ł się w o lą  m atk i. Doradca w y s tą p ił p rzec iw  pre tens jom  księżnej. 
Książę uspoko ił go, że zachłanność bra ta  sąma go zgubi. B ra t m łod ­
szy sp iskow a ł p rzec iw  swemu b ra tu  starszemu z pomocą m atk i, 
a zw yc iężony  w  b itw ie  uc iek ł. Książę przys iąg ł, że n ie  u jrz y  się 
z matką, aż u Ż ó łty ch  Źródeł, to jes t po śm ierci. Pożałow ał jednak 
swego ślubu. Jeden z jego dw orzan z łapany na chow an iu  ka w a łka  
mięsa na uczcie  pow iedz ia ł: „C how am  dla m a tk i" . ,,A  ja  b iedny  n ie  
mam już  m a tk i"  —  rze k ł książę. D w orzan in  do radz ił ks ięc iu  w y k o ­
pać g łęboką jam ę i tam  spotkać się z m atką, żeby n ie  łam iąc ś lu ­
bu (zstąpiwszy do św ia ta  podziemnego) zaspokoić sw o ją  tęsknotę. 
/  ro k  ks. In, 721 p.n.e.

D la na łożn icy  n isk iego  stopnia uzyskan ie  syna od ks ięc ia  jes t spra­
wą jeszcze w ażnie jszą n iż  po tom stw o d la  samej ks iężny, k tó ra  i ta k  
dz ięk i sw o je j rodz in ie  ma sw oje znaczenie. W  spraw ie  te j za in tereso­
w a n y  jest ca ły  ród  ze zm a rłym i w łączn ie .

W en, książę Czeng, m ia ł na łożn icę n isk iego  stopnia, k tó ra  w e śnie 
u jrza ła  swego przodka, k tó ry  je j o fia ro w a ł s torczyk, m ów iąc: „U ro ­
dzisz syna p ięknego ja k  s to rczyk  i  kochanego ja k  ten k w ia t" . K s ią ­
żę odw iedz ił na łożn icę trzym a jąc  storczyk. N ie  chcia ła  go p rzy ją ć  
tw ierdząc, że ma małe znaczenie. „O  ile  urodzę syna, n ie  uw ierzą  
w  jego książęce pochodzenie". P rosiła  o s to rczyk  ja ko  dowód. Swe­
go syna nazw ała  Lan, S torczykiem . Lan zosta ł w p row adzony na 
tron , gdyż jeden z dw orzan uważał, że ró d  jego m a tk i i ród  jego 
o jca b y ł szczęśliw ym  połączeniem . Żona Patrona Zbóż b y ła  z tego 
samego rodu co m atka Lan. D z ięk i tem u p o kó j został m iędzy Czeng 
i  Tsin. K ie d y  Lan zachorow a ł pow iedz ia ł: „U m rę  razem ze s to r­
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czykam i, bo one da ły  m i życ ie ". U m arł, gdy ścinano s to rczyk i. 
I I I  rok  ks. Silan, 605 p.n.e.

Ta cała bogata ga le ria  ty p ó w  i panoram a sy tuac ji, ja ką  w  drobne j 
cząstce zdo ła liśm y tu  przedstaw ić, ty czy  się ty lk o  jedne j w arstw y 
społeczeństwa ch ińskiego : rodów  książęcych i spokrew n ionych  z n im i 
d o s to jn ikó w . Od tego obrazu in try g , nam iętności i m ordów  kon tras to ­
w o odb ija  jedyna  w zm ianka, jaką  zna jdu je m y w  Tso-czuanie, o stosun­
kach rodz innych  w śród  ch łopów :

O ngiś K iu  K i, w ys ła n y  przez ks ięc ia  Tsin, zobaczył chłopa p ie lącego 
ro lę  i jego żonę przynoszącą m u obiad. O boje  m a łżonkow ie  zacho­
w y w a li się wobec siebie z szacunkiem , ja k  gdyby  b y li gośćmi 
X X X I I I  rok  ks. H i,  626 p.n.e.

Obraz ko b ie ty  w  Tso-czuanie  n ie  jes t je d n o lity . K ie d y  się czyta k o ­
le jne  w zm iank i, to uderza, ja k  niezależne i am bitne są n ie w ia s ty  
■c V I I  i  p ie rw sze j p o ło w y  V I  w ie ku  p.n.e.: księżne trzęsące ca łym  ks ię ­
stwem, żony pam ięta jące ty lk o  o sw oim  ks ięc iu  i  o jcu, dziew częta w y ­
b iera jące sobie mężów. W  m iarę ja k  się zb liżam y do czasów K o n fu c ju ­
sza, s topn iow o stanow isko k o b ie ty  ulega pogorszen iu i  staje się ona 
is to tą  w ieczn ie  n iepe łno le tn ią , mającą słuchać w ed ług  zasady san-Ut sung 
(trzech posłuszeństw) ja ko  córka  — 1 ojca, ja ko  żona męża i  ja ko  
m atka -w dow a —  syna.

C zy jednak rzeczyw iśc ie  zaszły tak  g łębok ie  zm iany w  p o zyc ji k o ­
b ie ty  w  epoce Cz‘un-ts'iu? Czy chodzi tu  raczej o zm ianę ocen postępo­
w an ia  n iż  o zm ianę samego postępowania? Zda je  się, że obie izeczy 
zb ieg ły  się razem. Jeszcze w  czasach kon fuc juszo w sk ich  m am y p rz y ­
k ład  s łynne j ks iężnej N an -tsy  s ław nej na całe C h in y  ze swego ka z iro d ­
czego stosunku z bratem . W  h is to r ii C h in  spo tykam y liczne  w yp a d k i 
innego typ u  kaz irodztw a, to jes t stosunku bądź m ałżeństwa ks ię ­
cia czy naw et późn ie j cesarza z na łożn icą ojca, na jczęście j jem u same­
mu p ie rw o tn ie  przeznaczoną. W  każdym  razie osłab ien ie  p o zyc ji k o ­
b ie ty , k tó re  stanie się coraz ba rdz ie j w idoczne w  epoce panow ania  
p a tria rch a ln e j m ora lności kon fuc jań sk ie j, w  epoce C zu n -  ts iu ,  ja k  to 
w skazu je  nam Tso-czuan, łączy się ze s topn iow ym  zan ikan iem  soro- 
ra tu  i ostateczną dezin tegracją  k la n ó w  i pow staw an iem  rodów  i naz­
w isk  rodow ych, k tó re  rozpowszechnione w  epoce H an do dziś dnia 
p rze trw a ły , podczas gdy nazw iska k lanow e  w raz ze spoistością k la n o ­
wą zn ika ją  p rzy  u n if ik a c ji C h in  oko ło  ro ku  220 przed naszą erą. Z po­
zosta łościam i sorora tu  spotkam y się jeszcze i późn ie j na dw orze T angów; 
s łynna fa w o ry ta  Jang K ue i-fe i jes t tego przyk ładem , ale już  bez oparcia  
o organ izację  k lanow ą.

W  Tso-czuanie  w id z im y , ja k  dalece u po rczyw ie  pow tarza jące  się 
p rzyk ła d y  kaz irodz tw a  w yd a ją  się pozostałością daw nej m ora lności 
m ałżeństwa grupowego, w y m ia n y  ch łopców  i dziew cząt m iędzy dw o ­
ma rodam i, późn ie j w  m iarę k rys ta lizo w a n ia  się pa tria rcha lnego  rodu 
zm onopolizow ane na benefis seniora. Dawna ko n ku b in a  z czasów 
Cz un- ts'iu, należąca do tego samego k la n u  a w  obrębie k la n u  do tego 
samego rodu  co g łów na  m ałżonka, m ia ła  i m ieć m usia ła  inną pozyc ję  
niż kupow ana u obcych na łożnica czasów kon fuc jań sk ich . W id z im y  też,
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ja k  w  późn ie jszym  m ałżeństw ie  ród zastąp ił k lan , dziedzicząc tabu 
m ałżeństwa w  obrębie sw oich cz łonków . To samo b y ło  z ku lte m  przod­
ków . Sym bolem  daw nej jedności k la n o w e j b y ł tan iec o pochodzeniu to te ­
m icznym , w łasność i p rz y w ile j całego rodu. Z as tąp iły  go genealogia 
rodu, o łta rz  p rzodków  i palona przed n im  troc iczka.

ALEKSY DĘBNICKI

TEORIA U M O W Y SPOŁECZNEJ W  C H IN AC H  STAROŻYTNYCH

Naukowa analiza stosunków społecznych i  praw rządzących rozw ojem  społeczeństw 
jest z jaw isk iem  stosunkowo późnym. P ojaw ia się ona dopiero w  X IX  w. w raz z roz­
w ojem  kap ita lizm u. W  okresie uprzednim  przy braku ob ie k tyw nych  w arunków , um o­
ż liw ia ją cych  odkryc ie  m ateria lis tycznego po jm ow an ia  h is to rii,, próbowano tłum aczyć 
dzieje w  sposób idea lis tyczny, tworząc aprio rystyczne i  racjona lis tyczne konstrukc je  
h istoriozoficzne. Do rzędu tak ich  ko n s tru k c ji na leży teoria  um ow y społecznej oraz 
szczególnie nas in teresująca, starsza form a te j teo rii, a m ianow ic ie  „um ow a o rządzie" 
(con tra t gouvernem ental), k tó ra  m ów i o na jw ażn ie jsze j z punk tu  w idzen ia pragm atycz­
nego stronie tego zagadnienia, t j.  o przekazaniu w ładzy  państw ow ej przez społeczeństwo 
ja k ie jś  jednostce czy też grupie oraz o w yn ika ją cych  z tego w za jem nych kon ­
sekwencjach.

W  dobie, obecnej koncepcje um ow y społecznej są już  odrzucane tak  ze wzg lędów  
m etodologicznych, ja k  i  pragm atycznych \  ro la  jednak, k tó rą  odegra ły  one w  form o­
w an iu  się m yś li społecznej, po lityczne j i  re lig ijn e j naszej cy w iliz a c ji, pozostaje faktem  
historycznym .

Podobne teorie  o um owie społecznej zna jdu jem y i w  Chinach, po raz p ierw szy 
w  postaci sprecyzowanej w  okresie Chin k lasycznych, a szczególnie w  fazie końco­
wej tego okresu, zwanej okresem K ró les tw  W alczących (V  —  I I I  w. przed n.e.). Okres 
K ró les tw  W alczących jest fazą końcow ą przechodzenia od wczesnej fo rm y społeczeństwa 
feudalnego, cha rakteryzu jące j się decentra lizacją  w ładzy  państw ow ej i  rozdrobnieniem  
po litycznym , do jego fo rm y końcow ej —  scentra lizowanej. W  Chinach proces ten 
zachodzi nie w  drodze wzm ocnienia w ładzy suwerennej, lecz w  drodze szeregu hegemo­
n ii, w a lk  w ew nętrznych i w ch łan ian ia  państw  słabszych, a »wreszcie w a lk i o supremację 
ostateczną pom iędzy państwam i na js iln ie jszym i (V III  —  I I I  w. przed n.e.). Powiększa­
jące się w  okresie tym  rozm iary  państw  un iem oż liw ia ją  już  rządzenie bezpośrednie —  
stąd pow sta je  konieczność rozbudow yw an ia  adm in is trac ji i  w ciągania specja listów , 
często n iearystokratycznego pochodzenia. W  ten sposób tw o rzy  się stan urzędniczy, 
k tórego przedstaw icie le  będą odgryw ać stale wzrasta jącą rolę. Część a rys to k ra c ji tra ­
c i swoje podstaw y gospodarcze i  łącząc się z n iezadow olonym i z is tn ie ją cych  sto­
sunków przedstaw ic ie lam i gm inu, tw o rzy  w arstw ę w ędrow nych  filo zo fó w -p o litykó w , 
o fia row u jących  każdemu chętnemu swoje teorie  i częstokroć s tara jących się poprzez 
w p ły w y  na dworach odzyskać utracone znaczenie. Inn i, w  fo rm ie  pe łne j po tęp ien ia  dla 
is tn ie jące j rzeczyw istości, w yco fu ją  się z czynnego udzia łu  w  życ iu  społecznym. 
W ład cy  zapraszają do siebie znam ienitszych teo re tyków , tworzą akadem ie1 2, w  k tó rych  
om awia się zagadnienia obow iązków  księcia, sztuki adm in is trow ania  państwem, to­

1 F. E n g e l s ,  A n ty -D iih r in g , W arszawa 1949, s. 19 i 251.
2 Akadem ia k ró la  Stiana z T s ‘ i, w  k tó re j dużą część sw ojego życia poblicznego spędził M encjusz, 

lic zy ła  siedem dziesięciu sześciu akadem ików  i ponad tvs iac uczni.
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czenia w o jen  itp . Na dw orach i  w  akadem iach rozkw ita  życie in te lektua lne, powsta­
ją  teorie  h istoriozoficzne, opracowywane są w yb ieg i po lityczne. Ekspansja, aż do 
uzyskania w ładzy  absolutnej, jest celem w ładców  silnych, a u trzym anie , status quo 
celem słabych i  w  zależności od tych  potrzeb w  jednych  państwach zna jdu jem y roz­
k w it  szkół burzących porządek is tn ie jący, a w  innych  ro z k w it szkół stara jących się 
go zachować. U podstaw tych  w szystk ich  koncepc ji zm iany czy też napraw ienia 
istn ie jącego porządku leży jednak nieuśw iadom ione i  n ieśw iadom ie m askow ane1 w y ­
pow iedziam i o m etodach ekspansji czy naturze człow ieka zrozum ienie tego, że C h iny 
ówczesne w  w y n ik u  przem ian gospodarczych, społecznych i po lityczn ych  postępują 
w  k ie ru n ku  u n if ik a c ji i  zrów nania stanów 1 2.

W  ówczesnej kons te lac ji ch ińsk ich szkół po lityczn ych  konfucjan izm , a szczególnie 
M e n c j u s z  (371— 289 przed n.e.), reprezentuje k ie runek  postępowy, choć u to p ij­
ny. R ozw ija  się on w  państwach słabych w ew nętrzn ie  (w p ływ y  a rys tokrac ji) i  zew­
nętrznie. T eore tycy p o lity k i tych  państw  nie są w  stanie w  tych  w arunkach w y tw o rzyć  
rea lis tyczne j te o rii u ja rzm ien ia  m ożnow ładców i  dokonania u n if ik a c ji Chin. N ie  uka ­
zu ją  on i realnego przebiegu w ypadków , tak  ja k  czyni to szkoła praw n ików , k tó ra  roz­
k w ita  w  państwach silnych, a poprzestają na p rzeciw staw ien iu  współczesności okre ­
sow i z łotego w ieku , w  k tó ry m  rozsądek, m oralność i  poszanowanie godności człow ieka, 
a n ie  s iła  —  charakteryzu jąca współczesne im  państwa w  ekspansji —  w ys ta rczy ły  
do utrzym an ia  jedności Ch in ówczesnych i rów ności stanów. Z tych  samych przyczyn 
kon fuc jan izm  przew idu je  n ie  faktyczną, a m oralną ty lk o  un ifika c ję , poprzez osobę 
wanga  (suwerena) i n ie  faktyczne zniesienie w p ływ ó w  m ożnow ładztwa, a ty lk o  m o­
ralne, poprzez poddanie się au to ry te to w i h ie ra rch ii społecznej i uznania na tu ra lne j 
rów ności ludzi. O b ie k tyw n ie  rzecz biorąc oznaczać to będzie dążenie stanu urzęd­
niczego do zastąpienia m ożnow ładztwa w  oparciu  o system scentra lizow anej b iu ro ­
k ra c ji.

W  społecznym  systemie M encjusza ro lę  centra lną odgryw a teoria  um ow y spo­
łecznej i u M encjusza, spośród w szystk ich  szkół okresu klasycznego, teoria  ta zna j­
du je  swoje na jpe łn ie jsze rozw in ięcie . M encjusz wprowadza moment praw a .na tu ra l­
nego, teorię  o stanie presocja lnym , w łaściw ą um owę oraz rygo ry , k tó ry m i jes t ona 
obwarowana, rozbudowując koncepcję uspraw ied liw ionego p rzew ro tu  w  w ypadku  nie 
do trzym ania je j przez w ła d c ę 3. Całość nie jest jednak rozw in ię ta  w  form ie systema­
tycznego w yk ładu , a m usi być rekonstruowana na podstaw ie rozproszonych w yp o ­
w iedzi, co narzuca konieczność om ówienia przede w szystk im  zarysu soc jo log ii M en­
cjusza, a dopiero w  ko le jnośc i dalszej jego te o rii um ow y społecznej.

U M encjusza, podobnie ja k  nie zna jdu jem y systematycznego w y k ła d u  o um owie 
społecznej, tak  i  n ie  zna jdu jem y systematycznego w yk ła d u  o klasach i grupach spo­
łecznych, Jeden ty lk o  fragm ent m ów i o genezie społeczeństwa i  podziale na po d ­
stawowe k la sy :

N iebo, stw orzyw szy lud, us ta liło  dla niego w ładców  i  nauczycie li, m ów iąc 
jednak: Pomagać on i m ają Bogu... (M eng-tsy  Ib, 3:7), 

inne fragm enty podają już  ty lk o  cha rak te rys tyk i poszczególnych grup społecznych 
i ich w za jem ny stosunek. Z cha rak te rys tyk  tych  dow iadu jem y się, że ludzie dzielą

1 L is t F. Engelsa  do F. M e h rin g a  z 14 V I I .  1893 r. — w ypow iedź o ide o log ii ja k o  p roces»  doko­

nyw anym  z opaczną św iadomością.
2 U n ifik a c ja  C hin i zniesienie różn ic  s tanowych następuje w  221 r. przed n. e „  t j .  w  68 la t po 

śm ierc i M encjusza. W  okresie późn ie jszym  będą próby naw ro tu  do starego porządku.
3 Ze znanych m i s ino logów  ty lk o  jeden L. S. H  s ii. The P o lit ic a l Ph ilosophy o f C onfucianism , London  

1932, S. 30 staw ia  prob lem  is tn ien ia  w  C hinach um ow y społecznej s tw ierdza jąc , że: „K o n fu c ju sz  i jego  
n a jb liżs i uczniow ie nie uzna liby  żadnej te o rii o um ow ie społecznej .
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się w  zasadzie na pracu jących fizycznie i pracu jących um ysłowo, z k tó rych  p ie rw s i 
są rządzeni, a drudzy rządzący:

Jedni w ytęża ją  swoje um ysły, in n i w ytęża ją  swoje m ięśnie. Ci, k tó rzy  w y ­
tężają swoje um ysły, rządzą; ci, k tó rzy  w ytęża ją  swoje m ięśnie, są rządzeni. Ci, 
k tó rzy  są rządzeni przez innych, u trzym u ją  ich; ci, k tó rzy  rządzą innym i, są przez 
n ich  u trzym yw an i (op.cit., I l ia ,  4:6).

M encjusz jednak, stw ierdza jąc ten o b ie k tyw ny  podzia ł każdego społeczeństwa an- 
tagonistycznego na „rządzących" i „rządzonych" 1 n ie  aprobuje związanego z tym  ucisku 
społecznego, bo lud  w łaśnie jest w łaśc iw ym  trzonem  społeczeństwa, a w sze lk ie  in s ty ­
tuc je  i cała h iera rch ia  „rządzących" is tn ie ją  d la  niego:

N a jcenn ie jszy jes t lud. Po mim z ko le i idą duchy pó l i  zbóż (tj. p lony  —• 
A. D.), a w ładca jes t na jm n ie j cenny. G dy w ładca naraża na niebezpieczeństwo 
duchy pó l i zbóż, to jest on wówczas zm ieniany, a in n y  jes t ustanow iony na jego 
m iejsce. G dy o fia ry  są bez zarzutu, proso i  naczynia ofiarne czyste i o fia ry  
są składane na czas, a pom imo to jes t posucha czy powódź, to wówczas duchy 
pó l i  zbóż są zmieniane, a inne ustanow ione na ich m iejsce (op.cit. V IIb , 14:1— 4),

i d latego też, zgodnie z mandatem udzie lonym  mu przez N iebo,
...mądry w ładca tak  będzie regulować życie ludu, że będzie m ógł zapewnić, 

że będą oni m ieć dosyć, aby móc utrzym ać swoją żonę i dzieci, że w  la tach do­
b robytu  będą oni do pełna nasyceni, a w  la tach k lę sk  un ikną  śm ierci g łodow ej 
(op.cit. Ia, 7:21).

I  nie w  tym  ty lk o  prze jaw ia  się dom inująca ro la  ludu w  społeczeństwie, bo lud 
rów nież w  istocie w yb ie ra  sobie w ładcę i  urzędn ików . W praw dzie  m andat udzie lany 
jes t w ładcy  przez N iebo, ale ja k  w yn ika  z kontekstu, d la  M encjusza jes t to je dyn ie  
metafora, konkre tyzu jąca  znaczenie ludu. N iebo samo nie przem awia, ani nie przema­
w ia  za pośrednictwem  żadnego specja listy, ob jaw ia jącego jego wolę, an i też za po­
średnictwem  znaków  wróżebnych, lecz za pośrednictwem  ludu. Tak w ięc  w  is toc ie  
op in ia N ieba jest op in ią  ludu. M encjusz zapytany, w  ja k i sposób Jao przekazał w ła ­
dzę S zun ow i1 2, odparł:

Z le c ił mu k ie row an ie  o fia ram i i w szystk ie  duchy radow a ły  się n im i —  tak 
w ięc N iebo p rzy ję ło  go; z le c ił m u prowadzenie spraw (państwowych) i  b y ły  one 
dobrze prowadzone, a sto rodów  pokó j zaznało —  tak  w ięc lud  p rz y ją ł go. N iebo 
dało mu (mandat), lud  dał mu (mandat).

i da le j następuje konk luz ja :
N iebo w idz i, tak  ja k  lud  m ój w idz i; N iebo słyszy, tak  ja k  lud  m ój słyszy 

(op.cit. Va, 5:6— 8).

Również i  w  drobn ie jszych sprawach, zw iązanych bezpośrednio z adm in is trac ją  
k ra ju , op in ia  ludu w inna odgryw ać rolę. Lud n ie  posiada w praw dzie in ic ja ty w y  usta­
wodawczej, zasada prawa rzym skiego le x  est quod populus Romanus... constituebat 
w  ówczesnych Chinach nie  w ystępu je  i występow ać nie  może, ale lud  w  o p in ii M en­
cjusza w in ie n  być we w szystk ich  w ażnie jszych sprawach konsu ltow any.

G dy tw o i n a jb liżs i doradcy m ów ią: „T o  jes t cz łow iek w a rtośc iow y", to jesz­
cze nie możesz p rzy jąć tego za słuszne; gdy wszyscy dos to jn icy  m ów ią: „To jest 
cz łow iek w a rto śc io w y", to (również) jeszcze nie możesz przy jąć  tego za słuszne; 
(ale) gdy wszyscy ludzie państwa twego m ów ią: „T o  jest cz łow iek w artośc iow y", 
to wówczas dopiero rozważ to i  gdy zobaczysz, że jes t on w artośc iow y, pow ierz 
mu stanow isko. G dy tw o i n a jb liżs i doradcy m ów ią: „Ten cz łow iek się nie na­
daje"... itd . (op.cit., Ib, 7:4),

1 W. L e n i n ,  M arks, Engels, m arks izm , W arszawa 1948, s. 365.
2 Jao i Szun są to  m ityczn i cesarze, k tó rzy  m ie li panować na przełom ie I I I  i I I  tys iąc lec ia  przed 

n. e. W g h is to rio zo fii kon fuc jańsk ie j panowanie ich s tanow iło  z lo ty  w ie k  a zarazem  w zór, do którego 
należy dążyć.
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w ypow iedź ta kończy się słowam i:
Jeśli tak  będziesz postępował, to wówczas dopiero będziesz imógł być ojcem 

i m atką ludu (op.cil. Ib, 7:6).

Dbanie o dobrobyt m a te ria lny  ludu nie jest je dyn ym  obow iązkiem  w ładcy. Jest 
to w praw dzie jego p ierw szy obow iązek i, co M encjusz w ie lo k ro tn ie  podkreśla, w arunek 
w stępny w sze lk ie j dalszej działa lności, jednak po zapew nieniu podstaw m ateria lnych 
konieczne jes t prze jście do nauczania ludu form  życia ku ltu ra ln ych  i godnych spo­
łeczeństwa.

M in is te r ro ln ic tw a  nauczył lud obsiewania i zbierania, nauczył sztuk i upra­
w ian ia  p ięc iu  rodza jów  zbóż. Pięć rodzajów  zbóż do jrza ło  i lud  ca ły b y ł nakar­
m iony. Ludzie jednak posiadają na turę m ora lną i  je ś lib y  b y li ty lk o  nakarm ien i 
do syta, c iepło odziani i m ieszkali w  sposób w ygodny, to b y ło b y  to b lisk ie  ży ­
c iu  dz ik ich  zw ierząt. To by ło  przyczyną tro sk i mędrca (Szuna) i  w yznaczył on 
K 'i na stanow isko m in is tra  nauczania publicznego, żeby nauczał stosunków (w ła­
ściwych) pom iędzy ludźm i: że pom iędzy ojcem  i synem  pow inno być uczucie, 
pom iędzy w ładcą i poddanym  prawość, pom iędzy mężem i  żoną rozdzia ł obo­
w iązków , pom iędzy starszym i  m łodszym  kole jność, a pom iędzy p rzy ja c ió łm i 
w ierność (op.cit. I l ia  4:8).

Stwarzać dla ludu dobrobyt m a te ria lny  i  nauczać go życia społecznego jes t obo­
w iązk iem  w ładcy. Jeśli w ładca tego obow iązku nie w ykonu je , to wówczas trac i swój 
m andat i pow in ien zostać zdetronizowany, a zabicie go mie jes t kró lobójstw em .

M encjusz, zwracając się do k ró la  Süan z Ts'i, rzek ł: „Przypuśćm y, że jeden 
z tw o ich  poddanych po w ie rzy ł swoją żonę i  dziecko opiece przy jac ie la , a sam 
udał się w  podróż do Cz'u i  aż do pow ro tu  jego c ie rp ia ły  one chłód i  g łód ■— 
to jak  pow in ien on postąpić?" K ró l rzekł: „P ow in ien  zerwać z n im ." (Mencjusz) 
rzekł: „P rzypuśćm y, że tw ó j g łów n y  sędzia nie p o tra fi k ie row ać pod leg łym i sobie 
urzędn ikam i —  to. ja k  wówczas postąpisz?" K ró l rzekł: „Z w o ln ię  go." (Mencjusz 
wówczas) rzekł: „Jeś li w ew nątrz czterech granic (tw ojego państwa) panu je  bez- 
rząd, to co należy zrobić?”  K ró l spo jrza ł w  lew o i  prawo i  zm ien ił tem at roz­
m ow y (op.cit., Ib, 6:1— 3).

K ró l Süan z T s 'i zapyta ł: „C zy  praw dą jest, że T a n g  zesłał na ban ic ję  K ie, 
>a W u-W ang ściął Czou?" 1 M encjusz odpow iedzia ł: „Podane tak jest w  kron ikach 

h is to rycznych ." (K ró l wówczas) zapyta ł: „C zy  poddany może zabić (dosłownie: 
popełn ić k ró lobó js tw o  —  A . D.) swojego w ładcę?" (Mencjusz) rzekł: „Ten, k tó ry  
w ystępuje p rzeciw ko hum anitarności, jest zbójem, a ten, k tó ry  w ystępu je  prze­
c iw ko  prawości, jest przestępcą. Człow ieka, k tó ry  jes t zbójem  i  przestępcą, określa 
się mianem zw yk łego  człow ieka (a n ie  w ładcy  —  A. D.). Słyszałem, że ukarano 
śm iercią zw ykłego człow ieka Czou, a n igdy nie słyszałem, aby popełn iono k ró lo ­
bó js tw o ." (op.cit. Ib  8:1— 3).

Jak w yn ika  z tego k ró tk ie go  przeglądu poglądów  socjo log icznych Mencjusza, spo­
łeczeństwo zorganizowane by ło  na podstaw ie um ow y społecznej (con tra t gouverne­
m ental). Umowa ta oparta by ła  na p raw ie  na tu ra lnym  człow ieka do dobrobytu  m ate ria l­
nego, do zorganizowanego życia rodzinnego i ku ltu ra lnego  życia społecznego. Prawo 
to w yn ika ło  z samego aktu  stworzenia społeczeństwa i celu, którem u służyć ma h ie ra r­
chia społeczna. Sam akt um ow y zaw arty  jest wprawdzie pom iędzy w ładcą i Niebem, 
fa k t ten jednak nie jest przeszkodą dla is tn ien ia  um ow y społecznej. Jak w iem y, na 
Zachodzie w  pkresie Średniowiecza i  Odrodzenia powszechne b y ło  przekonanie, że 
w ładza księcia pochodzi od Boga, co nie przeszkadzało jednak p rzy jm ow an iu  is tn ien ia  
prawa natura lnego i um ow y społecznej i w yzysk iw an iu  ich d la  ce lów  po litycznych . 
D la zaistn ien ia  um ow y społecznej w ysta rczy samo przyjęcie , że w ładca zobow iązany 
jes t do spełn ien ia pew nych w arunków , a d rug ie j stronie um aw ia jące j się przys ługu je

1 T ‘ang byt za łożycie lem  dyna s tii S zang-In  (1558— 1050 przed n. e .), a Wu W ang założycie lem  
dyna s tii Czou (1050—256 przed n. e.) — obydw aj w g  ko n fuc jan ls tów  b y li w zorow ym i w ładcam i i u w o l­
n il i lud  ch ińsk i od ty ranów  Kie i Czou.
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prawo do w yciągan ia  odpow iedn ich ko n s e k w e n c ji1. Ten zasadniczy w arunek  um ow y 
społecznej w  soc jo log ii M encjusza w ystępu je  z całą wyrazistością .

N a leży tu  jeszcze podkreślić  ca łkow ic ie  różny cha rakter „N ie b a " M encjusza i „Boga" 
zachodnich filo zo fów  społecznych okresów Średniow iecza i  Odrodzenia. Już samo Niebo, 
tak  ła tw o  utożsamiane z firm am entem , jest charakteru nieosobowego i  we współczesnej 
M encjuszow i f ilo z o fii p rzyrody  szkoły in -jan g  wchodzi do dychotom icznej p ra p rzy ­
czyny z ja w isk  —  nieba -jang  i z iem i-in . M encjusz m ógł b y ł oprzeć swój system na 
koncepc ji bóstwa antropom orficznego, tak  ja k  c zyn ili to współcześni m u zw o lenn icy  
nauk M o T i1 2, pozbaw ia jąc jednak N iebo w sze lk ie j osobowości, roztap ia jąc je  n ie jako  
w  ludzie, k tórego oczyma w idz i, a uszami słyszy, uczyn ił je  w  praktyce równoznacznym  
z ludem. Dalej M encjusz og ran iczy ł zakres dzia łan ia  N ieba do spraw zw iązanych ty lk o  
z ku ltem  i  o fiaram i. N iebo udzie la w ładcy  m andatu za dobre k ie row an ie  ofia ram i, ale 
lud udzie la m andatu za dobre prowadzenie spraw państw ow ych (wypow iedź cy ­
towana w yże j). Tak w ięc dla M encjusza N iebo jest, p rzyna jm n ie j w  p ra­
ktyce, równoznaczne z ludem, postępowanie ludu zgodne z prawem  N ieba jest postępo­
waniem  zgodnym  z prawem  na tury , a stosunek w ładcy  do N ieba, k tó re  dało mu mandat 
i może m andat ten cofnąć, jest w  istocie umową społeczną pom iędzy w ładcą i ludem.

Pomimo licznych  i fo rm a lnych  zbieżności pom iędzy teorią  um ow y społecznej M en­
cjusza i teo riam i wczesnych zachodnich filo zo fów  społecznych, is tn ie ją  pom iędzy n im i 
zasadnicze różnice, je ś li chodzi o ro lę  ludu w  te j um ow ie i  cel ostateczny, k tórem u 
ma ona służyć. Teore tycy zachodni, z w y ją tk ie m  jednego chyba ty lk o  M a r s i g l i o  
z P a d w y  (1274— 1343) 3, uważali, że praw o oceniania, czy w ładca do trzym u je  w a­
runków  um owy, przys ługu je  ty lk o  n ie k tó rym  stanom —  dla J a n a  z S a l i s b u r y  
(1120— 1180) czy S u a r e z a (1548— 1617) będzie to duchow ieństwo ka to lick ie , a dla 
autora V ind ic iae  contra tyrannos  (1579) ludzie dobrze urodzeni, za jm ujący odpow iednie 
stanow iska i  hugenoci —  M encjusz natom iast n ie  ty lk o  n ie  ogranicza praw  ludu, 
a przeciw n ie podkreśla jego ro lę  decydującą.

I  w  odniesieniu do celu ostatecznego um ow y społecznej zna jdu jem y zasadniczą 
różnicę. D la wczesnych filo zo fów  zachodnich (znów z w y ją tk ie m  M ars ig lio ) celem 
um ow y społecznej m ia ło  być stworzenie tak ich  w a run ków  doczesnych, w  k tó rych  je d ­
nostka m ogłaby się odpow iedn io przygotow ać do życia w ie k u is te g o 4. D la M encjusza 
natom iast celem ostatecznym życia społecznego i  um ow y społecznej jest doczesność 
i  stanow isko jego można oddać słowam i M a rs ig lio  z Padwy:

Ludzie łączą się wzajem nie w  tym  celu, żeby m og li żyć dostatn io —  to jest 
o trzym yw ać te rzeczy, k tó re  są dla n ich samych konieczne i móc przekazywać je 
z pokolen ia  na poko len ie  (Defensor Pacis, ks. I, rozdz. 4).

M og libyśm y się zapytać, czy wczesne teorie  konfuc jańskie , tak  w yróżn ia jące się 
swoim  humanizmem d wyprzedzające znacznie już późniejsze teorie  zachodnie, nie w y ­

1 Ściśle m ówiąc, dotyczy to  co n tra t gouvernem enta l, w  istocie jednak  sama „u m ow a  o rzą dz ie " już  
zakłada istn ien ie  ja k ie jś  um ow y społecznej, jak iegoś społeczeństwa, k ieru jącego się w spó lnym  celem 
i jak iegoś potencja lnego w ładcy.

2 M  o T i ,  za łożycie l szko ły  m o tis tó w  i g łó w n y  ry w a l wczesnego tao izm u i kon fuc jan izm u , ży ł 
p raw dopodobnie w  la tach  500—396 przed n. e. K ierunek jeg o  w y różn ia ł się m iędzy in n ym i w ia rą  
w  is tn ien ie  bóstwa osobowego, nagradzającego i karzącego.

3 Pog lądy jego  zn a la z ły  w yraz  dopiero w  okresie R eform acji i ruchów  rew o lucy jnych  w  X V II  
i X V I I I  w ieku.

4 T o m a s z  z A k w i n u  (1226— 1274): „P on iew aż  celem naszego doczesnego żyw ota  jes t szczęśli­
wość niebieska, należy w ięc do obow iązków  kró la  uczynien ie  życia ludz i dobrym , zgodnie z tym , co odpo­
w iedn ie  jes t d la szczęśliwości n ieb iesk ie j: w in ien  on polecać te rzeczy, k tó re  prow adzą do szczęśliwości 
n ieb ieskie j, a zabraniać przeciwne im .. . "  (De reg im ine  p rinc ipum , ks. I rozdz. 15 — przekład  tego fra g ­
m entu i następnego dokonany przez autora z tekstu ang ie lsk iego).
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w a rły  swojego w p ły w u  na form ow anie się m yś li eu rope jsk ie j. U dzie len ie szczegółowej 
odpow iedzi na to pytan ie  w ym aga łoby odrębnego studium, można jednak stw ierdzić, że 
w p ły w  ten is tn ia ł poprzez szkołę neokonfucjańską Ł W iem y, że już L e i b n i z  (1646— 
1716) znał przekład trzech p ierw szych ksiąg kon fuc jańskiego Czteroksięgu  i w  swoich 
n ie k tó rych  koncepcjach w ykazu je  łudzące podobieństwo do ich  neokonfucjańskie j 
in te rp re ta c ji. V o l t a i r e  (1694— 1778), k tó ry  pasjonow ał się C h inam i bardzie j może 
aniże li A ng lią , w id z ia ł w  kon fuc jan izm ie  praw zór sw o je j „ re l ig i i na tu ra lne j", a Q u e s- 
n a y  (1694— 1774) starał isię zorganizować francuską gospodarkę zgodnie z zasadami 
ekonom ii kon fuc jańsk ie j. P rzyk ładów  podobnych można znaleźć w ięce j, samo jednak 
zagadnienie w p ływ ó w  m yś li ch ińsk ie j na europejską n ie  jes t dotychczas opracowane.

Losy dalsze ch ińsk ie j um ow y społecznej na teren ie Ch in podobne są do losów 
um ow y społecznej w  Europie. W  221 r. przed n.e. C h iny zostają czasowo zun ifikow ane 
przez państwo Ts'in, a razem z panowaniem  cesarza W u T i (140— 87 przed n.e.) nastę­
pu je u n if ik a c ja  ostateczna i  kon fuc jan iśc i usadaw ia ją się mocno na dworze cesarskim, 
przekszta łca jąc się s topniowo w  klasę b iu ro k ra c ji feudalne j. Koncepcje prawa na tu­
ralnego i  um ow y społecznej tracą już dogodne dla n ich  konsekw encje praktyczne i  nie 
są da le j rozw ijane.

W IE S ŁA W  K O TA Ń S K I

EW OLUCJA JĘZYKA JAPOŃSKIEGO* *

„Ję zyk  należy do z jaw isk  społecznych, dz ia ła jących  przez ca ły  czas is tn ien ia  społe­
czeństwa. Rodzi się on i rozw ija  w raz  z narodzinam i i rozwojem  społeczeństwa. Um iera 
w ią z  ze śm ierc ią  społeczeństwa. Poza społeczeństwem nie ma języka. D la tego też język  
i prawa jeg o  rozw o ju  można zrozum ieć ty lk o  w tym  w ypadku, gdy bada się go w  n ie­
rozerw a lnym  zw iązku z h is to rią  społeczeństwa, z h is to rią  narodu, do którego badany 
język  należy i k tó ry  jes t tw órcą  i nosicie lem  tego ję zyka .“

J. S T A L I N

1. H is to ria  narodu japońskiego znana nam jest od p ierwszych w ie kó w  naszej ery. 
W  czasach ow ych jakaś bardzie j zwarta i stosunkowo silna grupa ludności w targnę ła 
na A rch ipe lag  Japoński rozpoczynając stopn iow y podbój tuby lczych  p lem ion. Plemiona 
te częściowo w y c o fa ły  się na krańce wysp, częściowo poddały się najeźdźcom; w  każ­
dym  razie dzie je ow ej nap ływ ow e j grupy, k tó ra  zaaklim atyzow a ła się na teren ie A rc h i­
pelagu, stanowią h is to rię  społeczeństwa obecnie nazywanego japońskim .

Periodyzacja naukowa h is to r ii Japon ii nie jest jeszcze g runtow nie  rozstrzygnięta. 
T ra d ycy jn ie  h is to rię  Japon ii dz ie li się na okresy, k ie ru ją c  się różnym i fak tam i h is to rycz­
nym i, przypada jącym i na dany czas. P rzytoczym y poniżej tabelkę g łów nych  okresów 
h is to r ii Japon ii, gdyż w  dalszym ciągu pomoże nam ona w  pewnej mierze orien tować 
się w  dzie jach języka japońskiego.

—  552 okres wczesnohistoryczny —  na p ływ y  etniczne na A rch ipe lag ; w p ły w y
ku ltu ra lne  z Chin;

552 —  645 okres Asuka —  na p ływ  buddyzm u (przez C h iny);

1 Szkoła neokonfucjańska pow sta je  w  X I—X I I  w ieku, a g łów nym  je j p rzedstaw icie lem  jes t Czu si 
(1130— 1200). N eokon fuc jan iśc i ro z w ija ją  da le j cechy m ate rla lis tyczne  klasycznego kon fuc jan izm u  i do- 
chodzą do m a te ria lizm u  m eehanistycznego.

* A r ty k u ł -ten s tanow i przeróbkę re fe ratu  w ygłoszonego na X I Z jeździe  O rie n ta lis tó w  P o lskich  w  W a r­
szawie w 1952 r.
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645 —  710 okres T a ika  —  re fo rm y feudalne pod w p ływ em  Chin;
710   784 okres Nara —  konso lidacja  centrum  adm in istracyjnego, upadek n ie w o l­

n ic tw a;
784 —  1185 okres Heian —  rządy szlachty stołecznej, zw iązanej z dworem  cesar­

skim ;
1185 —  1333 okres Kam akura —  rządy szlachty p row inc jona lne j, zw iązanej z dz ia ła l­

nością m ilita rną ;
1333 —  1573 okres A shikaga —  feudalizm  dz ie ln icow y i  jego rozkład;
1573 —  1603 okres M om oyam a —  w a lka  o u n ifika c ją  adm in is tracy jną  k ra ju ;
1603 —  1888 okres Tokugawa —  frnda lizm  cen tra lis tyczny;
1868 —  1912 okres M e iji —  przew rót bu rżuazy jny i rządy kap ita lis tyczno-obszam icze; 
1912 —  okres na jnow szy —  rozw ój im peria lizm u japońskiego.

B yw a ją  przytaczane jeszcze inne podz ia ły  czasowe, ten jednak dla naszych celów 
jest zasadniczo w ystarcza jący i  —  ja k  się w yd a je  —  stosunkowo zgodny z perio- 
dyzacją postulowaną p rze / m etodologią m arksistowską.

Jeśli idzie o h is to rią  języka  japońskiego, badania nad nią  są dopiero w  zalążkach 
i  op ie ra ją  sią z jedne j s trony na dość jednostronnym  obrazie rozw o ju  m orfo log icz­
nego w  zabytkach lite ra ck ich  (por. G. B. S a n s o m ,  A  H is to rica l Grammar of Japanese, 
O xfo rd  1928, tu też należą prace Y a m a d a  Takao), z d rug ie j zaś strony o n iem al że 
in tu ic y jn ie  i p raw ie  po omacku prowadzone porów nania z językam i uw ażanym i za spo­
w inow acone z japońskim , a w ięc austroazja tyckie , koreański, m ongolskie itp . (por. 
p rzyczynk i W i n k l e r a ,  M  a t s u m o t o, Y o s h i t a k e ,  H  a g u e n a u e r  a i  in.). 
W  każdym  razie badania porównawcze to dziedzina n ie w ą tp liw ie  już  p re h is to rii języka 
japońskiego; w  zakresie zabytków  lite rack ich , pisanych język iem  japońskim  (część 
zabytków  pisana też by ła  w  ję zyku  chińskim !), dz ie li się je  zazwyczaj w g pochodzenia 
z odpow iedn ich okresów h is to rycznych i rozpatru je  jako  p rzyk ład y  języka  współczesne­
go ich pow stan iu albo epok wcześniejszych. I tak  najczęściej w yróżn ia  się tu: 
zab y tk i z okresu Nara (np. K o jik i,  Manyoshu , Eng ish ik i),

Heian (np. K ok inshu , G enji-m onogatari, Tosan ikk i, M akura-no sóshi), 
„  „  „  Kam akura (np. H e ike-m onogatari, H o jók i),

rl ,, Ashikaga-M om oyam a (np. T a ihe ik i, Tsurezuregusa),
Tokugaw a (np. au torzy ja k  Basho, Chikamatsu, Ikku , Saikaku, Bakin) 

i wreszcie lite ra tu ra  nowoczesna od okresu M e iji po dn i dzisiejsze.
Podział ta k i nie jest byna jm n ie j ca łk iem  nieuzasadniony. W  burżuazyjne j japonistyce 

u trzym u je  się jednak przekonanie, że okresy Nara, Heian, Kam akura itd . mogą mieć swe 
system y gramatyczne, i np. prof. Yamada w yp racow a ł odrębne g ram atyk i d la  każdego 
z tych  trzech okresów. Sądząc jednak z m nie j szczegółowych opracowań tych  samych 
trzech okresów, można raczej założyć duże podobieństwa zabytków  z epoki Nara 
i  Heian, znacznie od n ich natom iast zdają się odbiegać zab y tk i z okresu Kam akura. Do 
tych  okresów jeszcze w  dalszym  ciągu w róc im y, aby b liże j w y jaśn ić , w  ja k i sposób 
mogą się po ja w ić  różnice w  ję zyku  odnośnych zabytków ; chw ilow o chcie liśm y wskazać 
na przykładzie , ja k  ła tw o  ulec sugestii podzia łów  czasowych z gó ry  p rzy ję tych  —  na­
gina się n ie ledw ie  do n ich in te rp re tac ję  m ateria łu . Jeszcze w yra źn ie j w ystępu je  ta 
sprawa, gdy porów nyw ać te odległe epoki ze współczesną fazą rozw o ju  języka  japoń­
skiego, gdyż w  międzyczasie zaszedł szereg drobnych, trudno dostrzegalnych na ogół 
zm ian w okresach pośrednich, a ję zyka  okresów tych  dotychczas b liże j nie studiowano.

A b y  zdać sobie jaśn ie j i w  pe łn i sprawę z przebiegu zmian w  ję zyku  japońskim  
w  ciągu jego h is to rii, trzeba n iew ą tp liw ie , odgradzając się od m nie j lu b  w ięce j uśw ia­
dom ionych pozostałości m arrow skich , oprzeć się na językoznaw czych pracach Stalina,
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przestrzegających przed m ożliw ością  jak ichś  gw a łtow nych  „sko k ó w " w  rozw o ju  ję ­
zyka, gdyż ,,w istocie rzeczy rozw ó j języka  odbyw ał się... nie w  drodze w ybuchu, nie 
w  drodze un icestw ien ia  za jednym  zamachem tego co stare i  budow y nowego, lecz 
w  drodze stopniowego i  d ługotrw a łego grom adzenia elem entów  now e j jakości, now e j 
s tru k tu ry  języka, w  drodze stopniowego obum ierania e lem entów dawnej jakośc i." Celem 
n in ie jsze j rozp raw k i jest przedstaw ienie tak ie j s topniow ej e w o lu c ji i  uw yda tn ien ie  
tych  momentów, k tó re  norm aln ie  sk ła n ia ją  badacza do uznawania różn ic m iędzy po­
szczególnym i fazami rozw o ju  językow ego za czynn ik  decydu jący o jakośc i tychże faz.

Sposoby przedstaw ienia dz ie jów  języka  mogą być co na jm n ie j dwa. Jeden z nich, 
k tó ry  na zw ijm y  progresyw nym , u s iłu je  stać się d iachrońiczn ie  u ję tym  film em  doku- 
m entarnym , obrazu jącym  w  szeregu zdjęć ko le jn e  etapy rozw o ju  językow ego od cza­
sów na jdaw n ie jszych  do współczesnych. D rug i —  regresyw ny, można porów nać do 
synchron iczn ie  u ję tego reportażu, k tórego au tor napo tyka jąc w  pew nym  momencie na 
masy m ateria łu  pochodzącego z różnych m ie jsc i  czasów, k la s y fik u je  je  w  m iarę swych 
s ił, „ro zw a rs tw ia " i  chrono log izu je . Być może, że p rogresyw ny sposób szeregowania 
m ate ria łów  h is to rycznych  jes t do jrza lszy, ale też można go stosować ty lk o  wówczas, 
gdy badanie dz ie jów  języka  jes t już  na danym  etapie zakończone i  uszeregowane p ro­
gresyw n ie w y n ik i tych  badań dają ha rm on ijny  obraz przebiegu zmian. Na ta k i obraz nas 
jeszcze w  zakresie dz ie jów  języka  japońskiego n ie  stać, toteż próba n in ie jsza  m usi się 
z kon ieczności ograniczyć do przeglądu regresywnego. Jest to n ie ja ko  faza wstępna 
badań, k tó ra  dopiero z czasem może zm ienić się w  fazę badań zaawansowanych.

2. K to k o lw ie k  by  zechcia ł zapoznać się z ca łym  bogactwem  języka  japońskiego, m u­
s ia łby  ogarnąć n ie  ty lk o  ję z y k  m ów iony m iast i  wsi, n ie  ty lk o  żargony klas i  w a rs tw  
społecznych, lecz także ob fite  zasoby iite ra tu ry  p isanej współczesnej i  dawniejszej. Te 
złoża językow e na rasta ły  przez w ie le  pokoleń i  b y ły  w arunkow ane przez w ie le  roz­
m a itych  okoliczności h is torycznych. To co p rze trw a ło  do dn ia dzisiejszego, je s t na sku­
te k  wspom nianych oko liczności m ateria łem  w ie lce  zróżnicowanym , tak  że znaczne części 
tego m ateria łu  mogą być niezrozum ia łe dla przeciętnego uży tko w n ika  języka  japońsk ie­
go —  szczególnie dotyczy to żargonów specja lnych (np. żargony specja lis tów -naukow - 
ców) i  wczesno-feudalnych zab y tków  p iśm ienniczych do epok i Heian w łącznie (tzw. 
ję z y k  klasyczny), k tó re  badać mogą ty lk o  specja liści. A le  naw et gdy ogran iczym y 
nasz ho ryzon t do współczesnego języka  m ów ionego ogólnojapońskiego i  do p iśm ien­
n ic tw a  nowszego, poczynając od okresu Kam akura, k tó re  jes t zrozum iałe na ogół dla 
średnio wykształconego Japończyka ’ , spostrzeżemy, że znaczna część japońsk ich  zabyt­
kó w  pisanych —  naw et zupełn ie współczesnych —  używ a języka  nie potocznego, lecz 
języka  zbliżonego raczej do języka  średnio-feudalnego, choć obecnie nieco zm odern i­
zowanego. Skąd b io rą  się tak ie  anachronizm y w  obrębie jedne j i  te j samej fazy h is to r ii 
języka, w y jaśn ić  można je dyn ie  na tle  w ydarzeń społecznych w  dzie jach Japonii.

O to  zna jdu jem y się w  epoce współczesnych dz ie jów  Japon ii (poczynając od okresu 
M e iji) , a w ięc —  skrótow o rzecz u jm u jąc  —  w  szczytowej fazie rozw o ju  kap ita lizm u 
japońskiego. Całe życie gospodarcze i  po lityczne  k ra ju  uzależnione je s t od w ie lk ie j 
f ina ns je ry  (tzw. zaibatsu). Po d rug ie j w o jn ie  św ia tow e j dla oceny sy tu a c ji trzeba wziąć 
Pod uwagę m oment siln ie jszego pow iązania sfer rządzących Japonią z im peria lizm em  
am erykańskim . Okres kap ita lizm u  c iągnie się od p o ło w y  X IX  w ieku , prowadząc 
w  zw iązku z uprzem ysłow ieniem  k ra ju  do liczebnego wzrostu, a jednocześnie do coraz 
to w iększej pauperyzac ji k lasy  robotniczej. 1

1 Stosunek języka zabytków  z okresu K am akura  do w spółczesnych można by porów nać do stosunku 
języka np. Reja względem  języka  — pow iedzm y — Newerlego.
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Czy p rzew ró t bu rżuazy jny i  ro z k w it kap ita lizm u  w  Japon ii oznaczają jak ieś  znaczne 
zm iany w  dziedzinie języka? Jeśli idzie o ję z y k  m ów iony, można tu  zająć się b liże j 
kw estią  znacznego rozrostu s łow nictw a, co pozostaje w  łączności z powstaniem  now e j 
bazy ekonom icznej w raz z je j nadbudową, gdyż to m usiało znaleźć swe bezpośrednie 
odzw iercied len ie  w  języku, a znalazło je  g łów n ie  w  postaci fa li zapożyczeń europej­
skich, drugie ważne zagadnienie to sprawa d ia lek tów , a szczególnie up rzyw ile jow a n ie  
d ia lek tu  tok ijsk ieg o  w  stosunkach pub licznych , a przez to jego szybkie rozprzestrzenie­
nie  się po teren ie całego cesarstwa. W  zakresie języka  pisanego jes t tu  do zanoto­
w an ia  —  w  zw iązku ze zw ycięstw em  now e j k la sy  społecznej wzrasta jąca tendencja 
do rea liza c ji i częściowa rea lizacja  hasła znanego pod sform ułow aniem  gem bun-itchi, 
co znaczy w  swobodnym  przekładzie ,,pisz tak, ja k  mówisz! .

W  ja k ie j w ięc mierze w p ływ a  na ję z y k  inw az ja  w trę tó w  z ję zykó w  europejskich? 
Do p o ło w y  X IX  w ieku , gdy inw azja  ta w  zasadzie się rozpoczyna, Japonia b y ła  przez 
dwa z górą w ie k i (od 1638 r.) odcięta n iem al ca łkow ic ie  od innych  państw  na m ocy 
urzędow ych zakazów u trzym yw an ia  kon tak tu  z resztą św iata, a zwłaszcza z E urope j­
czykam i. G dy w  1868 roku  następuje pod tym  względem  zmiana, Japonia zna jdu je  się 
w  sy tua c ji dwuwiecznego zacofania ku ltu ra lnego . Jedną z konieczności staje się na- 
ówczas znalezienie sposobu w yrażan ia w  ję zyku  now ych  pojęć, n ieprzerw aną fa lą  na­
p ływ a jących  na archipelag. W  okresie początkow ym  zastanaw iano się nawet poważ­
nie  w  parlam encie nad w nioskiem , czy n ie  narzucić urzędowo zm iany języka, tzn. 
zarzucając m ało p rzyda tny  japońsk i w prow adzić w  użycie  np. angie lski. N ie  in te re ­
suję się tu byn a jm n ie j m ożliw ością  rea liza c ji ta k ie j im prezy językow e j, chcę ty lk o  
podkreślić  wagę trudności językow ych , ja k ie  Japończycy wówczas odczuwali. Ostatecz­
nie skończyło się na m asowych zapożyczeniach i  ka lkach , p rzy czym  w  tym  ostatnim  
w ypadku  m ateria łem  s łow otw órczym  b y ły  e lem enty językow e pochodzenia chińskiego, 
co na ogół jes t w  Japon ii analogiczne do pos ług iw an ia  się na teren ie europejskim  
elem entam i g recko-łac ińsk im i. K a lkow an ie  jednak nie  m ogło być stosowane ja ko  za­
bieg w y łączny, a to p rzyna jm n ie j na teren ie języka  potocznego, z uw ag i na niezrozu- 
m iałość now otw orów . Na p rzyk ład  ka lka  e n d a n  @  ¡jjp. „poc isk  dym ny", utworzona 
na w zór angie lskiego smoke-bomb , od razu staw ała się homofonem k ilk u  w yrazów , 
ja k  cndan „podwyższenie, trybun a " i  in.

W spom niany na jazd elem entu obcego na ję z y k  n ie  naruszył w  żadnym  bodaj że 
stopniu s tru k tu ry  japońszczyzny. N o w y  element został przekszta łcony zarówno fone­
tycznie, ja k  i  m orfo log iczn ie , ta k  że bez reszty wszedł w  ram y niezm ienionego syste­
m u językow ego; np. öw i, nekuta i, tekisuto, te ro ...1 N o w y  element n ie  naruszył też 
chyba w  n iczym  podstawowego zasobu słów, może je dyn ie  go wzbogacając, gdyż 
ja k  sądzę —  masowa p ra k tyka  w  tw orzen iu  now ych  złożeń sino japońskich doprow a­
dziła do takiego osw ojen ia s ię  z n ie k tó ry m i p rzyn a jm n ie j sk ładn ikam i pochodzenia 
chińskiego, że w eszły one w  s ta ły  zasób elem entów s łow otw órczych.

Z k o le i wspom nieć na leży o stosunku d ia le k tów  do współczesnego języka  ogólno­
narodowego w  Japon ii. Sądzę, że nowe w a ru n k i ekonomiczno-społeczne prowadzą do 
s topn iow e j lik w id a c ji d ia lek tów . D ia lek ty , k tó re  są pozostałością feudalnego rozb ic ia  
k ra ju  na mało ze sobą związane księstw a czy „p ó łk ró le s tw a ", n ie  m ają ra c ji by tu  
w  obecnych ekonom icznych w arunkach cen tra lizac ji ogólnopaństw ow ej i  są jedyn ie  
zam ierającym  re lik tem  przeszłości. O czyw iście  w  fazie początkow ej kap ita lis tycznego 
okresu dz ie jów  m usia ł jeden z d ia le k tów  zostać w yró żn io ny  i  ten  sta ł się język iem  i

i  Zapożyczenia te w yw odzą się w pro s t od ang ie lsk ich  w yrażeń -  a ll r ig h t „ w  porządku; gotow e“ , 

necktie  „k rą w a t“ , tex t „ te k s t“ , te rro r „ te r ro r “ .
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ogólnonarodowym . D ia lektem  tym  została gwara drobnej bu rżuaz ji m iasta Tokio , k tó ­
re by ło  centrum  po lityczn ym  i  k u ltu ra ln y m  Japon ii schyłkow o-feuda lne j i  k a p ita li­
stycznej, a to począwszy od X V I I  już w ieku . Po re w o lu c ji bu rżuazyjne j 
na prze łom ie epoki Tokugawa i M e iji zw ycięska klasa kap ita lis tyczna  z try u m ­
fem lansowała „s w ó j"  d ia lek t sto łeczny wśród pozostałych od łam ów społe­
czeństwa, a d ia le k t ten b y ł ju ż  dobrze przystosow any do różnych potrzeb dz ięk i swe­
mu ro zw o jo w i w  epoce Tokugawa (m. in . w  tym  d ia lekc ie  by ła  pisana lite ra tu ra  ple- 
be jska m iasta Tokio). Jasna rzecz, że d ia le k t to k ijs k ie j bu rżuaz ji z X V I I I  czy X IX  
w ieku  ró żn ił się znacznie od dzisiejszego standardu ogólnojapońskiego, gdyż wzbogaca 
się on nieustannie o e lem enty brane z in nych  d ia le k tów  i  z języka  lite rack iego  daw­
n ie jszych epok. Jak ju ż  starałem  się wykazać, szczególnie bogate jes t tu  zapożyczenie 
się w  dziedzinie s łow nictw a, bez naruszania jednak przew agi podstawowego zasobu.

Te i  inne zm iany w  ję zyku  m ów ionym  n ie  m og ły  pozostać bez echa w  procesie 
u trw a la n ia  m ow y w  tekstach pisanych. Już w  X V I I I  w ie ku  porasta jące w  pierze m ie­
szczaństwo japońskie  w yem ancypow ało się spod w p ły w ó w  lite ra tu ry  szlacheckiej (jeś li 
ktoś w o li —  to na zw ijm y  ją  sam urajską), k tó re j ję z y k  ■—• choć jeszcze zrozum ia ły  
dla odb iorcy, b y ł jednak ciężki i n ie  p o k ry w a ł się ju ż  w  dużej m ierze z ak tua lnym i 
przyzw ycza jen iam i językow ym i, szczególnie z tym i, k tó re  panow ały w  sferach drobnej; 
bu rżuazji Tokio . N o w y  element, na wskroś potoczny, w ta rg ną ł wówczas z całą s iłą  do 
lite ra tu ry  popu larne j, b rukow e j, a obecnie element ten poczyna w  ogóle w yp ie rać 
zaśniedziałe fo rm y lite rack ie  z lite ra tu ry . Tę w a lkę  nowego elem entu ze starym  dosko­
nale można obserwować we współczesnych tekstach, k tó ry c h  część u trzym u je  się co 
na jm n ie j- do okresu I I  w o jn y  św ia tow e j w  m artw e j fo rm ie  lite rack iego  żargonu lub 
zna jdu je  się pod s iln ym  w p ływ em  tego żargonu.

W  szkołach japońsk ich  zatem dla  ce lów  ćw iczebnych wprowadzano n iek ie dy  in- 
s truk tyw ną  metodę tłum aczenia słowo za słowem  tekstu utrzym anego w  żargonie 
lite ra c k im  na ję z y k  potoczny. Przy tak ich  tłum aczeniach da się zauważyć przede w szyst­
k im  rozbieżności w  końców kach w yrazow ych , poza tym  częściowo odmienność s łow ­
n ic tw a. O to k ró tk i p rzyk ład  —

(tekst lite rack i) hdyu-ni-wa  y o k i tomo-mo ari,
(tekst k o lo kw ia ln y ) tomodachi-no uch i-n i-w a  y oi tomodachi-mo ari.
(dosł. tłum aczenie) wśród tow arzyszy dobrzy towarzysze też są

ash ik i tomo-mo ari.
w am i tom odachi-m o arimasu.
ż li towarzysze też są

Czym się tłum aczy fa k t używ ania w  tekście lite ra ck im  innych  s łów  n iż w  ję zyku  po ­
tocznym? Częściowo w y jaśn ien ie  zna jdziem y we w łaściw ościach ideogra ficznych pisma 
sino-japońskiego, gdyż np. J|Jtj to w izua ln ie  napis złożony z dw u znaków, z k tó rych  
°ba m ają znaczenie „d ruh , towarzysz, p rz y ja c ie l" , podczas gdy odczyt tego napisu 
'y  W ym owie s ino-japońskie j h o y u  jes t raczej słuchowo n iezrozum ia ły. U żyw anie tego 
Wyrazu w  tekście lite ra ck im  tłum aczy się w p ływ em  piśm ienn ictw a chińskiego na ja ­
pońskie. D rug i w yraz  w  pe łn i zm ieniony to a s h i k i .  Tu rów nież spo tykam y się z iden­
tycznością fo rm y pisanej ,rj '^  cila w yrazu  ash ik i i  w aru i, w yraz ten jednakże n ie  jes t 
Pochodzenia chińskiego, lecz stanow i archaizm  japoński, stopniow o wychodzący z uży- 
Cla, choć częściowo jeszcze używ any w  tak ich  zw ro tach ja k  —  dozo ashikarazu. om otte  
kudasai „proszę n ie  brać m i tego za złe", albo —  ashi-zama-ni iu  „przedstaw iać w  z łym  
sw ietle , oczerniać". T rzeci fa k t le ksyka ln y  to częściowa m odyfikac ja  wyrazu, ja k  roz­
go rzen ie  t o m o  do fo rm y t o m o d a c h i .  Sufiks -dachi wzgl. -tach i jest czynny



102 WIESŁAW KOTAŃSKI NR 2 (6)

współcześnie ja ko  w y k ła d n ik  liczby  m nogiej p rzy  rzeczownikach oznaczających osoby! 
przy w yrazie  jednak om aw ianym  trac i tą fun kc ją  stając sią sufiksem  rozpodobm ającym  
dw a pokrew ne znaczenia w yrazu  tomo —  „tow a rzysz" i  „razem ", (inaczej m ów iąc su­
fiksem  w yróżn ia jącym  osobową fun kc ją  semantyczną w yrazu  tomo —  „tow arzysz  
w  przeciw ieństw ie  do jego p rzy im kow e j fu n k c ji semantycznej „razem  ). Rozpodobnie- 
n ie  to potrzebne jes t w  m ow ie żyw e j, na p iśm ie w ysta rczy użycie innego znaku. Na 
czw artym  m ie jscu w ym ien ić  należy w ypadek rozw in ięc ia  ag lu tyna tu  -n i-w a  w  p rzy im ek  
uch i-n i-w a ; rozw in ięc ie  to tłum aczy sią w yrazis tośc ią  w ypow iedzen ia  pe łnow artośc io­
wego w yrazu u c h i ,  t j.  „wnętrze, środow isko", a w ięc „w śród  p rzy ja c ió ł zamiast 
m n ie j sprecyzowanego „w  p rzy jac io ła ch " czy „u  p rz y ja c ió ł" . W yliczone  tu  cztery ro ­
dzaje rozbieżności w yrazow ych  są typow e dla w szystk ich  p rzekładów  z japońskiego 
języka  lite rack iego  na potoczny.

Rozbieżności w  końców kach, zwłaszcza czasow nikow ych i  p rzym io tn ikow ych , przed­
staw ia ją  inne trudności. Część daw nych form  gram atycznych wyszła  już  w  dużej m ie­
rze z użycia, choć w  dalszym  ciągu jes t zrozum iała. Zaszły zm iany raczej ilościowe, 
do dzisiejszego dnia dające się obserwować w  japońszczyźnie. I tak  obserwuje się, 
że częstotliwość w ystępow ania  np. koń ców k i -eba dla try b u  w arunkow ego staje się 
coraz m niejsza w  po rów nan iu  do w zrasta jącej częstości użycia inne j koń ców k i -nara, 
albo że zachodzi w ysokoprocen tow y zan ik  ja k ie jś  fo rm y, ja k  np. -aba d la  try b u  h ipo ­
tetycznego, co zresztą n ie  dokonało się od razu i  n ie  stanow iło  cechy szczególnej, 
charakteryzu jące j ję z y k  mieszczanina. Trzeba podkreślić  nadto, że o ile  w  dziale le ksy ­
k i i  m o rfo lo g ii różnice pewne dają się zauważyć, o ty le  n ie  je s t to dostrzegalne w  dziale 
składni, tak  że ruch u jedno licen ia  wypow iedzeń p iśm iennych z m ów ionym i w  żadnej 

mierze te j s trony  nie  do tyczy ł.
Do k w e s tii pochodzenia m artwego już  dziś języka  lite rack iego  (zwanego bungo), 

k tórego stosunek do m ow y potocznej s tara liśm y się w yże j p rzyk ładow o scharaktery­
zować pow róc im y jeszcze p rzy om aw ianiu stosunków ję zykow ych  w  średniow ieczu 
japońskim . Obecnie spróbu jem y podsumować w y n ik i do tychczasowych rozwazan o ję ­

zyku  współczesnym. . .
Rozróżniam y dwa zasadnicze p iony, do k tó ry c h  ciążą współczesne z jaw iska  ję zyko ­

we- jeden to p ion języka  m ówionego, z k tórego poczyna się w y łan iać  nowa lite ra tu ra  
pisana język iem  potocznym , d rug i to p ion języka  lite rack iego , odziedziczonego po epo­
ce poprzednie j i  u trzym ującego się g łów n ie  ja ko  elem ent odgrodzenia się w ykszta łco ­
nych  od n iew ykszta łconych. Z ję zyk iem  ogólno japońskim , spow inow aconym  z d ia ­
lektem  Tokio , w spó łis tn ie ją  liczne d ia le k ty , gw ary  i  żargony i  zna jdu je  się on pod 
s iln y m i w p ły w a m i s łow n ic tw a europejskiego.

3. Przechodzimy z k o le i do om ów ienia fazy us tro ju  feudalnego w  jego zw iązku ze 
z jaw iskam i ję zykow ym i. Feudalizm  ciągnie się w  Japon ii od V I I  w ie ku  i  trw a  do X IX . 
D z ie li się on na dwa zasadnicze etapy -  w  pierwszym , do X I I  w ieku , przewagę m ia ła 
szlachta nadworna, w  drug im  prym a t uzysku je  szlachta m ilita rn a ; g łów nym  zajęciem  
szlachty m ilita rn e j b y ły  w a lk i z p lem ionam i n ie -japońsk im i na arch ipelagu i  w a l i 
m iędzy feudałami', k tó ry c h  celem by ło  zdobycie przew agi ekonom icznej nad kon ku ­
rentam i. W  przeciągu tego drugiego etapu Japonia jest wstrząsana raz po raz w o jnam i 
dom ow ym i. K ra j ca ły  rozpadł się na szereg udz ie lnych ks ięstw  czy kró lestw , k tó re  
dopiero pod kon iec omawianego okresu zostają adm in is tracy jn ie  m ocn ie j spojone 
w  jedną całość przez w ie lko rządców . W ład cy  ks ięstw  zabiegają zbro jn ie  o coraz to 
nowe dobra ziem skie; cesarze n iem al ca łkow ic ie  pozbaw ieni są w p ły w ó w  na w yp ad k i 
po lityczne  w  k ra ju , zachowując ty lk o  nom inalne praw a m ianow ania w ie lko rządców  oraz 
praw a zw ierzchn ictw a w  dziedzinie ku ltu . W o jn y  niszczą oczyw iście k ra j, a przede
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w szystk im  klasę na jbardz ie j w yzyskiw aną, chłopów, k tó rzy  zmuszeni są ponosić wszyst­
k ie  c iężary ekonomiczne, w yn ika jące  z fak tu  prowadzenia w o jen  przez panów. C h łop i 
c i oczyw iście burzą się, toteż liczba powstań i  bun tów  jes t bardzo znaczna. Od po ło w y 
drugiego etapu feudalnego następuje szybki w zrost m iast, pozostający w  zw iązku z roz­
w o jem  hand lu wewnętrznego i  zewnętrznego z C h inam i i  Europejczykam i, a wreszcie 
z powstaniem  feuda lnych zam ków obronnych. Rozwój m iast p row adzi ostatecznie do 
p rzew rotu  mieszczańskiego, o k tó ry m  n iedawno m ów iliśm y.

Pozostańmy jednak jeszcze na chw ilę  na etapie rozw o ju  feudalnego. U w ładzy zna j­
du je się —  ja k  pow iedzie liśm y —  kasta w o jo w n ikó w , znanych pod ogólną nazwą sa­
m ura jów . C i pochodzili w praw dzie z różnych k las społecznych, ale w iększość stano­
w i l i  tu  daw n i w o ln i członkow ie  rodów , k tó rzy  z ja k ic h k o lw ie k  pow odów  tra c il i kon ­
ta k t z upraw ą ziem i i  szuka li szczęścia na wojaczce. W  okresie tym  wszyscy ty le  
m ają o ka z ji do w yka zyw an ia  sw ych um ie ję tności w o jennych , że n ie  ma na ogół m ow y 
o za jm ow aniu się le k tu rą  bogatego dorobku lite rack iego  okresów poprzednich. L ite ­
ra tura  ta jes t zby t egzaltowana, zby t w yra finow ana, zby t n ieżyciow a. W o jo w n ic y  do­
m agają się w praw dzie ro z ry w k i lite ra c k ie j, lecz now e j, op isu jące j ich  awanturnicze, 
bo jowe życie i  to słowam i, ja k im i on i sami m iędzy sobą się posługują, podczas gdy 
lite ra tu ra  wcześniejsza, dworska, m ów i już mało dla n ich  zrozum iale. N a jw iększym  
powodzeniem  cieszą się u  n ich  w ędrow n i rapsodowie, k tó rz y  po prostu  śpiewają p rzy  
dźw iękach lu tn i opow ieści o bohaterach. Dopiero z czasem w ers je  tak ich  opow ieści 
doczekują się u jęc ia  w  tekst pisany.

Język używ any w  tych  opow ieściach do dziś jes t w  Japon ii znany ja k o  s ty l czy 
żargon lite ra c k i; ongiś, już  oko ło X IV  w ieku , b y ł to z w y k ły  ję zyk  m ów iony. Różnice 
m orfo log iczne i leksyka lne  narasta ły  —  ja k  już  wspom inałem  —  stopniowo i  doprowa­
dz iły  do zmian jakośc iow ych ; dziś m ów i się o bungo, c zy li ję zyku  lite rack im , różn iącym  
się od kogo, współczesnego języka  potocznego, a próbkę tych  różn ic w yże j dem onstro­
wałem.

A le  to, co dziś nazywane jes t ję zyk iem  lite rack im , to nie w y tw ó r ja k ie jś  k ró tk o trw a ­
łe j epoki, lecz w y tw ó r e w o lu c ji w ie lo w ie kow e j, k tó ry  w  określonej epoce został uży­
ty  do celów  lite ra ck ich  i adm in is tracy jnych. W ytw o rem  epoki późnofeudalnej można 
by —  ja k  sądzę —  nazwać p iśm ienn ictw o okresu, bo p iśm ienn ictw o stanow i nadbu­
dowę na bazie ekonom icznych stosunków  feudalnych, i  stąd zapewne pow sta je  zasadni­
czy błąd, że ję z y k  uży ty  w  pew nym  momencie w  dziele lite ra ck im  id e n ty fik u je  się 
z tym  dziełem  i ję zyk  jego nazywa się też produktem  epoki. W  błąd ten wpaść bardzo 
ła two, gdyż obecnie ty lk o  po m n ik i lite rack ie  służą poznaniu języka  przeszłości, ale 
tym  bardzie j strzec się na leży ta k  b łędnych utożsamiań. Łatwo bow iem  w ykazać, na 
źródłach, że pewne z jaw iska  językow e u trw a lone  w  lite ra tu rze  feudalne j b y ły  już 
W ja k ie jś  m ierze reprezentowane w  p iśm ienn ic tw ie  epok poprzednich, a z d rug ie j 
strony w  tymże p iśm ienn ic tw ie  feudalnym  zna jdu jem y zapow iedzi rodzących się zmian 
charakterystycznych dla epoki dzisiejszej. To zaś znaczy, że ję zyk  stale się rozw ija , 
jest w  trakc ie  n ieustannych przem ian; ten ew o lu cy jn y  charakter rozw o ju  języka  oczy­
w iście przestał być dostrzegany, gdy p rzy badaniu z jaw isk  językow ych  trak tow ano je  
w oderw aniu i  nie liczono się z dynam iczną całością dz ie jów  języka.

Język japońsk i na om awianym  etapie feudalizm u nie b y ł jednakże je d n o lity . T ery to - 
r iu m Japon ii, rozb ite na szereg n iem al oddzie lnych po lityczn ych  jednostek, m ogło w ytw o - 
rzYć i w y tw o rz y ło  szereg d ia lek tów  te ry to ria ln ych , k tó re  p rze trw a ły  do naszych czasów, 
d ia le k ty  te w y tw o rz y ły  się na podłożu daw nie jszych ję zyków  p lem iennych i  rodowych, 
PrzY czym w  Japon ii —  o ile  m i w iadom o —  zasięgi te ry to r ió w  p lem ienno-rodow ych 
w dużej m ierze p o k ry w a ły  się z gran icam i te ry to r ia ln y m i feuda lnych księstw , tak  że
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d ia le k ty  te ry to r ió w  tych  ks ięstw  można tu  uważać z grubsza za kon tynuac ję  ję zyków  
plem iennych i  rodow ych. Język, k tó ry  niedawno okreś liłem  ja ko  potoczny ję z y k  w a r­
s tw y  w o jo w n ikó w , sam urajów, po jm ować należy po prostu ja ko  jeden z om awianych 
d ia le k tów  te ry to ria ln ych , a m ianow ic ie  ję z y k  szlachty z p ro w in c ji G ok ina i (oko lice 
K io to , Osaka, Nara), gdzie na jd łuże j zna jdow ało się centrum  ku ltu ra lne  i  po lityczne 
feudalizm u. B y ł to ję zyk  zachowany dziś w  lite ra turze , a ówcześnie używ any przede 
wszystk im  przez centra lną adm in is trac ję  i przez to  dość szeroko rozpowszechniony. 
W  stosunku do języka Tokio , k tó ry  stanow i podstawę standardu współczesnego, ję ­
zyk  G okina i w ykazu je  pewne różnice, zwłaszcza gramatyczne, lecz d ia lek t to k ijs k i 
n ie  om ieszkał wchłonąć szeregu odrębności swego poprzednika.

Od strony zasobu leksykalnego ję z y k  epoki feudalne j wzbogaca się stopniowo o sze­
reg w yrażeń z dziedziny zwłaszcza w o jenne j, czerpanych z feudalne j pow ieści ch ińsk ie j, 
p rzy  czym m ateria ł ten przy jm ow ano raczej ja ko  go tow y p ro du k t m yś li ch ińsk ie j, k tó ­
ry  w  tym  jeszcze okresie n ie  odg ryw a ł żadnej n iem a l ro l i s łow otw órczej, a w ięc nie 
w p łyną ł na podstaw ow y zasób s łow n ikow y, co nastąp iło  dopiero w  okresie późn ie j­
szym. Proces czerpania m ate ria łu  ze s łow n ic tw a chińskiego rozpoczął się jednak już 
znacznie wcześniej, nawet przed epoką feudalną, tak  że w  te j epoce w łaśc iw ie  pod tym  
względem n ic  szczególnego nie zaszło. M ożna jeszcze wspom nieć o fakcie, że w  tekstach 
p isanych stosowano o w ie le  w ięce j zapożyczeń z chińskiego n ie  p rzysw o jonych  uprzed­
nio  przez ję z y k  potoczny, gdyż b y ły  one pisane jednoznacznym i ideogram am i, a przez 
to w  postaci g ra ficzne j zasadniczo b y ły  zrozum iałe dla odbiorcy. Ten proces zalewu 
p iśm iennictw a no w ym i w yrazam i pochodzenia chińskiego z b ieg iem  czasu stał się je d ­
ną z p rzyczyn poróżn ien ia  się języka  potocznego z pisanym , co obserw ujem y współ-

cześnie.
W  okresie trw an ia  drugiego etapu u s tro ju  feudalnego, jeszcze do X V  n iem al w ieku, 

pewna grupa autorów  pisze u tw o ry  w  m artw ym  już żargonie epoki wczesnofeudalnej, 
epoki p rym atu  a rys to k ra c ji dw orsk ie j. O czyw iście będą to g łów n ie  arystokrac i, k tó rzy  
w  ten sposób zaznaczają swą odrębność klasową wobec pospólstwa. Jest to moment 
w  pewnej mierze analogiczny do fak tu  w spółis tn ien ia , na etapie współczesnym  roz­
w o ju  języka, m ow y potocznej i  s ty lu  lite rack iego . Choć p rzeżytków  nadbudow y wczes­
nofeudalnej n ie  będziem y trak tow ać jako  obow iązującego wówczas s ty lu  lite rack iego , 
będą to w  każdym  razie m artwe już, ograniczone co do zasięgu, anachroniczne re lik ty  
przeszłości, podczas gdy ję z y k  m ów iony n ieustannie idzie  z prądem czasu, zm ienia się 
stosownie do w a runków  dzie jow ych , a przez rozm aite Zapożyczenia i m odyfikac je  sta­
je  się ty lk o  bogatszy i  zda tn ie jszy do w yrażen ia w sze lk ich  potrzeb społecznych.

A b y  przedstaw ić sum arycznie i  schematycznie obraz ew o lu c ji języka  japońskiego 
w  dwu om aw ianych dotychczas epokach, spróbu jm y posłużyć się diagramem.

epoka Kam akura

epoka M e iji

JĘZYK
P IŚ M IE N N IC T W A

4>

4-

JĘZYK
M Ó W IO N Y

| d ia le k ty  te ry to ria ln e  
I d ia le k t G ok ina i ję zyk iem  ogólnym  na­

rodow ości

d ia le k ty  w  zan iku 
d ia le k t to k ijs k i język iem  ogólnona­
rodow ym

(strza łk i lin ią  przeryw aną oznaczają czasowe stosowanie jedne j z fo rm  języka  m ów io­
nego w  zakresie p iśm ienn ictw a; strza łka lin ią  ciąg łą  oznacza kon tynua ln y  rozw ój
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m ow y potocznej po l in i i  pokrew nych  sobie i  w zajem nie na siebie w p ływ a ją cych  d ia ­
lektów ).

4. Epoka wczesnofeudalna, obejm ująca okresy Nara i Heian, to- czasy zriaczenia szlach­
ty  pozostającej bezpośrednio na usługach dw oru  cesarskiego i  korzysta jące j z wszel­
k ich  p rzyw ile jó w , ja k ie  ty lk o  cesarz swym  faw o ry tom  m óg ł rozdzielać. O wa arysto ­
k rac ja  dworska, ja k  ją  dla odróżnien ia od szlachty m ilita rn e j, traw iące j życie na w a l­
kach, można by  nazwać, opanowała w  om aw ianych czasach w sze lk ie  urzędy i  zagar­
nę ła w szystk ie  ty tu ły , na je j też utrzym anie szedł ca ły  w y s iłe k  n ie w o ln ika  i  ca ły  do­
chód uzysk iw any z op ła t za ziemię, k tó rą  każda w o lna  rodzina o trzym yw a ła  nom i­
na ln ie  od cesarza. N ie  dz iw  w ięc, że m ała garstka tych  dw oraków  op ływ a ła  w  dosta tk i 
i  m ogła się oddawać rozryw kom  ku ltu ra lnym , sztuce, lite ra turze . Twórczość ich  w  tych  
dziedzinach nie  zawsze by ła  w  pe łn i o ryg ina lna ; często naśladowano ty lk o  w ie rn ie  
w zo ry  obce, szczególnie ch ińsk ie  i  koreańskie.

W y b itn ie  s ilne są w p ły w y  ch ińskie  w  dziedzinie p iśm iennictw a, toteż w o lne od n ich  
są ty lk o  np. powstałe g łów n ie  w  te j epoce an to log ie  podań i  po ez ji przeszłości, te je d ­
nak z na tu ry  rzeczy należą chrono log iczn ie do epok przedfeudalnych. Dopiero z b ie ­
giem  czasu -— n ie w ą tp liw ie  pod w p ływ em  w spom nianych a n to lo g ii —  rozsmakowano 
się na dworze cesarskim  w  s ty lu  czysto japońskim , a ce low a ły  w  tym  szczególnie damy 
dw oru, na jw idoczn ie j m nie j czasu od mężczyzn poświęcające lektu rze dokum entów  
urzędow ych i  h is to r ii dynastycznych, k tó re  redagowane b y ły  oczyw iście  g łów n ie  po 
chińsku, przez co te rm ino log ia  ich  przesiąkała s topniowo do żargonu ad m in is tra cy j­
nego. Ten s ty l czysto japońsk i stosowany w  u tw orach M urasak i Shik ibu, Sei Shónagon 
czy też K i-no  T su rayuk i pow inno się w łaśc iw ie  trak tow ać ja ko  przyw rócen ie  do praw 
m artwego już  w  pewnej m ierze języka  epok Asuka i  Taika. N ie  b y ł to ję zyk  znacznie 
różn iący się od tego, k tó rym  arys tokrac i ow i m ó w ili na codzień, że jednak ró żn ił się 
nieco, świadczą pewne charakterystyczne m om enty, dające się zaobserwować w  li te ­
raturze dw orsk ie j, wczesnofeudalnej. Część te j lite ra tu ry  to obraz życ ia  na dworze ce­
sarskim. M am y tu  m, in. reprodukow ane rozm ow y dw oraków  m iędzy sobą i okazuje 
się, że p rzyna jm n ie j ję z y k  d ia logów , k tó re  w idoczn ie b y ły  w ie rn ie  podchw ytyw ane 
czy naśladowane przez autorów , dość w yraźn ie  różn i się od reszty tekstu, jes t natom iast 
w  dużym  stopniu podobny do języka  epoki późniejszej, języka  ery  sam urajów , o k tó ­
re j w yże j b y ła  mowa. W  ten sposób na tu ra lis tyczna  n iedyskrec ja  au to rów  zdradza 
nam, że na dw orach nie  m ów iono tak , ja k  pisano. Przy p isan iu  posługiw ano ;się 
sztucznie s łow nic tw em  i  form am i gram atycznym i, częściowo p rzyna jm n ie j przestarza­
łym i. Można przypuszczać, że ta archaizacja była  środkiem, k tó ry  zacieśn ia ł krąg  od­
b io rców  om awianej lite ra tu ry , cz łow iek bow iem  spoza dw oru  m ó w ił język iem  odm ien­
nym, a dawniejszego języka  nie  s tud iow ał; częściowo ty lk o  m ógł dawne fo rm y rozu­
mieć. N ic  dziwnego w ięc, że w  dalszym  rozw o ju  feudalizm u zw ycięska kasta w o jo w n i­
kó w  pogardziła  taką lite ra tu rą .

Życ ie  zresztą na tarczyw ie  domagało się now ych środków  w yrazu  językowego. 
G w ałtow na fa la re fo rm  w  duchu feudalnym , przeprowadzana na m odłę chińską, bez­
k ry tyczn ie  i  bez ham ulców zdrowego rozsądku, pociągała za sobą konieczność s łow ­
nego w yrażan ia  now ych  pojęć stosunków  i  in s ty tu c ji. W szystko to m ia ło  ju ż  w  ch iń­
sk ie j nom enklaturze dokum entów  o fic ja ln ych  gotowe nazwy i  n ie  b y ło  n ic  ła tw ie jszego, 
ja k  prze jm ow ać te nazw y masowo do języka  codziennego, co w  sku tku  czyn iło  ję zyk  
bardzie j g ię tk im  i zdo lnym  do w yrażan ia  spraw ważnych. Chińszczyzna zalewająca 
Japonię zm ieniła  wówczas zasadniczo skład s łow n ic tw a japońskiego, tak  że obce 
w trę ty  poczęły odtąd nawet przeważać w  języku, a poza tym  w  pew nym  stopniu w p ły ­
nęła na stosunki słowotwórcze, np. us ta liła  przewagę, a p rzyna jm n ie j równorzędność
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typu  czasownika odrzeczownikowego ze stosowaniem  czasownika -su ,,rob ić " jako  
sufiksu czasownikotwórczego, w  sk ładn i znowu rozszerzyła ponad dawną norm ę zasób 
spó jn ików . Zm iany te jednak na rasta ły  stopniowo, choć w  tem pie bardzo szybkim , 
uw arunkow anym  okolicznością szybkiego rozw o ju  k ra ju  na wczesnofeudalnej bazie 
ekomoihicznej, w  oparciu o chińskie wzory.

Rzecz oczyw ista, że ję z y k  lite ra tu ry  dw orsk ie j w  okresach Nara i  Heian nie  jest 
ję zyk iem  w yłączn ie  używ anym  wówczas na arch ipelagu. Jesteśmy tu  w  okresie roz­
padu us tro ju  rodowego i  na leży przy jąć  ród ja ko  jednostkę, d ia lek ta lną; na te jednak­
że spraw y nie  m am y możności spojrzeć od s trony  m ate ria łu  językow ego, choć w  Ja­
p o n ii znane są stare k ro n ik i poszczególnych rodów  z V I I I  w ie ku  i  m a te ria ły  ich  n ie  
są —  o ile  m i w iadom o —  językoznawczo w ykorzystane. M ożna je dyn ie  założyć, że 
ję z y k  m ów iony ówczesnej szlachty dw orsk ie j jes t rów nież kon tynuantem  jednego 
z d ia le k tów  rodow ych, a m ianow ic ie  d ia lek tu  rodu, z k tórego w yw odz i się japońska 
dynastia cesarska. Ród ten zaw ładną ł p ro w in c ją  Yamato, k tó ra  znalazła się późnie j 
w  obrębie wspom nianej już  p ro w in c ji G ok ina i i  stąd d ia le k t m ów iony dw oru cesar­
skiego s truk tu ra ln ie  przypom ina jednak  późnie jszy ję z y k  ad m in is tra c ji ogólnojapoń- 
sk ie j w  schy łkow ym  leudalizm ie. N a leży też stw ierdzić, że d ia le k t Yamato można 
uważać za ówczesny ję z y k  ogólnoplem ienny, z k tó ry m  w iążą się w szystk ie  pozostałe 
d ia le k ty  rodowe, gdyż odnośne rod y  są genetycznie z rodem  cesarskim  związane.

A b y  znowu zreasumować dotychczasowe w y n ik i rozważań, pow róćm y do rozpoczę­
tego w  poprzednim  rozdzia le d iagram u i  uzupe łn ijm y go nowoiuzyskanym i danym i.

JĘZYK 
M Ó W IO N Y

d ia le k ty  rodowe
d ia le k t Yamato jako  ję z y k  ogólno­

p lem ienny

d ia le k ty  te ry to ria ln e  
d ia le k t G ok ina i ja ko  ję z y k  ogó lny na­

rodow ości

d ia le k ty  w  zaniku
d ia le k t T ok io  ja ko  ję zyk  ogólnonaro­

dow y

W idać z powyższego, że te cechy języka, k tó re  są charakterystyczne dla  lite ra tu ry  
epoki wczesnoleudalne j, rea lizo w a ły  się i  w ra s ta ły  w  języki już w łaśnie w  epoce 
poprzednie j, tak  że nie  można m ów ić o zbieżności rozw o ju  językow ego z rozwojem  
ekonom icznym  rów nież w  ow ych czasach.

5. W spom nie liśm y już  w yże j, że p iśm ienn ictw o japońskie  epoki wczesnofeudalnej za­
w iera  tradyc je  epok poprzednich. Zdanie to może dla nie przygotow anego być n iezro­
zum iałe. Przede w szystk im  trzeba czy te ln ika  zorientować, że na js tarszy zachowany 
zabytek p iśm ienny w  ję zyku  japońsk im  pochodzi z 712 roku. W iadom o, że b y ły  przed 
tą datą p róby pisania, np. k ro n ik  h is torycznych, ale n ie  dochow ały się do naszych 
czasów. Z d rug ie j s trony za dość pewną datę uchodzi sprowadzenie p ierw szych wzorów  
pism a chińskiego do Japon ii w  roku  405, co w yw o ła ło  w  efekcie fa lę uczenia się chiń- 
szczyzny g łów n ie  przez ludzi p rzygo tow u jących  się do k a r ie ry  adm in is tracy jno-po li- 
tyczne j. Lecz dwa co na jm n ie j w ie k i m us ia ły  up łynąć, zanim  po tra fiono  dostatecznie 
sprawnie zastosować znaki ch ińskie  do n o ta c ji w yrazów  japońskich , a ja k  trudne by ło  
to zagadnienie do rozw iązania można sądzić choćby po tym  fakcie, że system pisania

Epoka Nara

Epoka Kam akura

Epoka M e iji

JĘZYK
P IŚ M IE N N IC T W A
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nie u s ta lił się w  Japon ii ostatecznie aż do X X  w ieku, a i  obecnie tendencje i  po trzeby 
uproszczeń w  system ie gra ficznym  dają się w yraźn ie  odczuwać. Do- czasu ukazania 
się p ierw szych an to lo g ii podania i  poem aty k rą ż y ły  z ust do ust, w  szczególności zaś 
b y ły  masowo zapam iętywane przez w ędrow nych opow iadaczy. W  ich  to wersjach 
spisywano te m a te ria ły  do zb iorów . W  w ie lu  w ypadkach językow e w łaściw ości daw­
nych  legend i  ry tm ó w  u le g ły  wypaczeniu, przekręcaniu i  m im ow olne j m odern izacji. 
N ie jedno  cenne słowo u leg ło  opuszczeniu,gdy w ydaw a ło  się niepotrzebne. Na ogół 
jednak recy ta to rzy  na W schodzie w ie rn ie  p rzekazyw ali tradyc je  przeszłości. W  tekstach 
K o jik i i  N ihon g i przechow ały się n ie jednokro tn ie  bardzo starożytne okruchy  powiedzeń, 
trak tow anych  n ib y  zaklęcia, k tó rych  nie  w o lno przekręcić  pod groźbą nieskuteczności. 
Zresztą b y ły  to słowa święte, z czasów gdy bogow ie zs tąp ili na ziemię, by  objąć we 
w ładan ie  K ra inę Ośm iu W ysp, w ięc jakże można by  przeinaczać ich  słowa, a tym  sa­
m ym  zam ysły... Toteż pom im o odm ienności ich  języka  potocznego, w  ja k im  m usie li 
się zwracać do otoczenia w  sprawach bytow ych , recy ta to rzy  s ta ra li się u trzym ać 
w ie rn ie  form ę ustnego zabytku. M im o w ięc pozorów, że trudno lite ra tu rę  n ie  pisaną 
trak tow ać ja k  pisaną, skłan iam y się k u  w n ioskow i, że to, co recy ta to rzy  p rzekazyw a li 
skrybom , n ie  b y ł to ję zyk  im  współczesny, lecz pochodzący z epok dawniejszych, 
tak  że u trzym u je  się tu  nadal zasada częściowej p rzyna jm n ie j rozbieżności języka  
lite ra tu ry  i  języka  potocznego, choć nie  w ą tp im y, że i  w  ow ych czasach nie  b rak ło  
tw órców , k tó rz y  operow a li m ateria łem  żywego języka. T y le  można przypuszczać 
o tych  czasach, k tó re  m ają jeszcze swą dokum entację, choć je j chrono log ia  jes t w ą t­
p liw a  i  trudna.

Sumując treść re fera tu  chcia łbym  skorzystać jeszcze raz z tab licy , by  unaocznić 
na n ie j ostateczny diagram  e w o lu c ji języka  japońskiego w ed ług w n iosków , do ja k ic h  
doszliśm y w  rozważaniach w yże j.

okres Asuka

okres Nara

okres Kam akura

okres M e iji

4

JĘZYK
P IŚ M IE N N IC T W A

JĘZYK
M Ó W IO N Y

ję zyk  w spó lno ty  rodow ej 
w p ły w y  elem entu chińskiego

d ia le k ty  rodowe
d ia lek t Yamato jeżyk, ogólnoplem ien. 

dalsze w p ły w y  elem entu chińskiego

d ia le k ty  te ry to ria ln e
d ia le k t G okina i ja ko  jęz. narodowości
d ia le k ty  w  zaniku
d ia lek t T ok io  ja ko  jęz. og. narodow y 

w p ły w y  elementu europejskiego

4-

Tabela ta ma służyć jako  schematyczne podsum owanie w n iosków  z całego opracowa­
n a  i dlatego należy się do n ie j jeszcze k ilk a  słów  w yjaśn ien ia . W n io sk i z re fera tu 
idą w  dw u zasadniczych k ie runkach: 1) rozw o ju  języka  m ówionego, 2) rozw o ju  ję zy ­
ka p iśm iennictw a. P ierwszy jes t typow ą ew olucją , d rug i zdaje się odbyw ać nieciągłe, 
gdyż p iśm ienn ictw o jest w tó rn ym  prze jawem  ję zykow ym  i  co pew ien czas musi p rzy ­
stosować swą form ę do aktualnego stanu m ow y potocznej.
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A N A N IA S Z  Z A JĄ C ZK O W S K I .

CERAMIKA BLISKIEGO W SCHO DU*

1

Śród in n ych  gałęzi p rzem ysłu  artys tycznego ceram ika  za jm u je  na 
B lisk im  W schodzie  m ie jsce w y ją tk o w e  przez sw ój szeroki zasięg, bo ­
gactw o i  rozm aitość form . T ak s iln y  rozw ó j ce ram ik i b y ł w  pew ne j m ierze 
w y n ik ie m  zakazu —■ w ydanego przez p raw o  m uzułm ańskie, zaw arte  
w  K oran ie  —  używ an ia  z ło tych  i  s rebrnych  naczyń. Społeczeństwo feuda l­
ne w  średn iow ieczu  na O rienc ie , licząc się z ty m  zakazem, b y ło  chętnym  
odb iorcą d rog ich  i  ozdobnych naczyń porce lanow ych. Z tego fa k tu  n ie  na­
leży  jednak  w yc iągać n ies łusznych w n iosków , ja k  czyn ią  to  n ie k tó rz y  ba­
dacze, że techn ika  ceram iczna naśladow ała w y ro b y  zło tn icze. Trzeba ra ­
czej p rzy jąć , że zapoznano się z w y ro b a m i ga rnca rsk im i znacznie wcześ­
n ie j n iż  z m eta lu rg icznym i. M im o  to  n ie  da się zaprzeczyć, że w  p ó źn ie j­
szym okresie  fo rm a a rtys tyczne j o b róbk i naczyń m e ta low ych  w p ły w a ła  
n ie je d n o k ro tn ie  na techn ikę  ceram iczną (np. g raw erow an ie , rzeźba).

Z d rug ie j s tro n y  ro zw ó j ce ram ik i zależał przede w szystk im  od w a ­
ru n kó w  n a t u r a l n y c h  re jonu . Pow staw ała ona począ tkow o przede 
w szys tk im  w  ty ch  k ra jach , w  k tó ry c h  is tn ia ły  na tu ra lne  w a ru n k i roz ­
w o ju  przem ysłu  a rtystycznego, w  szczególności tam, gdzie b y ły  p o k ła d y  
sz lachetnych ga tunkó w  g lin y  (np. kao linu ). Toteż n ie  w  A ra b ii na leży 
szukać począ tków  ro zw o ju  ce ram ik i B lisk iego  W schodu, zwłaszcza tzw . 
m uzu łm ańskie j, lecz w  k ra ja ch  zdobytych  przez is lam  w  V I I— V I I I  w., 
a w ięc  w  S yrii, Iraku , Iran ie . Szczególnie Ira n  ze swą ceram iką z okresu 
Sasanidów ( I I I— V I  w.) w p ły n ą ł decydu jąco na dalszy rozw ó j fo rm  ce­
ra m ik i m uzu łm ańskie j, k tó ra  dociera w  średn iow ieczu do od leg łych  k ra ń ­
ców  B lisk iego  W schodu, do E g ip tu  czy A f r y k i  pó łnocne j, a naw et In d ii.

C eram ika B lisk iego  W schodu obe jm u je  duży zasób w y ro b ó w  garncar­
sk ich  z różnych  ga tunkó w  g lin y  (porcelana, fa jans, m a jo lika ) zarówno 
w  zakresie sz tuk i d robne j (naczynia, wazy, dzbany, la m p k i o liw n e  itd .) , 
ja k  i w  sztuce m onum enta lne j (ornam entyka  a rch itek ton iczna , k a fe lk i 
ok ładz ino w e ).

2

Pod względem  te c h n ik i w y ro b y  ceram iczne z te renu  B lisk iego  W scho ­
du za liczyć na leży  —  poza m a łym i w y ją tk a m i, zwłaszcza z okresu przed- 
m uzu łm ańskiego w  Ira n ie  sasanidzkim  —  do ce ram ik i g lazu row e j (po­
lewa, szk liw o , de glaęures). N a d ługo przed w yna lazk iem  p o le w y  (gla-

■ A r ty k u ł ten powsta ł ja ko  opracowanie encyklopedyczne i  b y ł p ie rw o tn ie  
przeznaczony do S łow n ika Sztuk P lastycznych (pod redakcją  pro f. St. L o r e n t z a ,  
redakto r dzia łu  B lisk iego W schodu prof. A . Z a j ą c z k o w s k i ) .  Odnośną lite ra tu rę  
przedm iotu podaje Encyklopedia Islam u, Supplément, s.v. ,,C éram ique".
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żury) ceram icznej rozpow szechn iony b y ł sposób dekorow an ia  w y ro b ó w  
garncarsk ich , o p a rty  w y łączn ie  na grze św ia tła  i  c ien i. N a ogół n ie  is t­
n ia ła  ozdoba barw na i stosowano je d yn ie  ornam ent, k tó ry  się ro zw in ą ł 
z na jp rostszych  e lem entów : k ro p k i i k resk i. P o lich rom ia  w  ceram ice po­
ja w ia  się dop iero  z w yna lazk iem  p o le w y  (g lazury). Jeżeli skorupa m ia ła  
sw ój odcień na tu ra lny , wówczas d la  w yd o b yc ia  w ła śc iw e j b a rw y  n a k ła ­
danego k o lo ru  po k ryw a n o  ją  c ienką w ars tw ą  b ia łe j m asy ceram icznej, 
tzw . engobe. Spośród różnych  rodza jów  p o le w y  (g lazury) na jba rdz ie j 
typ o w e  d la  ce ram ik i o rien ta lne j są: seladony, g lazura  tu rkusow a  i  g la ­
zura  o łow iana . S łynne ch ińsk ie  se ladony (céladon) z ie lonkaw e j b a rw y  
po raz p ie rw szy  zaw ęd row a ły  do E uropy w  X I  w ie k u  dz ięk i kupcom  
arabskim  i  znane b y ły  pod nazwą arabską m artaban i (ar. z ie lonkaw y).

N ie z w y k le  przezroczysta g lazura k o lo ru  tu rkusu  jes t typ o w a  d la  w y ­
robów  porce lanow ych  Egiptu, Iranu, n iem al całe j A z j i  P rzednie j, a na­
w e t C en tra lne j, i  zaw ędrow a ła  aż do Chin. Z ie lo n y  ko lo r, ja k i p rzyb ie ra  
ta  g lazura  przez dodanie tle n ku  m iedzi, zm ien ia  się w  tu rku so w y  przez 
po łączen ie z na jm n ie jszą  naw et ilośc ią  o łow iu . Im  w ięce j się dodaje o ło ­
w iu , tym  jaśn ie jszy  jes t k o lo r  tu rku so w y . Najpocześn ie jsze m ie jsce 
w śród  ce ram ik i B lisk iego  W schodu za jm u je  g lazura tzw . o łow iana  
(g lacure au plom b) k o lo ru  b ia ław o-krem ow ego lub  z le kka  zie lonkaw ego. 
G lazura o łow iana  o ta k  jasnym  tle  doskona le nadaw ała się do m alarstw a 
ceram icznego i  ju ż  z IX  w. spo tyka  się okazy, k tó re  na ta k ie j po lew ie  
m ają  ornam ent ko b a lto w y  (w ykopa liska  z Samarry. w  Iraku).

Pod względem  sposobu w yko n a n ia  o rnam en tyk i w y ró żn ia  się o rna­
m ent pod glazurą (pod polewą) oraz ornam ent na po lew ie , pod względem  
zaś b a rw y  w y ró żn ia  się m onochrom ię i  po lich rom ię . N a jw ażn ie jszą  fa r­
bą w  ornam entyce pod po lew ą jes t n ie w ą tp liw ie  koba lt. Ś redniow ieczne 
re cep tu ry  w yd o b yc ia  ko b a ltu  z ru d y  i p rzygo tow an ia  go do u ży tku  do­
sz ły  w  w ie lu  w arian tach . Jeden z ta k ich  o ryg in a ln ych  p rzep isów  z X I I I  w. 
z pe rsk ie j ks ięg i O kam ien iach  i  pachn id łach  podaje, że na jlepszy  ga­
tu n e k  ko b a ltu  w ydobyw an o  w  Iran ie  i stam tąd w yw ożono  do Chin. M n ie j 
ch a ra k te rys tyczn y  d la  ce ram ik i B lisk iego  W schodu jes t d ru g i ty p  o rna­
m entu, nad po lew ą, k tó ry  dop iero  od X I I I  w. zaczyna się rozpowszech­
n iać na O rienc ie  (Egipt, Tu rc ja ). Jedyn ie  pewna znakom ita  odm iana 
ornam entu  nadg lazurow ego (na tle  p o le w y  o łow iane j) odegrała o lb rzy ­
m ią ro lę  w  A z j i  P rzednie j. O dm iana ta b y ła  w ykonana  techn iką  tzw . 
lu s tru  (lustre).

Ten rodzaj ornam entu, ca łk iem  n ie  znany —  na leży to  dob itn ie  pod­
k re ś lić  —  na D a lek im  W schodzie, s tanow i bezsprzecznie na jba rdz ie j 
charak te rys tyczną  odm ianę ce ram ik i B lisk iego  W schodu. O rnam ent, w y ­
ko n a n y  z łoc is tym  z m e ta low ym  odb laskiem  lustrem  różnych  barw , de­
lik a tn ie  ha rm on izu je  z k rem ow ą po lew ą o ło w iu  b a rw y  kośc i s łon iow e j. 
Techn ika  ta  za jm u je  odrębne m ie jsce w  ceram ice, a poczyna jąc od X I I  w. 
w raz z rozpow szechn ien iem  p o le w y  o łow iane j p rze trw a  aż do X V I I  w ie ­
ku. Lus tr ja k b y  prześw ieca pod po lew ą i  n ie  ro b i w rażen ia  dodanego 
elem entu, lecz stanow i z po lew ą jedną całość.
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W e  w spom niane j księdze O kam ien iach  i  pachn id łach  (Iran  X I I I  w.) 
zachował się m .in. przepis na p rzyg o to w yw a n ie  lus tru , gdzie sposób ten 
nazw any jes t „po lew ą  dw óch p ieców ", tzw . dw ukro tneg o  w yp a la ­

n ia  skorupy. W  skład lus tru , w e ­
d ług  te j recep tu ry , wchodzą: sre­
bro, z łoto, ż ó łty  i  cze rw ony piasek 
arszeniku, n itr ic o l oraz m iedź roz­
puszczone w  soku w in o g ro n o w ym  
i occie. W yp a la n ie  trw a ło  24 go­
dz iny, po czym  w y ro b y  ozdobione 
lustrem  poddawano pow o lnem u 
ochładzaniu. Is tn ia ły  oczyw iśc ie  
także in n e  receptury . Np. w  skład 
lu s tru  wchodzą „z w ią z k i srebra 
i m iedzi, żelaza oraz m anganu". 
Łączono to  z p iask iem  och ry  do­
dając arszenik i  rtęć. Substancję 
tę nakładano na w ypa loną  już  
glazurę (polewę) o łow ianą  i pod­
dawano pow tó rnem u w ypa lan iu . 
Co do p o lich ro m ii, to  skala barw  
w ystępu jąca  w  ornam encie cera­
m icznym  pod po lew ą jes t dość 
urozm aicona. P rzy u życ iu  tlenków  
m e ta li o trzym u je  się następujące 
b a rw y: z ie loną, żółtą, brunatną, 
a także n ieb ieską i  fio le tow ą. 
Z engobe'ów  spo tyka  się: czerw o­
ny, o liw k o w y  i  żó łty .

W y ją tk o w e  bogactw a te ch n ik i oraz rodza jów  m orfo log icznych  ce­
ra m ik i B lisk iego  W schodu pozw ala  na w ym ie n ie n ie  je d yn ie  k i lk u  za 
sadniczych i na jw ażn ie jszych  ty p ó w  ceram ik i, w  ko le jn o śc i obszarów 
geograficznych.

3

W  I r a n i e  tra d yc je  persk ie  z okresu Sasanidów w p ły n ę ły  na rozw ó j 
przem ysłu  artys tycznego w  sztuce kręgu  is lam u i to  zarów no w  tk a c ­
tw ie , ja k  i ceram ice. Jednym  z na jsta rszych  rodza jów  ce ram ik i pe rsk ie j 
są w y ro b y  typ u  tzw . gabri z p o lich ro m ią  (fa rby: tle n e k  m iedzi, koba lt, 
mangan). W ys tę p u ją  tu  sceny tak  dobrze znane ze starożytnego Iranu, 
ja k  np. po lo w a n ie  z psami, zw ie rzę ta  m ityczne  —  skrzyd la te  konie, 
sm oki, g ry fy  itd . Do ce ram ik i is lam sk ie j p rzedosta ły  się we wczesnym  
okresie  ś lady re lig ii zo ro a s try jsk ie j z je j ku lte m  ognia oraz u lu b io n ym  
sym bolem  kogu ta  —  ja ko  p taka  zapow iadającego sw ym  p ian iem  na­
stanie dn ia  i św ia tła . T e rm in  gabri pochodzi w łaśn ie  od nazw y czci­
c ie li ognia gebr i przeszedł praw dopodobn ie  na ty c h  m is trzów  ce ram ik i, 
k tó rz y  zachow ali ten tem at w  sw ych  w yrobach.

Rys. 1 Talerz pochodzenia tureckiego. 
X V I w ie k



Tab. I

Rys. 5. M isa  z po lichrom ią. Początek X I I I  w ieku
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W yk o p a lis k a  z Rej (m iasto w  pob liżu  Teheranu, zburzone przez na­
jazd  M ongo łów ), w y d o b y ły  na św ia tło  dzienne bogatą ko le kc ję  ce ram ik i 
lu s tro w e j, często z ornam entem  koba ltow ym , o różnych  form ach i  ksz ta ł­
tach naczyń. Stąd pochodzą p ró b y  lo k a liz a c ji te j te c h n ik i lu s tro w e j 
i zw iązan ie  je j z m iastem  Rej. Tym czasem  ten rodzaj b y ł szeroko znany 
da leko poza g ran icam i Iranu, w ys tępu je  np. w  Eg ipcie  (Fustat, przed­
m ieście K a iru ) oraz w  H iszpan ii (X II w.). N a jnow sze badania łączą tę 
techn ikę  raczej z m iastem  Kaszan w  Iran ie , k tó re  od dawna s łynę ło  ja ­
ko  centrum  przem ysłu  ceram icznego, oraz znane jes t dok ładn ie  ja ko  
m ie jscow ość bogata w  duże p o k ła d y  w ysokoga tunkow ego  „k a o lin u ''.

O rnam ent lu s tro w y  jes t nader urozm aicony. Spotkać tu  można po ­
stacie ludzk ie , ja k  rów n ież  zw ierzęce na tle  roś linnym , z czym  łączy  się 
o rnam entacy jne  p ism o arabskie, w ykonane  sw obodnym  pociągn ięc iem  
ka lam u, cz y li trz c in y  p isa rsk ie j. Sceny zb iorow e, na jczęście j zaczerpnię­
te  z narodowego eposu persk iego Szah-name (X  w.), w ys tępu ją  prze­
w ażn ie  na naczyn iach  u ż y tk o w y c h  (tace, ta lerze, m isy). K om pozyc ja  ich  
zawsze ro z w ija  się w zd łuż osi p io n o w e j po bokach cyprysu , k rza ku  
w innego  lub  s ty lizow ane j ro ś lin y . Środek ko m p o zycy jn y  za jm u je  cza­
sem fig u ra  w ykonana  en face, np. siedząca na tron ie , po bokach roz­
m ieszczone są inne postacie.

Przedni p la n  w y p e łn ia ją  m uzykanc i i  tance rk i. Tw arze  ty c h  osób, 
także  sług czy n ie w o ln ikó w , otoczone są nim bem , co w yraźn ie  w ska ­
zuje, że ta  aureo la  czy n im b n ie  s tanow i tu  —  ju k  w  sztuce starochrze­
śc ijańsk ie j —  a tryb u tu  re lig ijn e g o . A u reo lę  tę dodawano do g łó w  przed­
s taw ionych  fig u r, b y  w  ogó lne j ko m p o zyc ji w y ró żn ić  twarze, k tó re  in a ­
czej m o g łyb y  się z lew ać z różnobarw nym  tłem . W p ły w y  ch ińsk ie  zazna­
czają się w  tem atyce  ornam entu, gdzie obok irańsk iego  cyp rysu  lub 
d rzew ka  m igda łow ego spo tyka  się ch ińsk i lo tos  w  jego p ie rw o tn e j, n ie ­
skom p likow ane j fo rm ie . W śród  ko m p o zyc ji k ra jo b ra zo w ych  zw raca uw a ­
gę ta k  dobrze znany z ko b ie rcó w  „o g ro d o w ych " m o tyw  sadzaw ki lub  
basenu wodnego z bogatą roś linnością . Ząbkow ato  w yc ię te  liśc ie  chy ­
lą  się pod podm uchem  w ia tru , gdy  tym czasem  w  fa lach  sadzaw ki p ły ­
w a parę ry b e k  (ch ińsk i sym bol p łodności).

4

W śród  rodza jów  bogate j te c h n ik i ceram icznej w y ró żn ia ją  się w y ­
ro b y  tzw . m ina i (ros. M in a i, fr. „ la  céram ique de M in a i ). T e rm in  ten 
znaczy „szk lis ty , e m a lio w y " (perskie m ina  —  szk liw o , emalia, m ina i 
em a liow y) i  określa  c ienką i  dość jaskraw ą  porcelanę, p rzypom ina jącą  
w  sw ej d e ko ra c ji a rtys tyczne j s y ry js k ie  i  eg ipskie  w y ro b y  ze szkła 
z ja sk ra w ym  ornam entem  w yko n a n ym  emalią. R ysunek m ina i p rzyp o ­
m ina  techn ikę  m ala rs tw a ilum inow anego, stosowaną na m in ia tu rach  p e r­
skich. R ysunek p o lich ro m o w y  m ina i w y k o n a n y  jes t rza d k im i (p łynnym i) 
fa rbam i em a liow anym i różnych  barw , p rzy  czym  k o n tu ry  ornam entu 
czy rysu n ku  —  b y  ten się n ie  ro zp łyn ą ł p rzy  po łączen iu  z g lazurą —  
otoczone są tzw . „m a rtw y m  brzegiem  . Ten osta tn i sposób jes t zapo­
życzeniem  z ceram icznej te c h n ik i ch ińsk ie j.
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Tematem rysu n ku  m ina i b yw a ją  na jczęście j f ig u ry  ludzk ie , rozrzu ­
cone dość rów nom ie rn ie  w  po lu  rysunku , jedna nad drugą lub  koncen­
tryczn ie  pasami dokoła. W  zb iorach 
w u je  się p iękna  czara do w in a  (Iran,

Rys. 2 Waza grawerowana andaluzyjska  
z X V  —  X V I w.

Erm itażu w  Len ingradzie  przecho- 
X I I  w.) typ u  m ina i, z postaciam i 
lu d z i p iją c y c h  w in o  pod s ty lizo ­
w anym i k rzakam i w in n e j la to roś li. 
Górę czary zdobi nap is pism em  
k u fic k im  (k u ii) , w yko n a n y  n ie ­
b ieską farbą z czarnym  kon tu rem  
lite r . Swoboda, ja ka  się zaznacza 
p rzy  w yko n a n iu  rysu n ku  m ina i, 
p rzypom ina  współczesną ilu s tra ­
cję ks iążk i pe rsk ie j —  m in ia tu rę . 
W  późn ie jszym  okresie , za Sefe- 
w id ó w  w  Pers ji (X V I w.), rozpo­
w szechn ił się odm ienny typ  p ro ­
d u k c ji naczyń porce lanow ych  ja ­
ko  naś ladow n ic tw o  ch ińsk ich  se- 
ladonów .

Spośród w ie lu  w y ro b ó w  cera­
m icznych  w  S y  r  i i  trzeba w y m ie ­
n ić  spec ja lny  rodzaj naczyń p ro ­
dukow anych  tam  w  X I I  —  X I I I  w. 
o fo rm ach walca, le kko  w k lęs łe  
pośrodku, k tó re  znane są pod 
nazwą a lbare llo . N aczyn ia  o po ­
dobnych kszta łtach  w yrab iane  b y ­
ły  w  H iszpan ii średn iow ieczne j za 
panow ania  A rabów , skąd i  prze­
m ysł fa jansow y w ło s k i zapożyczył 
tę form ę do s ło ikó w  fa rm aceutycz­
nych  i  aptecznych.

Jeś li chodzi o E g i p t ,  a r ty k u ły  ceram iczne im portow ane  z Sam arry 
(Irak, ko ło  Bagdadu) w y w o ła ły  pow stan ie  ce ram ik i lu s tro w e j m ie jsco ­
wego pochodzenia, k tó re j ro zw ó j przypada przede w szys tk im  na okres 
F a tym idów  (X I —  X I I  w.). Pod w p ływ e m  b iza n tyń sk im  pozosta je  deko ­
rac ja  w ykonana  techn iką  sg ra ffito  (g raw erow an ie  na t le  engobe, po ­
k ry ty m  przezroczystą polewą), zw łaszcza w  epoce M a m e lu kó w  (X II I  —  
X V  w.) ze znakam i he ra ldycznym i i  herbam i (najczęście j: orzeł).

W y tw ó rn ie  h i s z p a ń s k i e ,  przede w szys tk im  w  M aladze, p ro d u ­
k u ją  okazy ceram iczne w ysok iego  gatunku . W a zy  lus trow e  z napisem 
arabskim  M a l a g a  (X IV  w.) tw o rzą  typ  znany pod nazwą A lh a m b ry , 
dużych w ym ia ró w , o fo rm ie  ow a lne j ze zw ężonym  dnem a szerokim  
otw orem , z dwom a bocznym i skrzyd łam i, zdobny w  ornam ent lu s tro w y  
b a rw y  n ieb iesk ie j. M ie jsco w a  ceram ika  rozw inę ła  się pod  w p ływ e m  
m is trzów  persk ich , k tó ry c h  obecność w  H iszpan ii pośw iadcza znany pod-
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ró żn ik  w schodn i Ibn  Battu ta  (X IV  w.). Inne centra ce ram ik i h iszpań- 
sko-m uzu łm ańskie j p o w s ta ły  w  M anises w  W a le n c ji (ceram ika lus tro - 
wa z ornam entem  s ty lizow ane j w in n e j la to roś li) oraz m ie jscow ości Pa­
te rna  (ornam ent zw ie rzęcy  na tle  roś lin , w yko n a n y  farbą z ie loną —  t le ­
nek m iedz i i b runa tną  —  mangan).

5

C eram ika  z te renu A z j i  M n i e j s z e j  znana jes t z okresu stosun­
ko w o  późniejszego, z X V  i X V I w ieku . Szczególnie p iękne  są lam py 
m eczetowe, tzw . ka n d il, ozdobione d e ko ra cy jn ym  pism em  arabskim

Rys. 3 Talerze t. zw. ,,Damaszek" z X V  —• X V / w.

w  ko lo rze  n ieb iesk im  i z ie lonym  oraz ornam entem  w  s ty lu  ch ińskim . 
W  odróżn ien iu  od ce ram ik i p e rsk ie j z tonac ją  rudaw ą i  żó łtaw ą, na tu ­
reck ich  pó łfa jansach  przeważa gama barw  n ieb iesk ich  lub  czerw onych, 
za jm u jąc  ja k b y  pośrednie m ie jsce m iędzy p o lich ro m ią  a m onochrom ią. 
T u reck ie  pó łfa janse  spo tyka  się z w y k le  pod dw iem a nazw am i: Dam a­
szek, z przewagą b a rw y  n ieb iesk ie j (koba lt k i lk u  odcien i, z ie leń, cza­
sem mangan) oraz Rodos, k tó rego  e fek t polega g łów n ie  na n ie zw yk le  
żyw e j ko ra low o-cze rw one j ba rw ie  t ła  engobe. O bydw a  te rm iny , „D a ­
m aszek" i „R odos", są nazw am i um ow nym i i  w  żadnym  w yp a d ku  n ie  
oznaczają m ie jsca pochodzenia w y ro b ó w  tego rodza ju . T ak  w ięc  „D a ­
m aszek" w  tym  w yp a d ku  oznacza ty lk o  m ie jsce eksportu  św ia tow ego 
ty c h  w yrobów .

D ruga nazwa, jeszcze bardz ie j p rzypadkow a , pochodzi stąd, że p ie rw ­
sza k o le k c ja  tego typu , nabyta  d la  muzeum C luny  w  Paryżu, została
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zakupiona na w ysp ie  Rodos, W ła śc iw e  centra  w y ro b ó w  pó łfa jan sow ych  
tu re ck ich  s ta n o w iły : N icea, c z y li dzisie jsze m iasto Iz n ik  w  zachodnie j 
A z j i  M n ie jsze j (porów na j znany egzemplarz kubka  tu reck iego  w  muze­
um  H a lle  w  N iem czech z odpow iedn im  napisem) oraz K utah ia , skąd 
w szys tk ie  w y ro b y  ce ram ik i tu re ck ie j okreś la  się na jczęście j nazwą „K u ­
tah ia ". R ysunek zaw iera  ornam ent przew ażnie roś linny , w y ją tk o w o  sub­
te ln y , i  p rzedstaw ia  liśc ie  i k w ia ty  sty lizow ane, ko łyszące się na w ie ­
trze. N a w yrobach  typu. „R odos" w ys tępu je  często jako  m o tyw  o rnam en­
tu  łódź żaglowa lub  zb io row o łodzie, n ib y  cała f lo ty lla  rybacka. Po­
wszechną sławę w  Europie w y ro b y  te zyska ły  dz ięk i in n e j dekorac ji. 
Zachw ycano się raczej d e ko ra cy jn ym i buk ie tam i, k w itn ą c y m i i  ow ocu­
ją cym i roś linam i bogate j f lo ry  o rien ta lne j. N a prężnych  gałązkach czer­
w ien ią  się k w ia ty  głogu, p łoną tu lip a n y , wznoszą się goździk i, w yras ta ją  
ło d y g i stepowego h iacyn tu . Szczególnie znany jest m o ty w  ornam en­
tu  ow oców  granatu, p rzypom ina ją cy  techn ikę  tkacką  Iranu  i T u rc ji. 
C z te ry  liśc ie  tw orzą  romb, k tó ry  w yp e łn ia ją  trz y  ga łązk i ow oców  g ra ­
natu  (Erm itaż w  Leningradzie). W  X V I I  i X V I I I  w ie ku  ceram ika „K u ta h ii"  
m ia ła  szeroki k rąg  odb io rców  w  Europie.

Pod nazwą ce ram ik i „K u b a cz i" (Kubacza) w ys tępu je  w  hand lu  an ty- 
kw a rsk im  oraz w  opisach zb io rów  m uzealnych ceram ika zb liżona do 
tu re c k ie j z w y ra źn ym i w p ły w a m i irańsk im i. N azw a pochodzi od m ie j­
scowości K ubaczi w  Dagestanie (w  pob liżu  M ahacz-ka ła  i  Derbendu). 
C e ram ik i te j n ie  na leży łączyć z pochodzeniem  z tego obszaru. Nazw a 
ta pow sta ła  stąd, że agenci ha n d lo w i f irm y  a n tykw a ryczn e j K e lek ian  
z początk iem  X X  w. w y k u p il i  od m ie jscow e j ludnośc i ceram ikę przecho­
w yw aną  w  rodz innych  skarbcach i p rzekazyw aną z poko len ia  na p o ko le ­
n ie  przez m ieszkańców  te j gó rsk ie j osady. Stąd w y ro b y  te rozeszły 
się po całe j Europie, a t r a f i ły  naw e t do A m e ry k i. „K u b a cz i" s tanow ią 
p ro d u k t im portow any , na jp raw dopodobn ie j z T ebryzu  (Azerbajdżan 
w  dzis ie jsze j Persji).

6

O drębny  dz ia ł p rzem ysłu  ceram icznego na B lisk im  W schodzie  sta­
n o w i c e r a m i k a  m o n u m e n t a l n a ,  a m ianow ic ie  szeroko rozpo­
w szechniona p ro d u kc ja  m a jo lik i ja ko  m a te ria łu  służącego do ozdob­
ne j d e ko ra c ji w nę trz  różnego rodza ju  budow li, g łó w n ie  m eczetów, g ro ­
bow ców , tzw . Kubba  i  tiu rbe. Już z w y k o p a lis k  daw nej s to lic y  k a lifa tu  
Samarra (had Tygrysem , w  pob liżu  Bagdadu) w  Ira k u  z IX  w . znale­
z iono k a fe lk i fa jansowe, k tó ry m i w yk ła d a n o  śc iany w nę trz  dom ów. Za 
w łaśc iw ą  jednak  o jczyznę ce ram ik i ka fe lko w e j (la  céram ique des car­
reaux) na leży uznać Iran  z g łó w n ym  ośrodkiem  p ro d u k c ji w  m ieście Ka- 
szan. Kaszan w  w iekach  średnich (X II — X I I I  w.) s łyn ie  z w y tw ó rn i ce­
ra m ik i tego typu , specja ln ie  zaś s łyn ie  z w y ro b ó w  m a jo lik o w y c h  m ihra- 
bów , d la tego też p rzy ją ć  można, że w łaśn ie  perska nazwa k a fe lkó w  
k  a s z i  (pochodna od Kaszan) przeszła, za pośredn ic tw em  rom ańskim , 
także do s ło w n ic tw a  europe jsk iego  (niem. Kacheln, starop. kachel, k a ­
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fe l itd .). Pod względem  w yko n a n ia  na jw iększą  sławę zyska ły  k a fe lk i 
sporządzone techn iką  lustrow ą. Znane też są k a fe lk i po lich rom ow e, w y ­
konane na w zó r m in ia tu r sposobem m inai.

Lustrow e k a fe lk i można podzie lić , zależnie od fo rm y, na cz te ry  na­
stępujące g rupy : 1) kw ad ra tow e  k a fe lk i do fryzu , 2) gw iazdy  i  k rz y ­
że ja ko  całość ornam entu, 3) k a fe lk i z in sk ryp c ja m i pod łużne j fo rm y  
i 4) różnych  ksz ta łtó w  części sk ładow e ko m p o zyc ji m ih ia b u  (np. k o ­
lu m n y  itd.). W szys tk ie  one składa ją  się na ceram ikę o k ł a d z i n o w ą .

1 K a fe lk i kw adra tow e  używ ane do fryzu  ozdobione są p ism em  arab­
sk im  typ u  nash z cy ta tam i przew ażnie z Koranu. L ite ry  arabskie p o k ry te

są koba ltem  na po lew ie  o łow iane j. T ło  deko racy jne  zdobią ga łązk i ara- 
besków. Połączenie z łoc is tych  to n a c ji lu s tru  z koba ltem  lub  tu rkusow ą  
barw ą na krem ow ym  tle  k a f li tw o rz y  p iękne  harm onię, w o lną  od pstro- 
kac izny , a to  dz ięk i subte lnem u u m ia ro w i s tosow anych barw .

2. K a fe lk i używ ane do w yk ła d a n ia  ścian p rzypom ina ją  sw ym  orna­
m entem  tk a n in y  czy kob ie rce  o rien ta lne  oraz odznaczają się zw artą  ko m ­
pozycją . K a fe lk i w  kszta łc ie  ośm ioką tne j gw iazdy  oraz k rzyża  z u c ię tym i 
końcam i ram ion, w ys tępu jąc  ko le jno , p o k ry w a ją  całość p łaszczyzny 
śc iany (np. z Pers ji w  zb iorach: B erlin , Staatl. M useen lub  Berke Seraj 
w  E rm itażu). K ażdy ka fe lek  tra k tu je  a rtys ta  ja ko  odrębną całość. Część 
środkow ą gw iazdy  często zapełn ia  rysunek, p rzedstaw ia jący  sceny 
z p rz y ro d y  (ludzi, zw ierzęta, p tak i), brzeg i w y p e łn ia ją  nap isy.

3. K a fe lk i z in sk ryp c ja m i pod łużne j fo rm y, używ ane g łów n ie  w  g ro ­
bowcach, p rzypom ina ją  n ieco m a jo likę  fryzow ą, lecz n ie  mają, ja k  tam ta, 
gó rne j części z ornam entem.

4. M ih ra b y  fa jansow e naśladu ją w nękę  w  meczecie i  sk łada ją  się 
z różnych  fo rm  ka fe lkó w . W  celu w yd o b yc ia  w łaśc iw ego  tonu  zabar­

Rys. 4 Kafe lek gw iezdny  z X I I I  w ieku
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w ie n ia  w ypa lano  k a fe lk i osobno każdej b a rw y  w  tem peraturze odpo­
w ie d n ie j d la  te j fa rby . Z k a fe lkó w  p rzygo tow an ych  w  ten sposób w y - 
p iło w yw a n o  te szczegóły, k tó re  b y ły  potrzebne d la  ogó lne j kom pozyc ji, 
dopasowując je  do całości. W  ten sposób ornam ent d e ko ra cy jn y  stawał 
się n ie ja ko  m ozaiką, tą o rien ta lną  m ozaiką, k tó ra  sw ym  ba jecznym  k o ­
lo ry te m  czarow ała zawsze w idza  europejskiego. N a leży  podkreś lić , że 
ty lk o  jaskraw e św ia tło  słońca O rie n tu  pozw a la  na w yw o ła n ie  tego e fektu  
i d la tego na js iln ie jszego  w rażen ia  artystycznego dostarcza m ozaika ce­
ram iczna, ja k  cała ceram ika o k ł a d z i n o w a ,  na m ie jscu je j pow sta ­
nia, n ie ja ko  in  s itu , a n ie  w  zb iorach m uzealnych.

Poza Persją ceram ika m onum enta lna p rzy ję ła  się powszechnie ró w ­
nież na te ren ie  T u rc ji. T u ta j pe rsk i te rm in  na oznaczenie ka fe lków  
kaszi został zastąp iony przez tu re c k i te rm in  cz in i (dosłow nie  ,,ch iń sk i , 
porce lana chińska). N a js łynn ie jsze  okazy te j ce ram ik i odna jd u jem y 
w  Brusie (zach. A n a to lia ); tzw . meczet Z ie lo n y  i G robow iec Z ie lo n y  (Je- 
sz il T iu ib e ) są w y łożone  m a jo liką  ka fe lkow ą  o p ię kn ym  k o lo ry c ie  z ie lo ­
nym . Znany też jest C z in ili K ioszk  (paw ilon  w y ło ż o n y  ka fe lka m i czin i), 
obecnie M uzeum  sztuk i m uzu łm ańsk ie j w  K onstan tynopo lu . C eram ika 
tu recka  ko n tyn u o w a ła  tra d y c je  perskie , tw orząc jednocześnie w łasny  
typ  ornam entu ka fe lkow ego , w zorow anego na technice tk a c k ie j (orna­
m ent roś linno-geom etryczny).

C eram ika m onum enta lna  w  H iszpan ii za panow ania  A ra b ó w  pos łu ­
gu je  się fo rm am i geom etrycznym i, u ję ty m i w  kw a d ra t k a fe lk o w y  (A l- 
ham bra). W y ro b y  ceram iczne znane pod nazwą azule jos  —  kw a d ra to ­
we k a fe lk i z w yobrażen iam i zw ie rzą t o rie n ta ln ych  —  św iadczą o w p ły ­
w ach ce ram ik i B lisk iego  W schodu na ceram ikę europejską.

Is tn ie ją  bogate z b io ry  sztuk i ceram icznej k ręgu  ku ltu ro w e g o  Is lam u 
w  dużych centrach, np. 1) w  B e rlin ie , Staatl. Museen, 2) w  Paryżu, 
M usée des A rts  D écoratifs, 3) w  Londyn ie  —  B ritish  Muséum, 4) w  Le­
n ing radz ie  —  Erm itaż.

Z po lsk ich  zb io ró w  trzeba w spom nieć o dzia le c e ra m ik i B lisk iego  
W schodu w  M uzeum  C za rto rysk ich  w  K rakow ie . Z na jdu je  się tam  m .in. 
p iękna  lam pa m eczetowa, tzw . ka n d il, i  ka fe le k  z napisem  arabskim , 
w yko n a n ym  kobaltem .

N A J W A Ż N I E J S Z E  P R Z E W O D N I K I

PO ZBIO RACH C E R A M IK I KRĘGU KULTUROW EGO IS LA M U  W  M UZEACH
EUROPEJSKICH

Erm itaż, Leningrad: E.K. K w e r f e l d t ,  K ie ram ika  B liźniego W ostoka, Len in­
grad 1947.

B ritish  Muséum, London: R. L. H  o b s o n, A  Guide to the Is lam ie Potter y  o l the 

Near East, Londyn 1932.
Musée des A rts  Décoratifs, Paryż: R. K o e c h l i n  A  1 f  a s s a, L a rt de 1 Islam : La 

Céramique, Paryż 1928.
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OPOWIEŚCI O CUDO W NYCH ZDARZENIACH 
(Papirus W estcar)

Papirus W estcar, pochodzący m n ie j w ięce j z 17 w ie ku  p.n.e. zaw iera w  obecnym  
stanie zachowania cztery baśnie, k tó re  w ed ług podania m ia ły  powstać na dworze k ró la  
Chufu, drugiego w ładcy  IV  dynastii (ok. 2600— 2450 p.n.e.) —  budowniczego na jw iększe j 
p iram idy.'

Bohateram i dwóch p ierw szych oca la łych opow ieści, zamieszczonych w  tym  numerze 
„P rzeg lądu", są n a jw yżs i kap ła n i cheri-hebet. Nazwą tą •— „ten  k tó ry  nosi zw ó j pap i­
rusu" —  określano w  starożytnym  Egipcie kapłanów , k tó rzy  um iejąc czytać, zna li treść 
św ię tych  ksiąg i  k ie ro w a li cerem oniałem  re lig ijn y m ; w iedza ich  w  przekonaniu ludu 
m ia ła  rzekomo pozwalać im  na dokonyw anie cudów.

Prosty je żyk  O powieści, zw ięz ły  sposób w yrażan ia się, pow tarzanie tych  samych 
zw ro tów  oraz para le lizm  w  budow ie poszczególnych części pozw ala ją  w yraz ić  przypusz­
czenie, że mam y tu  do czynien ia z u tw orem  ludow ym , adaptowanym  przez lite ra tu rę  
o fic ja lną . j

OPOWIEŚĆ O TYM, JAK NAJWYŻSZY KAPŁAN CHERI-HEBET UBA-INER 
W  CUDOWNY SPOSÓB UKARAŁ NIEWIERNOŚĆ SWOJEJ ŻONY

Podniósł się w ięc  książę Chafre i  rzek ł ty m i s łow y:
—  Usłyszysz teraz o cudow nym  zdarzeniu, k tó re  stało się w  czasach 

p rzodka twego, k ró la  Górnego E g ip tu  i  k ró la  Dolnego Egiptu, N ebka 
(nieboszczyka), gdy  uda ł się pewnego razu do ś w ią tyn i boga Ptah, w ło ­
darza A nch -tau i.

—  O tóż gdy M iło ś c iw y  Pan w yrusza ł do A nch -tau i, rozkaza ł wezwać 
najw yższego kap łana cheri-hebet U ba-iner i po lec ił, aby mu to w a rzy ­
szył. W łaśn ie  w te d y  żona kap łana U ba-ine r zakochała się w  cz łow ieku
z gm inu; posła ła  m u skrzyn ię  pełną szat przez służącą sw o ją  ............ i  oto
p rz y b y ł do n ie j ze służącą. I  odtąd razem spędzali dn i na ............

B y ła  tam  w  ogrodzie a ltana i  cz ło w ie k  z gm inu  rzek ł pewnego razu 
do żony kap łana  U ba-iner:

__W  ogrodzie  kap łana Uba- in e r jes t przecież altana; pozw o l p o ig ra j-
m y w  n ie j chw ilę .

W te d y  żona kap łana U ba-ine r posła ła  po lecen ie  służącemu, k tó ry  
m ia ł pieczę nad ogrodem: „N ie ch  oporządzi altanę, k tó ra  jest w  ogro ­
dzie kap łana  U ba-ine r". Potem poszła tam  i  spędzała w  m e j ca ły  dzień
p iją c  z kochankiem  sw ym  i  ........... . a skoro nadszedł w ieczór, kochanek
w s ta ł i  zszedł do stawu; służąca zaś ...........

G dy roz jaśn iła  się ziem ia i nasta ł d rug i dzień, służący, k tó ry  m ia ł p ie ­
czę nad ogrodem, odszukał najw yższego kap łana  cheri-hebet U ba-iner 
i zaw iadom ił go o w szystk im , oo zaszło. N a to  U ba-iner pow iedz ia ł:

__Przynieś m i m oją  szka tu łkę  z hebanu i  najlepszego złota.
Potem u le p ił z w osku k ro k o d y la  d ług iego na siedem pa lców  i  od­

czy ta ł nad n im  zaklęc ie : „K to  p rzy jd z ie  kąpać się w  staw ie moim , po- 
ż ry j go ............" Potem dał go służącemu m ów iąc:

—  G dy ty lk o  cz łow iek  z gm inu  ze jdz ie  do stawu, ja k  z w y k ł to czy­
n ić  co dzień, rzuć k ro ko d y la .

S łużący odszedł zabraw szy k ro ko d y la .
I znów  żona kap łana  U ba-iner posła ła  po lecen ie  służącemu, k tó ry  

m ia ł pieczę nad ogrodem: „N ie ch  oporządzi altanę, k tó ra  jest w  ogro ­
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dzie, ja  bow iem  idę tam  spocząć". P rzygotow ano w ięc  w  a ltan ie  w szy­
stko, co dobre. Poszły obie, pan i i  służąca i spędziły  p ię k n y  dzień z p ros­
takiem . A  skoro nadszedł w ieczór, kochanek poszedł kąpać się, jak  
z w y k ł to  czyn ić  co dzień. W te d y  służący rzu c ił za n im  do w o d y  k ro k o ­
dy la  z wosku, k tó ry , p rzem ien iw szy się w  żyw ego k ro k o d y la  d ług iego  
na siedem ło kc i, pożarł kochanka.

Tymczasem U ba-iner pozostaw a ł z M iło ś c iw y m  Panem, k ró le m  G ór­
nego Eg ip tu  i k ró le m  Dolnego Eg ip tu  N ebka (n ieboszczykiem ) jeszcze 
siedem dni, a poża rty  pozostaw a ł w  w odzie  n ie  oddycha jąc. G dy zaś m i­
nę ło  siedem dni, k ró l Górnego E g ip tu  i  k ró l Dolnego* E g ip tu  N ebka (n ie­
boszczyk) zebrał się do pow ro tu . W te d y  na jw yższy  kap łan  cheri-hebet 
U ba-iner stanął przed n im  i pow iedz ia ł:

—  U daj się ze mną, M iło ś c iw y  Panie, a zobaczysz cud, k tó ry  się 
zdarzy ł w  czasie tw ego panowania, M iło ś c iw y  Panie.

K ró l poszedł z n im  i  U ba-iner zaw o ła ł k ro ko d y la : ,,P rzynieś kochan­
ka ". K ro k o d y l w y la z ł z w ody, p rzyczo łga ł się i p rzyn ió s ł go. W te d y  n a j­
w yższy kap łan  cheri-hebe t U ba-iner pow iedz ia ł:

M iło ś c iw y  Pan, k ró l Górnego Eg ip tu  i k ró l Dolnego Eg ip tu  N ebka 
(nieboszczyk) odezwał się:

—  Zaprawdę ten k ro k o d y l jes t p o tw o rn y .
W ów czas U ba-iner s c h y lił się, sch w yc ił go i w  d ło n i jego stał się 

znow u k ro ko d y le m  z w osku; po czym  p o w tó rz y ł M iłośc iw em u  Panu, 
k ró lo w i Górnego E g ip tu  i k ró lo w i Dolnego Egiptu, N ebka (n ieboszczyko­
w i) to, czego się dopuścił w  domu jego cz łow iek  z gm inu z jego żoną. 
Rzekł w ięc M iło ś c iw y  Pan do k ro ko d y la : „W e ź  sobie, co tw o je ". Na to 
k ro k o d y l zsunął się do sadzaw ki ogrodow e j i n ie  znano m iejsca, dokąd 
poszedł. '

M iło ś c iw y  Pan, k ró l Górnego E g ip tu  i k ró l Dolnego Egiptu, N ebka 
(nieboszczyk) p o le c ił zaprow adzić żonę n iew ie rną  na pó łnocne pole pa ­
łacu, p o le c ił spalić ją , a p o p ió ł w rzuc ić  do rzeki.

—  N iecha j o fia ru ją  1000 bochenków  chleba, 100 dzbanów  p iw a, je d ­
nego byka  i kadz id ła  dw ie  garści d la  M iło śc iw e g o  Pana, k ró la  G órne­
go Eg ip tu  i k ró la  Dolnego Egiptu, N ebka (nieboszczyka), n iecha j o fia ru ­
ją  zarazem jeden placek, jedną czarę p iw a  i garść kadz id ła  na jw yższe ­
mu kap łano w i cheri-hebet U ba-iner, bo w idz ia łem  p rzyk ła d  jego mą­
drości.

U czyn iono  w szystko  pod ług  tego, ja k  rozkaza ł M iło ś c iw y  Pan.

—  O to  cudow ne zdarzenie, 
k tó re  s ta ło  się w  czasach przod­
ka twego-, k ró la  Górnego Eg ip tu  
i k ró la  Dolnego Egiptu, N ebka 
(nieboszczyka),, jedno z tych, 
k tó re  sp raw ił na jw yższy  kap łan 
cheri-hebet Uba-iner.

M iło ś c iw y  Pan, k ró l G órne­
go E g ip tu  i  k ró l Dolnego E g ip­
tu, Chufu, odezwał się w  te  s ło­
wa:
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OPOWIEŚĆ O TYM, JAK NAJWYŻSZY KAPŁAN CHERI-HEBET DŻADŻA-EM-ANCIJ 
W  CUDOWNY SPOSÓB ODNALAZŁ KLEJNOT, ZGUBIONY W  CZASIE 

PRZEJAŻDŻKI PO STAWIE

Podniósł się w ięc  Baufre i rze k ł ty m i s łow y:
—  Usłyszysz teraz, M iło ś c iw y  Panie, o cudow nym  zdarzeniu, k tó re  

stało się w  czasach o jca  tw o jego , n ieboszczyka Snofru, o jednym  z tych,
k tó re  sp ra w ił na jw yższy  kap łan  cheri-hebet Dżadża-em-anch ............  To
b y ło  coś tak iego, co się n ig d y  przedtem  n ie  zdarzyło.

M iło ś c iw y  Pan przeb iega ł poko je  dom u k ró la  (oby ż y ł w  szczęściu 
i zd row iu ) w  poszuk iw an iu  uko jen ia , ale n ie  znalazł go. Pow iedzia ł za­
tem:

—  Idźcie  i p rzyp row adźc ie  m i na jw yższego kap łana cheri-hebet, p i­
sarza ks ięg i, Dżadża-em-anch.

N a tychm ias t p rzyprow adzono go i M iło ś c iw y  Pan rzek ł:
—  Przebiegłem  każdy p o kó j domu k ró la  (oby ż y ł w  szczęściu i  zd ro ­

w iu ) w  poszuk iw an iu  uko jen ia , lecz n ie  znalazłem  go.
—  Zechcie j w ięc, M iło ś c iw y  Panie —  rzek ł Dżadża-em-anch —  udać 

się nad staw  W ie lk ie g o  Dom u (oby ż y ł w  szczęściu i zd row iu), zabierz 
ze sobą do łodz i ładne dziewczęta z dw oru, a serce tw o je , M iło ś c iw y  
Panie, u radu je  się w idząc, ja k  one żwaw o w io s łu ją  to w  jedną stronę to 
w  drugą. A  gdy będziesz p rzyg ląda ł się łąkom  u stawu, serce tw o je  sta­
n ie  się radosne.

—  Zaraz urządzę taką przejażdżkę —  rze k ł k ró l. —  N iech  m i p rz y ­
niosą dwadzieścia hebanow ych w iose ł p o k ry ty c h  złotem , o ręko jeściach 
z drzew a sandałowego zdob ionych  na jlepszym  zło tem ; n iech m i p rzy ­
prow adzą dwadzieścia n iew ias t o p ię kn ych  kszta łtach, o p ie rs iach  w y ­
n ios łych , o w łosach sp lec ionych m istern ie , o łonach n ie o tw a rtych  jesz­
cze rodzeniem , a także n iecha j p rzyn iosą  p rze jrzys te  i luźne szaty 
i n iecha j dadzą je  tym  n iew iastom , gdy  zdejm ą sukn ie  swoje.

U czyn iono  w szystko  pod ług  tego, ja k  rozkaza ł M iło ś c iw y  Pan.
W io s ło w a ły  to w  jedną stronę, to  w  drugą i serce M iłośc iw ego  Pa­

na b y ło  szczęśliwe w idząc, ja k  w ios łu ją .
W te m  jedna z n ich , k tó ra  b y ła  z ty łu  łodzi, szarpnęła za w ło sy  

i  w pad ł do w o d y  w is io re k  ryb o ksz ta łty  z m a lach itu , k tó ry  jeszcze nie 
u tra c ił swego blasku. U m ilk ła  w ięc  i przesta ła w ios łow ać. T ow arzyszk i 
je j też u m ilk ły  i też p rzesta ły  w ios łow ać. W te d y  M iło ś c iw y  Pan zapyta ł:
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—  Cóż tam  znowu, dlaczego n ie  w ios łu jec ie?
—  Nasza przodow nica  u m ilk ła  —  rz e k ły  —  i p rzesta ła  w iosłow ać.
__To' —  pow iada —  z pow odu w is io rk a  rybokszta łtego  z m alachitu ,

k tó ry  jeszcze n ie  u tra c ił swego b lasku  —  w pad ł m i do w ody..
—  Czy chcesz —  py ta  M iło ś c iw y  Pan —  żebym ci dał w  zam ian 

tego inny?
—  W o lę  m ój w łasny  —  odparła  —  n iż jem u podobny.
W obec tego M iło ś c iw y  Pan pow iedz ia ł:
—  Idźcie  i p rzyp row adźc ie  m i najw yższego kap łana cheri-hebet 

Dżadża-em-anch.
N a tychm ias t p rzyprow adzono m u go i M iło ś c iw y  Pan rzek ł:
—  Dżadża-em-anch, b racie  m ój, z rob iłem  jakeś m i rzek ł i serce M i­

łośc iw ego Pana o żyw iło  się u jrzaw szy, ja k  one w ios łu ją , ale w is io re k  
ryb o ksz ta łty  z m a lach itu , k tó ry  jeszcze n ie  u tra c ił swego blasku, w pad ł 
p rzo d o w n icy  do w ody. Z n ie ruchom ia ła  w ięc  i  przesta ła w iosłow ać, 
a sm utek je j u d z ie lił się je j tow arzyszkom . G dy pow iedz ia łem  do n ie j: 
,,Czemu n ie  w iosłu jesz?", odpow iedz ia ła  m i na to : ,,To z pow odu  w i­
s io rka  rybokszta łtego  z m alach itu , k tó ry  jeszcze n ie  u tra c ił swego b las­
ku : w pad ł m i do w o d y ". Pow iedzia łem  w ięc: „W io s łu j,  ja  ci dam w  za­
m ian in n y " . A le  ona m ów i: „W o lę  m ój w łasny  n iż  jem u podobny".

W te d y  na jw yższy  kap łan  cheri-hebet Dżadża-em-anch w y rz e k ł za­
k lęc ie  i sp raw ił, że jedna po łow a  w ód stanęła na d rug ie j. N o  i  na dnie 
zna laz ł w  skorup ie  dzbanka w is io re k  ryb o ksz ta łty , podn iós ł go i  w rę ­
czy ł w łaśc ic ie lce . (W oda m ia ła  12 ło k c i w  na jg łębszym  m iejscu, a potem  
24). W y g ło s ił jeszcze jedno zaklęc ie  i  w o d y  w ró c iły  do poprzedn iego

M iło ś c iw y  Pan zaś p rzy jem n ie  spędził dzień w  to w a rzys tw ie  całego 
dom u k ró la  (oby ży ł w  szczęściu i  zd row iu ) i h o jn ie  w yn a g ro d z ił n a j­
wyższego kap łana  cheri-hebet Dżadża-em-anch dobrem  w szelakim .

—- O to  cudowne zdarzenie, k tó re  stało się w  czasach o jca  tw ego n ie ­
boszczyka, k ró la  Górnego E g ip tu  i  k ró la  Dolnego Egiptu, Snofru, jedno 
z tych, k tó re  sp raw ił na jw yższy  kap łan  cheri-hebet, p isarz ks ięg i, 
Dżadża-em-anch.

__M iło ś c iw y  Pan, k ró l Górnego E g ip tu  i k ró l Dolnego E g ip tu  , Chu-
fu  odezwał się w  te słowa:

__N iecha j o fia ru ją  1000 bochenków  chleba, 100 dzbanów p iw a, je d ­
nego byka  i  kadz id ła  dw ie  garści d la  M iłośc iw ego  Pana, k ró la  Górnego 
E g ip tu  i k ró la  Dolnego Egiptu, Snofru (nieboszczyka) i n iecha j o fia ru ją  
zarazem jeden placek, trz y  dzbanki p iw a  i kadz id ła  garść na jw yższem u 
ka p ła n o w i cheri-hebet, p isa rzow i ks ięg i, Dżadża-em-anch, bo w id z ia ­
łem  p rzyk ła d  jego m ądrości.

U czyn iono  w szystko  pod ług  tego, ja k  rozkazał M iło ś c iw y  Pan.
(dok. nast.)

P rzełożył z egipskiego 
Tadeusz A ndrze jew sk i
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KR A C ZK O W S K I IG N A C Y , N A D  A R A B S K IM I RĘKOPISAM I. K A R T K I ZE W SPO M N IEŃ 
O KSIĘGACH I LU DZIAC H. P rzełożył oraz wstępem i przyp isam i opa trzy ł Ananiasz 
Z a j ą c z k o w s k i ,  W arszawa 1952, nakładem  PW N.

Książka Ignacego K r a c z k o w s k i e g o ,  w ie lk ieg o  o rie n ta lis ty  radzieckiego, 
zm arłego przed przeszło dwu la ty  (1883 —  1951), stanow i pozycję  rzadko spotykaną w  l i ­
teraturze naukow e j: wspom nienia uczonego z jego p ra k ty k i naukow ej. A  ponieważ 
m ateria łem , nad k tó ry m  pracuje orien ta lis ta , jes t przede w szystk im  rękopis, wspo­
m nien ia Kraczkow skiego są g łów n ie  opisem jego przeżyć przy pracach nad ręko p i­
sami arabskim i. Na tle  tych  rękop isów  przesuwają się ludzie : autorzy, kom entatorzy, 
kop iśc i, badacze —  szeroka ga leria  ludz i rozm a itych epok, przeróżnych narodowości, 
m ających ta k i czy in n y  zw iązek z danym  rękopisem.

Cenna, poważna, potoczystym  sty lem  pisana książka Kraczkow skiego by ła  już  ob­
szernie om ówiona, na podstaw ie I I I  radzieckiego w ydan ia  w  zeszycie 2 „Przeglądu 
O rien ta lis tycznego" z 1949 T do te j p iękne j recenzji odsyłam y w szystkich , k tó rzy  chcą 
b liże j zapoznać się z tą książką. Obecnie, na m arginesie po lskiego wydan ia, chcemy 
ty lk o  podkreślić, ja k ie  znaczenie ma ona dla po lsk ich  czyte ln ików , a szczególnie dla 
m łodszych adeptów po lsk ie j o rie n ta lis tyk i.

Książka Kraczkow skiego uczy przede w szystk im  sumiennego, rzetelnego stosunku 
do nauki, zam iłow an ia w  poszukiw an iu p ra w d y  i  w iedzy, radości p racy  tw órcze j, je d ­
nakow e j „tem u, k to  s to i nad re to rtą  w  labora torium , ja k  i  temu, k to  w czy tu je  się w  l i ­
n i jk i  rękopisu leżącego przed n im  na sto le". Ignacy K raczkow sk i b y ł w ie lk im  uczo­
nym , jednym  z w iększych arab is tów  św iata, w  jego wspom nieniach przesuwają się 
obrazy dokonanych przez niego don ios łych odkryć naukow ych, jednak sam zachowu­
je  skromność i  p rosto tę w łaściw ą w ie lk im  umysłom , przyznaje się, ja k  trudno by ło  
mu czasem osiągnąć w y n ik i, z ja k im i zawodam i się spotyka ł, na ja k ie  opory natra- 
fia ł. Będąc da lek im  od zaw iści w ysoko ceni koleżeństwo i  ma szacunek dla cudzej 
p racy naukow ej.

O rien ta lis tó w  książka Kraczkowskiego uczy cenić f ilo lo g ię  arabską jako  podsta­
w ę w iedzy  o przeszłości k u ltu ra ln e j ludów  B lisk iego W schodu. Z ks iążk i K raczkow ­
skiego przeb ija  specjalne ukochanie rękopisu, tego —  aż do nowszych czasów —- je ­
dynego surowca, nad k tó rym  p racow a ły  całe pokolen ia  o rien ta lis tów  i  k tó ry  jeszcze 
dziś jes t jedyną  podstawą dla poważnie jszych, sam odzielnych badań nad dawną f i lo ­
log ią  arabską.

F ilo log ia  arabska ja ko  nauka potrzebu je licznych  nauk pom ocniczych, szczególnie 
wym aga znajom ości rozm a itych dyscyp lin , źródeł pobocznych, podręczników  z n a j­
rozm aitszych ga łęzi w iedzy. Dzie ło Kraczkow skiego znakom icie wprowadza do tych  
ta jem nic  e ru d yc ji o rien ta lne j i  oswaja nas z dzie łam i podręcznym i i  nazw iskam i, po­
w inno  w ięc stać się —  m ów iąc słowam i po lskiego tłum acza i  przedm ówcy —  „pomocą, 
podręcznikiem , dobrym  i  zaufanym  przew odnik iem  w  gąszczu f ilo lo g ii a rabsk ie j".

Ponieważ książka Kraczkow skiego oparta jes t na wspom nieniach nie  ty lk o  z pracy 
nad rękopisam i, ale i  ze w spó łp racy z ludźm i, uczy w ięc nas szacunku dla dorobku

i A .  Z a j ą c z k o w s k i ,  R ękopisy i  ludzie , „P rz e g lą d  O rie n ta lis ty c z n y ", z. 2, 1949 (1950), s. 80—86.
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poprzednich pokoleń, p racu jących w  te j dyscyp lin ie . Przez wspom nienia K raczkow skie- 
go p rze w ija ją  się s y lw e tk i licznych  uczonych z całego św iata, przede w szystk im  uczo­
nych  rosy jsk ich . To jes t jeszcze jedna dodatnia cecha te j ks iążk i dla po lskiego czy­
te ln ika : zapoznaje ona z w ie lk im  dorobkiem  o r ie n ta lis ty k i rosy jsk ie j, n ie  dość jeszcze 
znanym  na Zachodzie, a d la  nas posiadającym  ta k  w ie lk ie  znaczenia. Ta dawna, 
przedrew olucy jna o rien ta lis tyka  rosy jska odznaczała s ię  n ie  ty lk o  w yso k im  poz io­
mem, ale i  postępowym  charakterem . K raczkow sk i b y ł je j w y b itn y m  w ychow ankiem  
i w  pe łn i odzw ie rc ied la ł je j charakter, czego dowodem jest k ie run ek  jego zainteresowań. 
K raczkow sk i p ie rw szy prze łam ał opory polegające na in te resow an iu  się ty lk o  starszą 
lite ra tu rą  arabską; i  zw ró c ił uwagę na nową, narodową lite ra tu rę . In teresując się 
daw nym i poetam i szczególną sym patią otaczał postacie k ry ty k ó w  ówczesnego świata, 
odstępców, opozycjon istów , uważanych przez k la sy  rządzące za ,,he re tyków  , ja k  
ów  ślepy A b u -l- ‘A la . K raczkow sk i n ie  b y ł m arksistą, n ie  m ógł np. na leżycie zrozu­
mieć, że dzieje k u ltu ry  każdego narodu n ie  p łyną  jednym  ty lk o  potokiem , może prze­
cen ia ł ro lę  „arabskości" dla A z ji Ś rodkow ej czy Kaukazu (np. w  jego p racy o ge­
ografach arabskich w ie lc y  uczeni A z ji Ś rodkow ej są zaliczeni do „n a u k i arabskie j ), 
ale b y ł w ie lk im , postępowym  uczonym, w ychow anym  w  tra d y c ji wspom nień o zw iąz­
kach o r ie n ta lis ty k i rosy jsk ie j z C zem yszewskim  i  in n ym i re w o lu cy jn ym i dem okra­
tam i. W  okresie rządów radzieck ich n iezw yk le  s iln ie  rozw iną ł swą tw órczą dzia­
ła lność i  w spó łp racow ał z M aksym em  G ork im  p rzy  przekładach k la syków  orien ta- 
lis tycznych. B y ł w ie lk im  pa trio tą  radzieckim , k tó ry  w  oblężonym  przez h itle ro w ców  
Leningradzie w y trw a ł ja ko  op iekun zb io ru  A kad em ii N a uk  ZSRR. W ładza radziecka 
na leżycie oceniła jego działa lność i  zasługi, nagradzając go w yso k im i odznaczeniami, 
a książkę Nad arabskim i rękop isam i odznaczając nagrodą sta linowską. O rien ta li- 
styczna nauka radziecka poszła od czasów Kraczkow skiego w ie lk im i k rokam i na­
przód!, ale n ie  um nie jsza to w  n iczym  ro l i jego prac.

W  książce w ystępu je  i  w ie le  nazw isk po lsk ich : towarzysz M ick iew icza  i  Lele­
wela, potem w y b itn y  o irientalista „ba ron  B r a m b e u s  Józef S ę k o w s k i ,  k tó ry  
naszemu w ieszczow i s łuży ł radam i i  w iedzą p rzy  p isan iu  w ie rszy na tem aty o rien ­
talne; iran is ta  rodem  z W arszaw y, „pa n ”  ( ja k  nazywano go w  Rosji) F r e i m a n ,  
dziś cieszący się na leżytą sławą ja ko  jeden z na jw yb itn ie jszych  o rien ta lis tów  ZSRR, 
n ie  wspom niany z nazw iska arabista, jeden z organ izatorów  naszej o r ie n ta lis ty k i po 
p ierwsze j w o jn ie  św ia tow e j, Z ygm unt S m o g o r z e w s k i  i  inn i. A u to r znał do­
robek po lsk ie j o r ie n ta lis tyk i, cen ił go i  in te resow ał się n im  do osta tn ich chw il swego 
życia. Piszący te s łow a ze wzruszeniem odczytu je  l is ty  pisane cha rakterystycznym  
fio le tow ym  atramentem, w  k tó rych  sędziwy uczony radziecki, dzięku jąc za przesłane 
p rzyczyn k i do h is to r ii o r ie n ta lis ty k i po lsk ie j, zachęcał gorąco do dalszych na tym  
po lu  prac. Te w y ra zy  zachęty ze s trony  Kraczkow skiego b y ły  d la  autora n in ie jszych  
słów  im pulsem  do scalenia tych  m ateria łów , z czego pow sta ła  praca o znajom ości 
ję zyków  w chodnich w  Polsce w  X V I I I  w „  w ydana drukiem , n iestety, już  po zgo­

n ie  K raczkow skiego.
W ydan ie  po lskie  ks iążk i K raczkow skiego odznacza się starannością i  estetyczną 

stroną edytorską. Przekład jest dziełem  pro f. dra A . Z a j ą c z k o w s k i e g o ,  k tó ry  
p iękno języka  po łączy ł z g runtow ną znajom ością te rm inów , „re a lió w " ltd . W ydan ie  
po lsk ie  un iknę ło  b łędów  w ydan ia  niem ieckiego, gdzie tłum acz nie  o rien tow a ł się 
zupełnie w  treści, n ie  um ia ł rozszyfrow ać p isanych rosy jską p isow n ią  nazw isk i t d . 1 
Tłum acz poza samym przekładem  uzupe łn ił po lsk ie  w ydan ie  n ie  ty lk o  przedmową, i

i  Zob. na ten tem at u w a g i A. Z a j ą c z k o w s k i e g o  w  „P o ra d n ik u  J ę z y k o w y m ', 1952, n r 1.
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kreślącą sy lw e tką  naukową K raczkowskiego, ale i  przyp isam i, w  k tó ry c h  —  poza 
ob jaśnien iam i samego- Kraczkow skiego •— w y ja ś n ił ca ły  szereg skró tów , a lu z ji i  n ie  
w ym ien ionych  z nazw iska osób, poda ł pełne ty tu ły  ogóln ie ty lk o  wspom nianych 
dzieł, ze szczególnym uw zględnieniem  tych, k tó re  są w  naszych un iw e rsy teck ich  za­
k ładach orien ta lis tycznych .

D ru k  i  ok ładka po lskiego w ydan ia  są b. estetyczne. R edakcji trzeba jednak w y ­
tknąć k ilk a  błędów, k tó re  w k ra d ły  się g łów n ie  pod koniec dzieła: d ta k  np, na 
s. 320 nie  można by ło  podawać roczn ika 1944 czasopisma „Z ap isk i W ostocznogo O td ie l. 
Russ. A rch ieo łog . Obszczestwa", bo czasopismo to już wówczas n ie  w ychodziło . Na 
s. 344 pow inno być K itab  e l-A gan i zamiast K itab  e l-A guni.

Książka Kraczkow skiego jes t książką pobudzającą do p racy tw órcze j, rozpalającą 
entuzjazm  naukow y, k tó re  is tn ie ją  ty lk o  tam, gdzie is tn ie ją  pełne w a ru n k i zabez­
pieczenia praw dziw e j p racy  naukow ej.

Jan Reychman

M A C H A LS K I FRANCISZEK. H ISTO R YCZNA POWIEŚĆ PERSKA. M a te ria ły  do stu­
d iów  nad współczesną lite ra tu rą  Iranu, K rakó w  1952, s. 156 8° (B ib lio teka W schodnia 
pod redakcją  Polskiego Tow arzystw a O rienta lis tycznego n r  4). Cena 20 zł.

Zasłużone na po lu  krzew ien ia  w iedzy o W schodzie Polskie T ow arzystw o O rienta- 
lis tyczne po w ie lo le tn ie j p rze rw ie  w zn ow iło  serię swego w yd aw n ic tw a  „B ib lio te ka  
W schodnia", obejm ującą przed w o jną  prace: n r  1 Tadeusza K o w a l s k i e g o ,  T ur­
c ja  powojenna  (1925), n r  2 A ś w a g h o s z a ,  W ybrane pieśn i epiczne. Przekład 
z sanskrytu  A  G a w r o ń s k i e g o ,  (1926), n r  3. W ybrane czterow iersze  Ómara 
C h a j j a m a  prze łoży ł z o ryg in a łu  perskiego A ndrze j G a w r o ń s k i  (1933).

Referowana praca, k tó re j zadaniem jes t dostarczenie m ate ria łu  i  wprowadzenie 
do zakresu badań nad współczesną pow ieścią perską, zaw iera w ie le  streszczeń i  cy ­
ta tów  z au torów  perskich.

M odern izacja  życ ia  Iranu  w  znacznej mierze p rzyczyn iła  się do powstania now e j 
lite ra tu ry . Zaczęły się po jaw iać przek łady  p isarzy zachodnio-europejskich: M o l i e r a ,  
C o n a n  D o y l e ' a ,  D u m a s a .  Z Polaków  reprezentowany jes t S i e n k i e w i c z ,  
książkam i Quo vadis  i  Ogniem i  mieczem.

O bok pow ieści po jaw ia  s ię  ja k o  tw ó r pe rsk ie j p rozy a rtys tyczne j nowela, w zo­
row ana na M a u p a s s  a n c i e .  U  schy łku  X IX  w. zrodz ił się w  Iran ie  dram at w spó ł­
czesny.

Jednym  z g łów nych  czynn ików  ksz ta łtu jących  nowe oblicze kultu ra lno-społeczne 
Iranu  jes t prasa. Dziennikarze i  pub licyśc i są na jża rliw szym i bo jo w n ikam i o w o l­
ność, postęp i  demokrację.

Za tw órcę współczesnej pow ieści pe rsk ie j może uchodzić K  e r  m  a n  i, au tor M ści­
cie la Mazdaka, O pow ieści o M anim , W o jo w n ików , Ubranych na czarno, k tó ry  te ­
m aty do swych u tw o rów  czerpał z boha te rsk ie j przeszłości swej o jczyzny. Za n im  
kroczą C h o s r o w i ,  N a s a r i ,  B a d  i.

Po 10-letn iej przerw ie  (1920 —  1930) następuje b u jn y  ro z k w it pow ieści h is to rycz­
nej, k tó ra  staje się g łów nym  rodzajem  współczesnej tw órczości lite ra c k ie j Iranu. 
Do tego okresu na leży odnieść działa lność S z a r i f a ,  K a m a l e g o ,  S a f a w i e g o ,  
K a s z a n i e g o  (tłumacza Quo vadis), D ż a l a l e g o ,  C h a  l i  l e g  o, K a r  d a n i  e- 
9o ,  P a r t o w a ,  M ó t a m e n a ,  K a r i b a .
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Poza pow ieścią h is to ryczną pow sta ją  u tw o ry  bądź o charakterze wspom nień w o­
jennych, bądź też pow ieści b iograficzne j. P rzedstaw icie lam i tego ga tunku są A d a -  
m i j a t ,  S a l u r .

Po części szczegółowej pracy przychodzą w n io sk i ogólne, w  k tó rych  autor roz­
pa tru je  genezę, cel i  charakter oraz kon s tru kc ję  pe rsk ie j pow ieści h is to ryczne j.

D la czy te ln ika  obcego przeznaczone jes t resume w  języku  francuskim . Pracę 
uzupe łn ia ją : w ykaz om ów ionych i  cy tow anych tekstów  oraz no ta tka  b ib liog ra ficzna . 
M im o us ilnych  poszukiwań nie udało nam się znaleźć cytow ane j w  b ib lio g ra fii przez 
autora pracy E. B e r  t e 1 s a, O cze ik  is to r ii p ie rs idsko j lit ie ra tu ry ,  rzekomo w ydane j 
w  1948 (!). Czy n ie  zaszła tu  jakaś om yłka?

Książka dra M achalskiego w nosi w ie le  in teresującego m ateria łu  dla poznania tego 
dotąd stosunkow o mało opracowanego tematu. N a leży au to row i życzyć, aby k o n ty ­
nuow a ł swe badania w  tym  k ie ru n ku  i  p rzedstaw ił nam  dalszy rozw ó j pe rsk ie j po­
w ieści h istoryczne j.

W łodzim ie rz  Zajączkow ski

TADEUSZ ANDRZEJEW SKI, KSIĘGA U M AR ŁYC H  K A P Ł A N A  PISARZA NEFERHO- 
TEP, Papirus eg ipski M uzeum  C zarto rysk ich  w  K rakow ie , M uzeum  N arodowe w  K ra ­
kow ie  —  O ddzia ł: Z b io ry  C zartoryskich, K rakó w  1951.

Praca A ndrze jew skiego jes t p ierwszą wydaną w  Polsce po w o jn ie  pu b lika c ją  
naukową, dotyczącą zabytków  p iśm ienn ictw a starożytnego Egiptu. Zaw iera ona k ró tk i 
wstęp, om aw ia jący sam papirus, to znaczy stan zachowania, charakter pisma, w in ie ty  
i da towanie zabytku, da le j um ieszczony je s t przekład, streszczenie w  ję zyku  fra n ­
cuskim  oraz trans lite rac ja  tekstu. W  ten  sposób praca staje się popraw nym  w y d a ­
w n ic tw em  muzeum pub liku jącego  swoje zb io ry . Tego typ u  w yd aw n ic tw a  przezna­
czone są zazwyczaj do w ym ia n y  na podobne pu b likac je  zagraniczne. W  Polsce praca 
tego rodzaju może być użyteczna je dyn ie  dla n ie liczne j g rupy  specja lis tów  i  fachow ­
ców, na pewno jednak nie  w zbudzi zainteresowania publiczności zw iedza jącej nasze 
muzea. W  naszych w arunkach należy uważać, aby tak ie  opracowanie n ie  tracąc 
sw e j w artośc i naukow ej —  zaw iera ło  ja k  na jw ięce j elem entów dydaktycznych. D la ­
tego też w yd a je  się, że kon iecznie na leży uzupełn ić tę pracę na jn iezbędn ie jszym i 
w iadom ościam i tłum aczącym i znaczenie K s ięg i U m arłych  w  zw iązku z w ia rą  staro­
ży tnych  Egipcjan w  życie pozagrobowe. W  tłum aczeniu b y ły b y  wskazane odsyłacze, 
w y jaśn ia jące  ro lę  i  fun kc ję  p rzyna jm n ie j znaczniejszych bóstw  eg ipskich oraz po­
w iązanie w ym ien ianych  tam  m ie jscow ości z współczesną topogra fią  Egiptu. Dość 
poważną ze względu na dydaktykę , usterką w  p racy  A ndrze jew skiego jes t stoso­
wanie skró tów  przy odsyłaczach pow o łu jących  się na lite ra tu rę  naukow ą zagraniczną, 
zwłaszcza bardzo niezrozum ia le w yg ląda ją  one p rzy  tra n s lite ra c ji tekstu. W  tym  
ostatn im  w ypadku  na leżałoby w y jaśn ić , że jes t to znaczenie tekstów  K sięg i Um arłych, 
cy tow anych  w  pracach eg ip to log icznych. Obecnie w  Polsce, gdy stale wzrasta za­
potrzebowanie na ks iążk i ze w szystk ich  dziedzin nauki, jes t bardzo wskazane, żeby 
każda ukazująca się praca zyskała sobie ja k  na jw iększą ilość czyte ln ików . W yda je  
się, że praca A ndrze jew skiego po przeprowadzeniu tych  niezbędnych uzupełn ień do­
brze spe łn i sw oją rolę.

Jerzy H a lic k i
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Z CZASO PISM  ,

W  numerze 6 z 1952 r. czasopisma radzieckiego „W oprosy  Jazykoznanija  prof. 
W . G e  o r g i e  w  z U n iw ersyte tu  w  S ofii za jm uje się Pochodzeniem a liabetu, p rzy 
czym  m ine jsk ie  pismo uważa za pochodzące od h ierog lificznego a fen ick ie  spół­
g łoskowe od m inejskiego. Zasada pisma spółg łoskowego „w y n ik ła  u  Fenic jan w  w y ­
n ik u  specja lne j fonetycznej s tru k tu ry  sem ickiego fen ick iego języka, w  k tó ry m  spół­
g łosk i g ra ją  szczególną ro lę ". (Zob. o pochodzeniu a lfabetu fen ickiego w y n ik i ostat­
n ich  odkryć  om ówione w  a rtyku le  S. S t r e l c y n a  „Przegląd O rien ta lis tyczn y  , 
IV , 1952). W  tym że numerze „W oprosow  Jazykoznania ja”  znany m ongolista G. S a n -  
ż e j  e w  w  a rtyku le  Do problem u części m ow y  w  językach a łta jsk ich  zastanawia 
się nad pewną kategorią  rzeczowników , k tó re  w  językach  tu reck ich  i  m ongolskich 
oznaczają zw yk le  m ateria ł, przedm iot, z k tórego się coś składa, sto ją  na pograniczu 
k a te g o rii rzeczow ników  i p rzym io tn ikó w  i  p roponu je  te kategorie  okreś lić  term inem  
„ im io n  p rzedm io tow ych" („p riedm ie tnych  im ien").

*

W ydaw ane przez W ęgierską Akadem ię N a uk  czasopismo orien ta lis tyczne „A c ta  
O rie n ta lia " p rzynos i w  na jnow szym  tom ie (nr 2 tom u II,  1952) następujące rozpraw y 
i a r ty k u ły : L. F e k  e t  e, Podarki Sułtana A bd iilham ida  dla carow e j K a ta rzyny  U 
(b. cenne dla te rm in o lo g ii nazw drogich kam ieni, drogocennych m aterii, przedm iotów  rze­
m iosła artystycznego itd.), J. N é m e t h ,  Tureckie teksty W alentego Balassy. Balassy 
b y ł to znany poeta w ęg ie rsk i okresu renesansu; znał ję zyk  tu reck i i  zapisał szereg tek­
stów  —  przeważnie poe tyck ich  —  alfabetem  łacińskim , stanow iących cenne uzupełnien ie 
do daw nych tekstów  transkrypcy jnych , k tó re  swego czasu zosta ły zebrane w  zestaw ieniu 
H e f e n n i n g a  (1942). Później doszły do n ich  jeszcze teks ty  d e l l a  V a l l e  (1943) 
i H e r b e n i u s a  (1947) —  nieznane n ies te ty  N ém ethow i. C iekaw y jes t a r ty k u ł uczo-

neqo m ongolskiego R i n c z e n a z U łanbator, Dwa nieznane m ongolskie  a lfabe ty  
z X V I I  w., w  k tó ry m  au tor om awia związane z nazw iskiem  O ndiir-gegena dw ie  p róby 
w prowadzenia nowego alfabetu tzw. pisma sojombo i  kebtege dó rbe ljin . W  a rtyku le  
C hińskie  g losy z okresu T a n g  w  u jg u rs k ie j tra n sk ryp c ji B. C s o n g o r  podaje opra­
cowane przez siebie, znane już  zresztą g losy chińskie w  alfabecie u jgu rsk im , stano­
w iące pewne źród ło do h is to r ii ję zyka  chińskiego. In te resu jący jes t rów nież a rty k u ł 
A . S c h e i b e r a  Nowe odkryc ia  żydow skich  grobow ców  w  Budzie, om aw ia jący 
od k ry te  p rzy rozbiórce ru in  z I I  w o jn y  św ia tow e j w  Budzie grobowce żydow skie 
g łów n ie  z X V I i  X V I I  w. A r ty k u ły  w  „A c ta  O rie n ta lia " ukazują się w  językach : ro ­
sy jsk im , ang ie lsk im  i  n iem ieckim , streszczenia —  w  rosy jsk im .

*

Z o ka z ji o tw arc ia  w  pa rysk im  M uzeum  Sztuk D ekoracy jnych  W ys ta w y  dawnej 
sztuk i tu reck ie j, na łamach „Le ttres Françaises" z 22.1.1953, pro f. Louis B a z i n  rzuca 
pod ty tu łe m  Une h is to ire  de l'a r t turc  szereg uwag na tem at charakteru starej sztuki 
tu reck ie j (seldżuckiej i  osm ańskiej), k tó ra  z jedne j s trony  nosiła  w ie le  cech d a w n ie j­
szej przedm uzułm ańskie j sztuk i tu reck ie j (zdolność do s ty liza c ji, o ryg ina lne m o tyw y  
dekoracyjne, cyzelowanie m etali) z d rug ie j zaś strony czerpała w ie le  w zorów  ze sztuki 
arabskie j (inkrustacje , boazerie), ira ńsk ie j (m in ia tu ry) czy ch ińsk ie j (wyszycia b roka ­
towe), stop ionych przez „ż y w io ło w y , o ryg in a ln y  asym ilu jący  geniusz ludu  tureckiego 
nie w  ja k iś  „kong lom era t sztuk kosm opo litycznych" ale w . n ie  pozbaw ioną własnego 

oblicza sztukę turecką.
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Rocznica A w icen ny  odb iła  się s ilnym  echem w  radzieck ie j prasie codziennej, na­
ukow e j i w  czasopismach lite rack ich . Czasopisma radzieckie zam ieściły szereg a rty ­
k u łó w  na jw yb itn ie jszych  o rien ta lis tów , p rzy ro dn ików  i  h is to rykó w  nauki. W ym ien ić  
na leży a rty k u ły : członka honorowego A kadem ii N auk Tadżyck ie j SR pro f. E. H. 
P a w ł o w s k i e g o  W ie lk i uczony encyklopedysta  („P raw da" z 18.VIII.1952), człon- 
ka-korespondenta A kadem ii N auk ZSRR pro f. E. B e r t e l s a  A w icenna  („O gon io k " 
z 10.V III .  1952, z fragm entem  au tob iog ra fii przetłum aczonej przez E. Bertelsa), człon- 
ka-korespondenta A kadem ii N auk Tadżyck ie j SR j. Bragińskiego Uroczystość 
rozumu  ( „L itie ra tu rn a ja  G azieta" z 19.V I I I .1952), dy re k to ra  Pierwszego In s ty tu tu  M e­
dycyn y  w  M oskw ie  B. P i ę t r o w a  W ie lk i hum anista  („S ow ie tsk ij Sojuz", sierpień 
1952), W . A s  m u s  a A hu A li  Sina („N o w y j M ir " ,  n r  6, 1952), P. M . F a k t o r o -  
w i c z a  W ie lk i uczony i  badacz p rzyrody  („P riro da" n r  7, 1952), I. E f e n d i j e w a  
A bu A l i  a l-Husejn ibn  A bda llah  ibn Sina („F ie ldszer i  A kuszerka", n r  6, 1952), k ie ro w n i­
ka sekc ji lite ra tu r narodów  radzieckiego W schodu p rzy  Zw iązku Pisarzy Radzieckich 
L. K l i m o w i c z a  Święto nauk i i  k u ltu ry  („D rużba N arodow ", n r  3, 1952) oraz zna­
nego h is to ryka  A z ji Ś rodkow ej pro f. A . J. J a k u b o w s k i e g o  A bu A l i  ib n  Sina 
i  jego czasy („W oprosy  Is to r ii"  n r  9, 1952). W szystk ie  a r ty k u ły  podkreśla ją  doniosłe 
znaczenie prac w ie lk ieg o  syna narodu tadżyckiego dla rozw o ju  m yś li m ateria lis tycz- 
ne j na świecie.

*

Pod ty tu łe m  Ruchy chłopskie  w  Iran ie  tyg o d n ik  „N ow e Czasy" um ieścił w  nume­
rze 3 z 14 stycznia br. a r ty k u ł K. M o h a m m e d o w a  oparty  na doniesieniach prasy 
ira ńsk ie j z osta tn ich m iesięcy. Od w iosny  1952 dz ienn ik i irańsk ie  zaczęły podawać 
w iadom ości o rozruchach i  buntach ch łopskich  g łów n ie  w  p row inc jach  zachodnich, 
a w  szczególności w  Kurdystan ie. W  w ie lu  oko licach ch łop i zaczęli dz ie lić  m iędzy siebie 
ziem ie obszamicze i  w y c in a li lasy. W  w y n ik u  tego doszło naw et do zajść z żan­
darm erią. „B u n ty  chłopskie w  K urdystan ie  —  pisze K. M oham m edów —  w yka za ły  
z nową siłą, że zagadnienie z iem i jes t nada l jednym  z na jbardz ie j pa lących p rob le ­
m ów społecznych współczesnego Iranu , w  k tó rym  podstawową masę ludności stanow ią 
chłop i. C h łop i łącznie z koczow nikam i-hodow cam i byd ła  stanow ią 80% m ieszkańców 
Iranu. Ta przytłacza jąca większość ludności k ra ju  je s t w yzu ta  z w sze lk ich  p raw  
i  ży je  w  nędzy. G łów ną przyczyną n ie d o li chłopstwa irańskiego je s t n iesp raw ied liw y  
podzia ł z iem i oraz panujące na w s i średniow ieczne fo rm y  w yzysku ". B un ty  latem  
1952 roku  zm usiły  ko ła  rządowe Teheranu do pew nych posunięć w  sprawach agrar­
nych. W  s ie rpn iu  1952 w  piśm ie „K e jh a n " ogłoszone zosta ły  p ro je k ty  ustaw, k tó re  
p rze w id yw a ły  uchy len ie  pew nych danin, zakaz przym usu stosowanego przez obszar­
n ika  w  stosunku do ch łopów  i  u regu low an ie potrąceń ze zb io rów  na rzecz obszar­
n ika . Prasa dem okratyczna ostro s k ry tyko w a ła  te p ro je k ty  w ykazu jąc, że „n ie  zm ie­
n ia ją  one istn ie jącego systemu ucisku i  n ie  ty lk o  n ie  ograniczają up raw nień obszar­
n ików , lecz w  rzeczyw istości je  sankcjonują. W  n ie k tó rych  zaś w ypadkach zakres 
tych upraw nień zostaje naw et rozszerzony". Jedno z p ism  irańsk ich  „Zedd-e Estemar" 
dochodzi w ięc do w n iosku , że „p ro je k ty  ustaw  m ają na celu n ie  zaspokojen ie żądań 
chłopskich, lecz oszukiwanie ludu ". P róby w prowadzenia w  życie tych  re form  skoń­
czy ły  się fiaskiem . „W ys tę pu jąc  zdecydowanie p rzeciw ko p ro je k to m  ustaw agrar­
nych  •— kończy swój a r ty k u ł K. M oham m edów —  postępowe ko ła  społeczeństwa ira ń ­
skiego żądają zrea lizow ania w  Iran ie  zasadniczych przeobrażeń agrarnych, k tó re  z li­
k w id o w a ły b y  ca łkow ic ie  system feuda lny".



K R O N I K A

Z RUCHU NAUKOW EGO NA POLU ORIENTALISTYKI

DO KTO R ATY Z ZAKRESU 
O RIE N TA LIS TY K I N A  W YŻSZYCH 

U C ZE LN IA C H  POLSKICH W  LA T A C H  
1947 —  1952 1

W  la tach 1947 —  1952 na un iw ersyte ­
tach po lsk ich  przyznane zosta ły stopnie 
dokto ra  z zakresu o r ie n ta lis ty k i na pod­
staw ie przedłożonych następujących 
prac:

K R A K Ó W

M o l e  M arian : Garśasp-nama Asadi'ego  
z Tus a legenda o Karsaspie. 

P o b o ż n i a k  Tadeusz: lns trum en ta iis  w 
Gatha.

T o k a r z  Franciszek: M istyczne uśw ia­
dom ienie absolutu podług Upani- 
sz ad.

Z a j ą c z k o w s k i  W łodz im ie rz : Turcy 
Gagauzowie, m onog ia iia  h is to rycz- 
no-e lnogra łiczno-językow a. 

Z i m n i c k i  W ład ys ław : D okum enty tu ­
reck ie  do dz ie jów  Polski według  
zbioru Feridun Beja M unsaat es- 
selatin.

W A R S Z A W A

B i e l a w s k i  Józef: T urcy w  św ietle  
średniow iecznych zabytków  lite ra c ­
k ich  arabskich  ( trak ta ty  al-Gahiza 
i  Ibn  Hassula).

C h m i e l e w s k i  Janusz: E w olucja  ty ­
pologiczna języka chińskiego-. 

K o t o ń s k i  W ies ław : Językoznawcza  
prob lem atyka p rzy  przekładach  
ze współczesnego języka  japoń­
skiego.

P ł a s k o w i c k  a-R y  m k  i e w  i  c z Sta­
n is ław a: Poezja Q adi Burhaneddi-

1 Zob. lis ta  m a g is te rió w  z zakresu o r ie n ta li­
s ty k i w  nrze 1 „P rze g lą d u  O rien ta lis tycznego “  
z 1953.

2 Praca ta  pod ty tu łe m  The Typo log ica l E vo­
lu t io n  o f the Chiness Langurage  d rukow ana  by ła  
w  „R oczn iku  O rie n ta lis tyczn ym “ , XV, 1949.

na Siwaskiego■ na tle epoki i  jego  
działa lności.

R e y c h m a n  Jan -.Znajomość i  nauczanie 
ję zyków  orien ta lnych  w Polsce w 
X V I I I  w . 1 2 3

W o j t a s i e w i c z  O lg ie rd : Geneza ch iń ­
skich nazw isk k lanow ych  i  rodo­
wych.

W R O C ŁAW

S t a r k - K o h n o w a  Renata: Seyahat- 
name tureckiego podróżnika E w liya  
Celebi'ego i  jego w iadom ości o 
Polsce w  X V I I  w ieku.

KOŁO N A U K O W E  O RIENTALISTÓ W  
U W

Od listopada 1951 r. is tn ie je  na tere­
nie  In s ty tu tu  O rien ta lis tycznego w  W a r­
szawie K o ło  N aukowe O rien ta lis tów  
U n iw e rsy te tu  W arszawskiego. Członka­
m i tego ko ła  są studenci o rie n ta lis tyk i, 
p rze jaw ia jący  szczególne zainteresowa­
nia  naukowe oraz m łodsi p racow nicy 
naukow i poszczególnych ka tedr In s ty tu ­
tu. Na zebraniu ' organ izacy jnym  K oła  
p rzy ję to  w  poczet jego cz łonków  20 
osób, spośród k tó rych  w y łon ion o  3-oso- 
bow y Zarząd.

Zadaniem K oła  je s t opracow yw anie 
zagadnień naukow ych przez poszczegól­
nych jego członków. W  okresie do tych­
czasowym wygłoszone zosta ły następują­
ce re fera ty:

1) O m etodo log ii badań historycznych,
2) Zagadnienie językoznawcze w  św ie­

tle  prac J. S t a l i n a ,
3) Ruchy antyfeudalne w  T u rc ji Os­

m ańskie j X V I I  —  X V I I I  w.,
4) Ew o luc ja  języka  japońskiego,
5) Poezja arabska w  H iszpan ii i je j 

zw iązk i z poezją prowansalską.

2 P raca ta  d rukow ana by ła  w  w ydaw n ic tw ach  
W rocław skiego  T ow arzys tw a  Naukowego, W ro ­
c ław  1950.
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Poza tym  K oło  w yd a je  B iu le tyn  In ­
fo rm acy jny , om aw ia jący aktualne za­
gadnienia z życ ia  współczesnego naro­
dów A z ji i p in. A fry k i.  Na łam ach tegoż 
B iu le tyn u  ukazują się rów nież a rty k u ły  
poświęcone tem atyce naukow ej, ja k  np. 
tysiącznej roczn icy urodzin  A w icenny 
lub X I Z jazdow i Polskiego Towarzystw a 
O rienta listycznego.

Na początku roku  akad. 1952/53 licz ­
ba cz łonków  K o ła  wzrosła  do 38 osób, 
w  zw iązku z czym  dokooptow ano do Za­
rządu jeszcze 2 osoby.

W  tym  też roku  K o ło  p rzystąp iło  do 
opracow yw ania  zagadnień W schodu w 
św ietle  prac k la syków  m arksizm u-leni- 
nizmu. Praca ta ma charakter zespołowy 
i  b iorą w  n ie j udzia ł wszyscy członko­
w ie  K o ła  oraz n iek tó rzy  sam odzielni p ra­
cow n icy  naukow i. Praca ta  chw ilow o 
ogranicza się do zebrania poszczegól­
nych  w ypow iedz i k lasyków , a na da l­
szą metę p rzew idu je  się ko lek tyw n e  ich 
opracowanie

Podkreślić na leży w ydatną pomoc, 
z jaką  K o ło  spo tyka  się ze strony k ie ­
row n ic tw a  In s ty tu tu  O rien ta lis tycznego 
oraz ze s trony  organ izac ji p a rty jn e j 
i  zetem pow skie j. ^

KOŁO N A U K O W E  O R IENTALISTÓ W  
UJ

\
Z in ic ja ty w y  studentów  f ilo lo g ii o rien ­

ta ln e j U n iw e rsy te tu  Jag ie llońskiego w 
K rakow ie  powstało w  r. 1951 K o ło  N au­
kow e O rien ta lis tów , k tórego opiekunem 
z ram ienia w ładz un iw e rsy teck ich  został 
prof. T. Lew ick i.

W  roku  akadem ickim  1951/52 w y g ło ­
szone na zebraniach K o ła  Naukowego 
następujące re fera ty:

1) O metodzie pracy k ó ł naukowych, 
ze szczególnym uw zględnieniem  
nauk hum anistycznych

2) Próba system atyk i współczesnych 
d ia lek tów  arabskich

3) O współczesnej lite ra tu rze  arab­
sk ie j w  A fryce  pó łnocnej

4) Zm ierzch społeczeństwa m uzułm ań­
skiego

5) W spółczesna lite ra tu ra  turecka
W  r. 1952/53 zebrania K o ła  od by ły  

się z następu jącym i referatam i:
1) Periodyzacja h is to r ii społeczeństwa 

m uzułm ańskiego w ed ług re la c ji 
Ibn  Batu ty

2) Obecna sytuacja  po lityczno-gos­
podarcza w  k ra jach  A f r y k i p ó ł­
nocnej.

Na sekc ji a frykan is tyczne j w yg łoszo­
no re fera ty:

1) Próba odtworzenia h is to r ii W yb rze ­
ża (1885— 1905) na podstaw ie epo­
sów w  ję zyku  S w ah ili

2) W ybrane  zagadnienia dotyczące ję ­
zyka Hausa

3) P roblem y antropolog iczne A fry k i
Sekcja językoznawcza odbyła zebra­

nie  z referatem : D ia le k ty  M agrebu.
K o ło  naukowe O rien ta lis tó w  op ieku je  

się również O rien ta lis tycznym  K ó łk iem  
Przedm iotowym , is tn ie jącym  od 1951 r. 
Od 1951 r. do 1953 r. om ówiono na ze­
braniach K ó łka : pracę D. K iis tlingera , 
przekład i  ob jaśnienia 53 sury  Koranu, 
książkę J. Rostafińskiego, A utem  i  arabą 
przez A na to lię , oraz wygłoszono nastę­
pujące re fera ty:

1) O uprzejm ości na W schodzie
2) Życie  i  twórczość Omara Chajjam a
3) Język i cham icko-sem ickie
4) Sa'di i jego G ulistan

W . Z.

Z W YDARZEŃ NA WSPÓŁCZESNYM W SCHO DZIE

OGÓLNE

21.1. M asy pracujące k ra jó w  W scho­
du w spó ln ie  z narodem  radzieckim  i  ca­
łą postępową ludzkością obchodziły

X X IX  rocznicę śm ierci W łodzim ie rza 
Lenina.

14.11 W  Bandungu (Indonezja) zakoń­
czyła obrady trw a jąca od 6 lu tego br.
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IX  sesja K o m is ji Gospodarczej O NZ 
d la  A z ji i  D alekiego W schodu.

21.11. N arody św iata obchodziły M ię ­
dzynarodow y Dzień W a lk i przeciw  re ­
ż im ow i ko lon ia lnem u.

5.111. Zgon Przewodniczącego Rady 
M in is tró w  ZSRR i  Sekretarza K om ite tu 
Centra lnego K om unistycznej P a rtii 
Zw iązku Radzieckiego Józefa W issario- 
now icza Stalina.

W  następnych dniach w  k ra jach  
W schodu od b y ły  się liczne m anifesta­
cje i zebrania żałobne.

6.IV . Prasa zachodnia podała, że w  
H ono lu lu  (Hawaje) odbyła się w  p ie rw ­
szych dniach k w ie tn ia  br. konferencja  
o „charakterze badawczym " w o jskow ych  
p rzedstaw ic ie li USA, W . B ry tan ii, Fran­
c ji, A u s tra lii i  N ow e j Z e land ii w  spra­
w ie  utw orzen ia  szerokiego agresywnego 
paktu  Pacyfiku.

22.111. Rozpoczęcie w  W ie d n iu  M ię ­
dzynarodow ej K on fe renc ji w  O bro­
nie  Praw M łodz ieży z licznym  udziałem 
p rzeds taw ic ie li m łodzieży k ra jó w  k o lo ­
n ia ln ych  i  zależnych.

M AR O KO

4.1. W ładze francuskie  un iew ażn iły  
paszporty przedstaw icie lom  M aroka do 
O NZ, m ającym  pow rócić  do swego k ra ­

ju .

ALGER

16.1. Sąd ape lacy jny w  A lgerze ska­
zał sekretarza A lg e rsk ie j P a rtii Kom u­
n is tyczne j La rb i Bouhali na 6 m iesię­
cy w ięz ien ia  i 800 tys ięcy  franków  
g rzyw ny  za naw o ływ an ie  narodu alger- 
skiego do w a lk i o niepodleg łość o j czy - 
czyzny.

TUNIS

16.III. Pismo przedstaw ic ie li państw 
arabskich do Przewodniczącego Zgrom a­
dzenia O gólnego ONZ, w zyw ające rząd 
francusk i do położenia kresu prześlado­

w an iu  nac jona lis tów  Tunisu i M aroka 
i represjom  w  tych  kra jach.

EGIPT

16.1. Radio ka irsk ie  nadało ośw iad­
czenie naczelnego dow ódcy s ił zb ro j­
nych i  prem iera E giptu gen. Nagiba 
„o  rozw iązaniu w szystk ich  p a rtii p o li­
tycznych i  kon fiskacie  ich m ienia".

12.11. W  Kairze podpisano angielsko- 
eg ipskie porozum ienie w  spraw ie Suda­
nu. Porozumienie zastępuje angielsko- 
egipską konw encję z 1899 r. i  p rzew i­
du je  przyznanie Sudanowi po u p ływ ie  
3 la t możności „sam ookreślen ia", czy li 
powzięcia decyzji, czy chce zjednoczyć 
się z Egiptem, czy też stać się państwem 
n iezaw is łym  od Egiptu. W  ciągu tych  
trzech la t tzw. okresu przejściowego 
ang ie lsk i gubernator generalny w  Suda­
nie  zachowuje podstawowe pełnom ocn ic­
twa.

14.III .  Am basadorzy W . B ry ta n ii
i  USA w  Kairze w rę czy li rządow i eg ip­
skiem u wspólne propozycje  angielsko- 
am erykańskie, dotyczące uregu low ania 
spraw y okupac ji s tre fy  Kana łu  Sueskie- 
go przez w o jska  angielskie. Prasa eg ip­
ska donosi, że propozycje  te zosta ły  od­
rzucone przez rząd Egiptu.

3.IV . Prasa egipska podała, że rząd 
Egiptu za tw ie rdz ił nową ustawę, udzie­
la jącą zagranicznem u k a p ita ło w i daleko 
idących p rzyw ile jó w .

6.IV. Rząd Nagiba postanow ił prze­
dłużyć jeszcze na ro k  prawomocność 
ustaw y o wprow adzeniu w  Egipcie sta­
nu wojennego.

SUDAN

14.1. Zakończył się w  Chartum ie trw a ­
jący  5 dn i I I I  Kongres sudańskich zw iąz­
ków  zawodowych. U chw a ły  Kongresu 
w zyw a ją  rob o tn ików  do wzmożenia 
w a lk i o pokó j, o poprawę w arunków  
pracy i  o ew akuację obcych w o jsk  
z Sudanu.
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A R A B IA  SAUDYJSKA

18.III. P rzedstaw icie l angielskiego m i­
n is te rstw a spraw zagranicznych ośw iad­
czył, że od dłuższego czasu trw a jące  roz­
m ow y z A rab ią  Saudyjską w  spraw ie 
rozw iązania k o n flik tu  o oazę Baraine 
znalazły się w  ślepym  zaułku. Oaza Ba­
raine ma duże znaczenie strategiczne 
i w  je j re jon ie  zna jdu ją  się duże złoża 
ropy na ftow ej. A rab ia  Saudyjska po­
pierana jes t przez USA.

SYRIA

1.1. W  S y rii trw a ją  aresztowania pod 
pretekstem  odkryc ia  „sp isku " przeciw  re­
ż im ow i dyk ta to ra  Sziszaklego. A reszto­
wano 250 studentów, w ie lu  działaczy 
zw iązkow ych, w  tym  przewodniczącego 
kongresu s y ry jsk ich  rob o tn ików  Ib rah i- 
ma Bakri, b. prem iera M aaruf El-Dava- 
lib iego  i  innych.

L IB A N
2.1. W ie lk ie  dem onstracje m łodzieży 

i bezrobotnych w  Said (Liban) przeciw  
eksp loatac ji L ibanu ' przez am erykań­
skie tow arzystw o „T ransarab ian P ipeli- 
ne CO".

IR A K

24.1. Podanie się do dym is ji ira ck ie ­
go rządu z prem ierem  M ahm udem  Nu- 
raddinem  na czele.

29.1. U tworzen ie nowego rządu z p re­
m ierem Dzamilem M ad fa i na czele.

IR A N

5.1. Poważna m anifestacja an ty im - 
pe ria lis tyczna w  Teheranie. Dwóch za­
b itych , se tk i rannych.

25.1. D ekret rządu Iranu  o przedłu­
żeniu na 3 m iesiące stanu oblężenia 
w  p ro w in c ji Chuzystan.

21.11. W ie lo tys ięczne demonstracje 
an ty im peria lis tyczne  studentów i m ło­
dzieży Teheranu. P o lic ja  irańska are­
sztowała przeszło 100 osób.

28.11. K om unikat irańskiego M in is te r­
stwa Dworu, że szach Iranu  m ia ł zamiar

28.11. br. w y jechać za granicę w  celach 
„k u ra c y jn y c h ", jednak szach „na razie 
odroczył podróż". W g prasy ira ńsk ie j 
zam iar opuszczenia k ra ju  pozostaje w  
zw iązku z rozbieżnościam i m iędzy n im  
a rządem Mossadeka w  sprawach p o li­
tycznych, a zwłaszcza w  spraw ie roz­
w iązania problem u n a fty  irańsk ie j.

1.111. A p e l Irańskiego Narodowego 
Tow arzystw a W a lk i przeciw ko im pe­
r ia lizm o w i w zyw a ją cy  naród ira ńsk i do 
wzmożenia w a lk i przeciw ko m achina­
c jom  anglo-am erykańckich im peria lis tów  
i ich rodzim ych agentur.

10.111. N o ta  rządu Iranu  do rządu 
Iraku, zwracająca uwagę, że na „g ra n i­
cach Ira ku  z Iranem  dzia ła ją  angie lscy 
agenci i szpiedzy, zagrażający bezpie­
czeństwu publicznem u Iranu".

14.111. Od k ilk u  dn i w  Teheranie, Te- 
bryzie  i innych  m iastach Iranu trw a ją  
liczne krw aw e starcia m iędzy zw o lenn i­
kam i rządu Mossadeka a jego p rzec iw ­
nikam i.

6.IV . Prem ier Iranu  Mossadek oskar­
ż y ł szacha i  anglo-am erykańskich im ­
pe ria lis tów , że dążą do obalenia obec­
nego rządu irańskiego. Mossadek doma­
gał się w c ie len ia  w  życie zasady: „szach 
panuje, ale n ie  rządzi".

TURCJA

18.1. Bułgarska agencja te legraficzna 
doniosła, że organy bezpieczeństwa pu­
blicznego w y k ry ły  organizację szpie. 
gowsko-spiskową, k tó ra  dzia ła ła na te ­
ry to riu m  B u łga rii w yko nu jąc  zlecenia 
am erykańskiego ośrodka w yw ia d o w ­
czego w  T u rc ji.

28.11. Podpisanie w  A nkarze agresyw­
nego paktu  w o jskow ego m iędzy Turcją , 
G recją i Jugosław ią.

IZRAEL

14.1. Napad bandy 200 sy jon is tów - 
m apajow ców  na zebranie cz łonków  Izra ­
e lsk ie j P a rtii kom unistycznej w  Jerozo­
lim ie . W ezwana p o lic ja  n ie  p rzyb y ła  na 
miejsce zajścia.
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9.11. Zamach bom bowy p rzeciw  po­
selstwu ZSRR w  T e l-A v iv ie  p rzy ja w ­
nym  pobłażaniu d la  te rro rys tów  sy jo ­
n is tycznych  ze s trony  p o lic j i iz rae lsk ie j.

11.11. Rząd Zw iązku Radzieckiego zer­
w a ł stosunki dyp lom atyczne z rządem 
Izraela.

15.11. A genc ja  France Presse po in fo r­
m owała, że ko ła  rządowe Izraela p rzy­
go tow u ją  s ię  do otw artego włączenia 
swego k ra ju  do b loku  atlantyck iego.

A F G A N IS T A N

17.11. Libańska gazeta „A l-H a d a f" po­
dała in fo rm ację  z Kabulu, że USA za­
proponow a ły  A fgan is tanow i przystąp ie­
nie do „dow ództw a" B lisk iego W schodu.

P A K IS TA N

7.1. Dem onstracje 3 tys ięcy  studen­
tów  w  Karaczi przeciw ko pogorszeniu 
w a runków  ich życia i  nauki. P o lic ja  zra­
n iła  34, a aresztowała 25 studentów.

10.1. Powszechny s tra jk  redaktorów  
gazet w  Karaczi i Lahore na znak p ro . 
testu przeciw ko ograniczaniu przez 
rząd pakis tański w o lności prasy.

IN D IE

5.1. W  M oskw ie  odbyła się uroczy­
stość wręczenia m iędzynarodow ej na­
grody po ko ju  „Za u trw a len ie  poko ju  
m iędzy narodam i" za 1952 r. w yb itnem u 
dzia łaczow i społecznemu Ind ii, przewod­
niczącemu ogó lno-h induskie j Rady Poko­
ju , d ro w i S a ifudd inow i K iczlu.

6.1. W  Ind iach wzmaga się ruch s tra j­
kow y. W  Pendżabie s tra jku je  13 tys ięcy 
nauczycie li.

10.1. W  K a lkuc ie  zakończyło się trw a ­
jące od 31 grudn ia ub.r. rozszerzone 
Plenum K om ite tu  Centralnego K om un i­
stycznej P a rtii In d ii, poświęcone omó­
w ie n iu  aktua lne j sy tua c ji po lityczne j 
oraz znaczeniu X IX  Z jazdu i p racy Jó­
zefa S talina Ekonomiczne problem y so­
c ja lizm u  w  ZSRR. Podjęto uchw a ły  w  
spraw ie wzmożenia w a lk i o pokó j i  w a lk i 
narodow o-w yzw oleńczej, w  spraw ie

wzm ocnienia organizacyjnego i  ideo lo ­
gicznego K.P.I. Postanowiono zwołać 
k o le jn y  Z jazd K.P.I. we w rześniu 1953 r.

Na cześć Plenum odbyła się m anife­
stacja 150-tysięcy m ieszkańców K a lku ty .

16.1. Przekazanie przez Ambasadę 
ZSRR w  Ind iach U n iw e rsy te tow i w  D e lh i 
daru w  postaci 500 książek i  czasopism 
rosy jsk ich  z dziedziny nauki, k u ltu ry , 
gospodarki i  lite ra tu ry .

17.1. W  Hajderabadzie rozpoczął się 
58 zjazd p a r ti i —  H indusk i Kongres N a­
rodowy.

26.1. W ie lo tys ięczne demonstracje 
ludności K a lk u ty  pod hasłem w ystąp ie ­
nia  In d ii z Im perium  B ry ty jsk iego .

16.11. M an ifestac ja  obrońców po ko ju  
w  D elh i zorganizowana przez O gólno- 
h induską Radę P oko ju  pod hasłem żą­
dania natychm iastowego przerw ania 
w a lk  w  Kore i.

17.11. Przewodniczący Rady M in is tró w  
Józef S ta lin  p rz y ją ł ambasadora K.P. In ­
d ii Sz. Menona. Podczas aud ienc ji obec­
ny  b y ł zastępca m in is tra  spraw zagra­
n icznych ZSRR Jakub M a lik .

Rozmowa Józefa S talina z przewod­
niczącym  O gó lnoh induskie j Rady Poko­
ju  drem Saifuddinem  K iczlu .

8.IV . Oświadczenie w  parlamencie 
prem iera In d ii Nehru, że Ind ie  n ie  wez­
mą udzia łu  w  b lokadzie Chin, niezależnie 
od stanowiska, ja k ie  zajmą k ra je  Im ­
perium  B ry ty jsk iego .

CEJLON

1.1. W ejśc ie  w  życie 5-letniego układu 
handlowego, zawartego m iędzy Chińską 
R epubliką Ludową i  Cejlonem  w  grud­
n iu  1952 r.

7.11. Jednodn iow y s tra jk  przeszło 500 
tys ięcy  rob o tn ików  p la n ta c ji he rba ty 
i  kauczuku na C e jlon ie  na znak p ro ­
testu p rzec iw ko  obniżce płac.

18.II I .  Oświadczenie rządu Cejlonu, że 
C e jlon nie zamierza w brew  anglo-ame- 
rykańskiem u nac iskow i ani zrywać, 
ani też zm ieniać uk ładu  handlowego
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z Chińską Republiką Ludową, podpisa­
nego w  końcu 1952 r.

BURM A

31.111. Zgromadzenie O gólne O NZ 
w łączy ło  do porządku dziennego obecnej 
sesji w ysun ię tą  przez rząd burm ański 
sprawę agresyw nych działań kuom in- 
tangowskiego „rząd u" Form ozy p rzeciw ­
ko Burmie.

T A JLA N D

6.11. Gazeta ta jlandzka „T a jm a j"  in ­
form uje, że rząd Ta jlandu  w yasygnow a ł 
155 m ilion ów  bat na zwalczenie ruchów  
postępowych.

W IE T N A M S K A  REPUBLIKA 
DEM O K R A TY C ZN A

20.1. W ietnam ska A rm ia  D em okratycz­
na przedostaje się poza fortecę An-Khe.

21.1. W ietnam ska A rm ia  Dem okratycz­
na zdobywa Deo-Mong.

6.11. F rancuski korpus ekspedycy jny 
ew akuu je  po rt Q ui-N hon na wybrzeżu 
po łudniow ego Annam u.

10.11. K om un ika t sztabu generalnego 
W ie tnam skie j A rm ii Ludowej o now ym  
zw ycięstw ie  nad francuskim  korpusem  
ekspedycy jnym  w  re jon ie  An-he (W ie t­
nam środkow y).

19.111. Rozpoczęcie trw ającego do 22 
marca I I  O gó lnow ie tnam skiego Kongresu 
w  O bron ie Pokoju.

28.111. Prem ier F ranc ji M aye r zakoń­
czy ł w  W aszyngtonie rozm ow y z przed­
staw ic ie lam i rządu USA, podczas k tó ­
rych  m.in. domagał się wzmożenia w o j­
ny  przeciw ko W ie tnam skie j Republice 
Dem okratycznej.

IN D O N E ZJA

2.1. Indonezy jsk i m in is te r w o jn y , k tó ­
ry  podpisał uk ład w o jsko w y  z USA, zo­
staje zmuszony do podania się do d y ­
m is ji.

F IL IP IN Y

22.111. O ddzia ł f ilip iń s k ie j A rm ii Lu- 
dow o-W yzw o leńczej —  H ukbong roz­

g ro m ił oddział w o jsk  rządow ych i  w  
ciągu pewnego czasu u trzym yw a ł 
w  swych rękach m iasto Buena V ista ,

1.IV. Pismo prezydenta F ilip in  Q u iri- 
no do prezydenta USA Eisenhowera 
z propozycją  zrew idow ania  u ja rzm ia ją ­
cego F ilip in y  uk ładu  handlowego 
z 1946 r.

4.IV . Sztab rządowej a rm ii f i l ip iń ­
sk ie j podał, że w  m arcu br. w o jska  rzą­
dowe s toczy ły  131 w a lk  z oddziałam i 
Hukbongu.

M O N G O LS K A  REPUBLIKA 
LU D O W O -D EM O KR ATYC ZN A

22.11. N aród m ongo lsk i uczcił X X X  
rocznicę śm ierci założycie la  M ongo lsk ie j 
Ludow o-R ew o lucyjne j P a rtii i  Ludowo- 
D em okratycznej M o n g o lii Suche-Batora.

C H IŃ S K A  REPUBLIKA LU D O W A
1.1. W  Charb in ie  p rem ier państwowej 

Rady A d m in is tra cy jne j Ch.R.L. Czou 
En-lai w ręczy ł na u roczystym  zebraniu 
chińskie odznaczenia radzieck im  specja­
listom , k tó rzy  p racow a li na ch ińsk ie j 
Czańczuńskiej l in i i  ko le jo w e j, przekaza­
ne j niedawno przez ZSRR C h ińsk ie j Re­
publice Ludowej.

4.1. P rzybycie  do W arszaw y delegacji 
rządowej Ch.R.L. w  celu opracowania 
p lanów  rea lizac ji P o lsko-ch ińsk ie j Um o­
w y  o W spó łp racy K u ltu ra ln e j na  1953 
rok.

13.1. Rozmowa Józefa S talina z w i­
ceprzewodniczącą Tow arzystw a P rzyjaź­
n i C hińsko-Radzieckie j Sun T s in -lin  
i przewodniczącym  Prezydium  O gólno- 
chińskiego Ludowego K om ite tu  O brony 
Pokoju, prezesem C h ińsk ie j A kadem ii 
Nauk, Kuo Mo-żo.

15.1. Agencja  N ow ych  Chin o p ub liko ­
wała kom un ika t o uchwale Centra lne j 
Ludowej Rady Rządowej Ch.R.L. 
w  spraw ie przeprowadzenia w  1953 r. 
powszechnych w yb o ró w  i  zw o łan ia  zgro­
madzeń p rzedstaw ic ie li ludow ych  na 
w szystk ich  szczeblach, a następnie ogól-
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nochińskiego zgromadzenia przedstaw i­
c ie li ludow ych  dla uchw alen ia kon s ty ­
tu c ji, zatw ierdzenia państwowego 5-let- 
n iego planu budow nictw a i  dokonania 
w yb o ru  nowego Centralnego Rządu Lu­
dowego. C entra lna Ludowa Rada Rządo­
w a  pow o ła ła  kom is ję  pod przew odnic­
twem  M ao Tse-tunga dla  opracowania 
p ro je k tu  ko n s ty tu c ji Ch.R.L.

21.1. Protest MSZ C h ińsk ie j R epub lik i 
Ludow ej p rzec iw  w ta rgn ięc iu  am erykań­
skiego sam olotu do obszaru pow ie trzne­
go Chin pó łnocno-wschodnich w  celu 
przeprowadzenia w yw iad u  strateg icz­
nego.

7.11. Zakończenie rozpoczętej 4.I I  br. 
sesji O gólnochińskiego K om ite tu  Ludo­
w e j P o lityczne j Rady K om unistycznej.

Sesja uchw a liła  rezo luc ję  popierającą 
żądania wyrażone w  dokum entach K on­
gresu N arodów  w  O bron ie Pokoj-u. Na 
posiedzeniu końcow ym  w y g ło s ił prze­
m ów ien ie  M ao Tse-tung.

14.11. Prasa radziecka opub likow a ła  
depesze z życzeniam i, ja k ie  w y m ie n ili 
Przewodniczący Rady M in is tró w  ZSRR 
Józef S ta lin  i Przewodniczący Centra lne­
go Rządu Ludowego C h ińsk ie j Republi­
k i Ludow ej M ao Tse-tung z okaz ji I I I  
roczn icy  podpisania radziecko-chińskiego 
uk ład u  o p rzy jaźn i, sojuszu i  wzajem nej 
pomocy.

15.11. Chińskie lo tn ic tw o  ludowe 
i form acje a r ty le r ii p rzec iw lo tn icze j ze­
s trz e liły  5 am erykańskich sam olotów 
w o jskow ych , k tó re  w ta rg nę ły  do obsza­
ru  pow ie trznego Chin pó łnocno-wschod­
nich.

11.II I .  P ierwszy w y top  najw iększego 
w  Chinach w ie lk ieg o  pieca Anszańskiego 
K om binatu  Hutniczego.

6.IV . W  Chinach ogłoszono te rm in y  
w yb o ró w  do terenow ych zgromadzeń 
p rzedstaw ic ie li ludow ych. W y b o ry  od­
będą się w  okresie od m aja do paździer­
n ik a  1953 r.

13.IV . Prasa chińska doniosła o roz­
poczęciu potężnych w iosennych prac

hydrotechnicznych na rzece Huai-he w  
p ro w in c ji Anhu-e i. W  pracach tych  weź­
mie udzia ł 820 tys ięcy  budowniczych.

KOREA

23.1. P row okacyjne ostrze liw anie przez 
am erykańskie s iły  zbro jne re jonu  ro ko ­
wań roze jm ow ych w  Panmundżon.

25.1. K om unikat C entra lne j Koreań­
sk ie j A ge nc ji Te legra ficznej o kon tynuo ­
w an iu  przez agresorów am erykańskich 
w o jn y  bakterio log iczne j w  Kore i.

7.11. D ekret Prezydium  Najwyższego 
Zgromadzenia Narodowego Koreańskie j 
R epub lik i Ludowo-D em okratycznej o na­
daniu naczelnemu dow ódcy Koreańskie j 
A rm ii Ludowej K im  Ir-senow i ty tu łu  m ar­
szałka KRLD.

A m erykańscy agresorzy u ż y li gazu 
tru jącego przeciw  jeńcom  koreańskim  
w  obozie na w ysp ie  Kożedo.

8.11. N aród koreański uroczyście ob­
chodził V  rocznicę utw orzen ia  bohater­
sk ie j K oreańskie j A rm ii Ludowej.

12.11. Protest przedstaw ic ie la  Koreań­
sk ie j A rm ii Ludowej gen. Nam  Ira  i  lu ­
dow ych ochotn ików  ch ińsk ich  przeciw  
zran ien iu  41 jeńców  5, 7 i 9 lu tego br. 
na w ysp ie  Kożedo.

21.11. Koreańska Centr. Ag. Te legra­
ficzna opub likow a ła  odezwę Zjedn. De­
m okratycznego F rontu  Patriotycznego 
K ore i (ZDFP) do Koreańczyków  zamiesz­
ka łych  w  Japon ii. Odezwa w  im ien iu  
w szystk ich  o rgan izacji wchodzących do 
ZDFP z oburzeniem  potępia te rro r im pe­
r ia lis tó w  am erykańskich i  reakcyjnego 
rządu Joszidy wobec 600 tys ięcy  Koreań­
czyków  zam ieszkałych w  Japonii.

25.11. W  K om is ji P o lityczne j Zgrom a­
dzenia O gólnego O NZ rozpoczęły się 
obrady nad kw estią  koreańską.

7.III. K rw aw a masakra w o jennych  
jeńców  koreańskich  i  ch ińsk ich  na w y ­
spie Ionczhodo przez A m erykanów  i l i-  
synm anowców. Zabito  23 i ciężko zra­
niono 42 jeńców.
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11.111. Zgromadzenie O gólne ONZ 
zakończyło dyskusję  w  spraw ie k o ­
reańskie j. Dyskusja w ykazała , że ugrupo­
wanie w  O NZ, na czele k tórego stoi 
USA, nadał p rzeciw dzia ła ła  pokojow em u 
uregu low an iu  problem u koreańskiego. 
W iększością głosów b loku  am erykańsko- 
angielskiego uchwalono rezolucję, w n ie ­
sioną przez delegację USA wspóln ie  
z 6 in n y m i delegacjam i, przew idującą 
utrzym anie tzw. „K o m is ji O NZ do Spraw 
Zjednoczenia i  O dbudow y K o re i''. Dele­
gacja ZSRR, BSRR, USRR, P o lsk i i  Cze­
chosłow acji g łosow ały p rzeciw ko te j re­
zo luc ji.

28.111. Naczelny wódz K oreańskie j 
A rm ii Ludowej marszałek K im  I r  Sen 
oraz dowódca ch ińsk ich  ocho tn ików  lu ­
dow ych Pen-De-huej, odpow iadając na 
pism o naczelnego dow ódcy „s ił zb ro j­
nych  O N Z " w  Kore i, gen. C larka w  spra­
w ie  w ym iany  chorych i  rannych jeńców, 
zaproponow ali n iezw łoczn ie podjęcie  ro ­
kow ań w  te j spraw ie w  Panmundżonie.

2.IV. Prasa radziecka opub likow a ła  
oświadczenie m in is tra  spraw  zagranicz­
nych  ZSRR W . M oło tow a, popierające 
koreańsko-ch ińskie  propozycje  rozw ią ­
zania kw e s tii koreańskie j.

6.IV . W  Panmundżon rozpoczęły się 
rokow ania  w  spraw ie w ym iany  chorych 
i  rannych jeńców  w ojennych.

11.IV . W  Panmundżon szef koreańsko- 
ch ińsk ie j g rupy o fice rów  łączn ikow ych  
gen. L i San Czo oraz szef am erykańskie j 
g rupy  o fice rów  łączn ikow ych  kon tra d ­
m ira ł D anie l podp isa li porozum ienie w  
spraw ie re p a tria c ji chorych i  rannych 
jeńców  w ojennych .

JA P O N IA

6.1. Dem onstracje pro testacyjne w 
T ok io  przeciw  p rzyb yc iu  L i Syn-mana

dla pe tra k tac ji z rządem Joszidy w  spra­
w ie  użycia  w o js k  japońsk ich  w  Kore i.

17.1. Program  przedw yborczy K om un i­
stycznej P a rtii Japon ii w  zw iązku z w y ­
boram i do Izby  W yższej parlam entu ja ­
pońskiego domaga się de m ilita ryzac ji 
i  dem okra tyzacji Japon ii oraz zawarcia 
trak ta tu  poko jow ego z udzia łem  ZSRR 
i  C h ińsk ie j R epub lik i Ludowej.

30.1. Przem ówienie w  parlam encie 
prem iera Japon ii Joszidy, k tó ry  wezwał 
do dalszej m ilita ry z a c ji i  faszyzacji Ja­
ponii.

14.111. M asow y w iec rob o tn ików  w  
Tokio , zorgan izow any przez Radę Gene­
ralną Z w iązków  Zaw odow ych i  inne o r­
ganizacje robotnicze pod hasłam i w a l­
k i  p rzeciw ko rządowemu p ro je k to w i 
ustaw y o zakazie s tra jk ó w  i  przeciw ko 
zw iększen iu budżetu wojennego. Po w ie ­
cu odbyła się 30-tysięczna dem onstracja 
p ro testacyjna przeciw ko am erykańskie j 
okupacji.

14.111. Izba Niższa parlam entu japoń­
skiego 229 głosam i przeciw ko 218 w y ra ­
z iła  rządow i Joszidy w otum  n ieufności. 
Izba została rozwiązana. Odbędą się no­
we w yb o ry .

21.111. Rozpoczęcie się w  T ok io  Ogól- 
no japońsk ie j K on fe renc ji w  O bron ie Po­
ko ju .

2.IV . Podpisanie w  T ok io  am erykań- 
sko-japońskiego uk ładu  o „p rzy jaźn i, 
handlu i  żegludze", k tó ry  jeszcze bardzie j 
podporządkow uje życie gospodarcze i  po ­
lityczne  Japon ii k o n tro li USA.

7.IV. W  Japon ii 24-godzinny s tra jk  
100 tys ięcy  rob o tn ików  30 na jw iększych  
tow a rzys tw  hutn iczych, domagając się 
po dw yżk i g łodow ych płac.

SPROSTOW ANIE

W  m ze 1(5) Przeglądu O rien ta lis tycznego w  składzie Rady R edakcyjne j zostało opusz- 
czone nazw isko pro f. d r Tadeusza Lew ickiego.
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